
Dziś w Zamku Książąt Pomorskich

Inauguracja Roku Kulturalnego 
i Sezonu Artystycznego 1975/76

DZIŚ, w sobotę, 4 bm, o godz. 
11, w  Sali Anny Jagiellonki Zamku 
Książąt Pomorskich odbyła ,się uro 
czysta inauguracja Roku Kultural­
nego i Sezonu Artystycznego 1975/ 
1976 r. W  programie uroczystości 
— rozszerzone posiedzenie Rady 
Szczecińskiego Towarzystwa Kultu­
ry na temat: „Sojusz świata pracy 
z kulturą i sztuką" oraz omówie­
nie problemów rozwoju ruchu spo­
łeczno-kulturalnego na terenie wo 
jewództwa szczecińskiego. Ponad­
to w ramach uroczystości nastąpi 
wręczenie nagród w  konkursach, 
rozpisanych przez STK — „Dzieje 
szczecińskich rodzin w XX wieku"

oraz ogłoszenie wyników „Ogólno­
polskiego konkursu na reportaż 
związany z X'XX-leciem Ziemi 
Szczecińskiej“ . Prócz tego nagro­
dy otrzymają laureaci ogólnokra­
jowej akcji Teatr-75, zorganizowa­
nej przez Towarzystwo Kultury 
Teatralnej dla placówek i działa­
czy za szerzenie edukacji Teatral­
nej w społeczeństwie.

O godz. 16 w Nowym Warpnie 
nastąpi otwarcie Miejsko-Gminne­
go Ośrodka Kułtury, zaś w różnych 
placówkach kulturalnych i oświa­
towych odbywać się będą rozma­
ite imprezy. (Up.)

Spotkanie E. Gierka i P. Jaroszewicza z kombatantami
i b. więźniami hitlerowskich obozów koncentracyjnych
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koję, Wasze radości i  nadzie­
je . Razem z W am i zdobywa­
liśm y wiedzę ja k  budować no­
w y  byt P o lsk i na ziemiach 
przez nią odzyskanych. Razem  
z W am i wzbogacaliśm y nasze 
wspólne doświadczenia ja k  na- 
dawać słowom  i  wskaza­
n iom  P a rt ii rangę na jw yż­
szą, stwarzając czynem dzi­
siejszy kszta łt Szczecina.

W SZYSCY nasi Czyte ln icy  
m ają, i  m ieć będą, p raw o w y ­
magania od sw o je j gazety co­
raz w iększej kom petencji, w ie­
dzy i  dojrza łości w  fo rm u ło ­
w a n iu  sądów i  op in ii, w  po­
budzaniu i  ro zw ija n iu  in ic ja ­
ty w  służących nam  wszystkim .

Z  w ie lką  osobistą satys­
fa kc ją  — tak  potrzebną każ­
demu cz łow iekow i pracy  — 
odczuwamy dziś Waszą sym ­
patię , zaufanie i  życzliwość. 
N iezw yk le  wysoko oceniamy 
te przejawy.

I  D Z lS , choć okazja jest 
świąteczna, ja k  zw ykle ' czeka 
nas p racow ity  dzień. Dzień 
poświęcony służbie P a rt ii i  
społeczeństwu miasta, wobec ' 
k tó rych  gazeta i  je j zespół [ 
spełniać będą pow ierzoną im  
ro lę  w  sposób godny i  rze te l­
ny. A  ju tro  znów spotka­
m y się na naszym wspól­
nym  szerokim  szlaku  — pros­
tym  i  na jpew n ie j prowadzą­
cym  do celu — budowania  
w ielkości Po lsk i i  pomyślności 
w szystkich je j obyw ate li.

R E D A K C JA

TRUDNO  
je s t p i­
sać o w ła ­
snym  ju ­
bileuszu. 
Jest to 
jednak ju  
bileusz 
gazety, 
któ ra  w  

roku  30-lecia w yzw ole­
n ia  Szczecina codzienny­
m i doioodami wykazała, że 
głęboko wrosła w  życie m ia ­
sta, we wszelkie małe i  vńe l- 
kie spraw y związane z życiem  
i  pracą jego mieszkańców. W 
zw iązku z tym  w łaśnie  — ob­
chodząc 30 rocznicę narodzin, 
a ja k  w iadom o w  tym  w ieku  
tradycy jn ie  ju ż  dokonuje się 
prób bilansu i  samooceny — 
zadajem y sobie pytan ie : w  
ja k i sposób, i  w  ja k ie j m ie­
rze, zapisaliśm y się my, dzien­
nikarze „K u r ie ra  Szczeciń­
skiego” , na kartach h is to r ii 
rozw oju  naszego miasta.

Byłoby oczywiście błędem  
gdybyśm y w  tyęh jub ileuszo­
w ych dniach n iezw yk łe j ser­
deczności, k tó ra  nas spotyka 
d a li się ponieść e u fo r ii i  sa­
m ozadowoleniu. A le , co św iad­
czy na naszą korzyść, dz ia ła l­
ność re dakc ji i  je j zespołu 
była oceniana codziennie w  
okresie całych 30 la t. Tak by­
ło  przez 9 617 num erów gaze­
ty , p ism a któ re  stara ło się 
Wam, drodzy. Czytelnicy, to ­
warzyszyć w  trudach tw orze­
nia od podstaw tego miasta, 
k tó re  stara ło się w  sposób co­
raz pełnie jszy i  autentyczny  
dzie lić Wasze tro s k i i  n iepo­

Szacunek dla ludzi
którzy walczyli o Polskę 

i dla niej cierpieli
P ro jekt rozszerzenia świadczeń socjalnych

W AR SZA W A PAP. 3 bm. z okaz ji zbliża jącej się 32 rocz­
n icy pow stania Ludowego W ojska Polskiego, I  sekretarz KC  
PZPR Edward G ierek i  członek B iu ra  Politycznego K C  PZPR, 
prezes Rady M in is trów , prezes Rady Naczelnej ZBoW iD  P io tr 
Jaroszewicz spo tka li się z grupą uczestników w a lk  narodowo­
wyzwoleńczych oraz b. w ięźniów  h itle ro w sk ich  obozów kon­
centracyjnych.

W  S P O T K A N IU  udział w zię li: 
członek B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, m in is te r obrony narodo­
w ej, gen. a rm ii W ojciech Jaru­
zelski. zastępca członka B iura  
Politycznego KC, sekretarz KC  
PZPR Stanis ław  Kania, k ie ro w ­
n ik  W ydzia łu A d m in is tra cy jne ­
go KC  PZPR Teodor Palimaka.

W skład delegacji wchodziło 
31 kom batantów  w a lk  narodo­
wowyzwoleńczych i b. w ięź­
n iów  h itle ro w sk ich  obozów kon­
centracyjnych.

N A W IĄ Z U J Ą C  do h is to ryczn e j ro ­
cz n ic y  b itw y  pod L e n in o  — I  se­
k re ta rz  K C  P ZP R  E d w a rd  G ie re k
p rz y p o m n ia ł, że s ta n o w i ona po-

w ięźn iów  h itle ro w sk ich  obozów 
zagłady.

(Dokończenie na str. 2)

czą tek w yzw o leńczego , z w yc ię sk ie ­
go sz la ku  od rodzonego W P , k tó ry  
p rzesz liśm y w sp ó ln ie  z ra d z ie ck im  
s o ju szn ik ie m  aż do b e r liń s k ie j w ik ­
to r i i .  Ponad 30 la t  poko jo w e g o  roz­
w o ju , ja k ie  m in ę ło  od te j c h w ili,  
to  re z u lta t w y s iłk u  P o ls k i i  ca łe j 
w s p ó ln o ty  p a ń s tw  s o c ja lis tyczn ych , 
to  pow ód  do szczególne j s a ty s fa k c ji 
d la  w szys tk ich  u cze s tn ikó w  w a lk i z 
faszyzm em .

W dalsze j części E. G ie re k  om ó­
w i ł  a k tu a ln e  p ro b le m y  p o li ty k i m ię  
dzyna rod o w e j ze szczególnym  u - 
w zg łę d n ie n ie m  w y n ik ó w  K o n fe re n ­
c j i  B ezpieczeństw a j  W sp ó łp ra cy  w  
E u rop ie , po d k re ś la ją c , że Polska 
ko n se kw e n tn ie  i  a k ty w n ie  w c ie la  w  
życ ie  je j postanow ien ia .

M Ó W IĄ C  o zadaniach, któ re  
wysuwa pa rtia  na okres Tiaj- 
bliższych 5 la t. I  sekretarz KC  
PZPR w ie le  m iejsca pośw ięcił 
zamierzeniom w  dziedzinie pod­
niesienia jakości pracy i  życia 
naszego narodu. Po in form ow ał 
również o stanow isku B iura  
Politycznego w  spraw ie dalszej 
popraw y sy tuac ji bytow e j ucze­
s tn ików  w a lk i z  faszyzmem i  b.

M i n i s t e r  
J . O l s z e w s k i
w Szczecinie

W C ZO R A J 3 bm . na P om orzu  Z a ­
ch o d n im  p rze b yw a ł m in is te r h a n d lu  
zagran icznego i  g o spoda rk i m o rsk ie j 
J e rzy  O lszew ski. M in is te r spo tka ł 
się z k ie ro w n ic tw e m  p o lity c z n ó - 
gospodareżym  P o ls k ie j Ż e g lu g i M or 
s k ie j,  zespołu p o rtow ego  Szczecin- 
S w in o u jśc ie , Ż e g lu g i S zczecińskie j 
o raz O ddz ia łu  Szczecińskiego P rzed­
s ięb io rs tw a  R obót C ze rpa lnych  i  
P o d w o d n ych . W  godzinach  p opo łud ­
n io w y c h  m in is te r w z ią ł u dz ia ł w 
s p o tk a n iu  S e k re ta r ia tu  K W  PZPR  
z re k to ra m i i  se k re ta rza m i k o m ite ­
tó w  u cze ln ia n ych  P ZP R  w yższych  
u cze ln i Szczecina. N a to m ia s t w le -

(Dokończenie na str. 2)
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Życzenia 
i gratulacje 

z okazji 
Jubileuszu

DO ZESPOŁU 
REDAKCYJNEGO  
„K U R IE R A  
SZCZECIŃSKIEG O "

W  P A Ź D Z IE R N IK U  br. 
m ija  30 la t  od dnia, gdy 
m ieszkańcy Szczecina
o trzym a li p ierwszy num er 
„K u r ie ra  Szczecińskiego“ .

Z okaz ji 30-l«cia „K u r ie ­
ra  Szczecińskiego’' Egzeku­
tyw a  K W  PZPR w  Szczeci­
nie składa zespołowi redak­
cyjnem u, pracow nikom  te­
chnicznym  i drukarzom , 
najserdeczniejsze podzięko­
wania  za dotychczasowe 
osiągnięcia, za pracę p u b li­
cystyczną, in fo rm acy jną  i 
organizatorską.

„K u r ie r  Szczeciński”  do­
brze w yko nyw a ł swoje 
funkc je  w  systemie naszej 
socja listyczne j prasy, stał 
się popularnym  dzienni­
k iem  wśród mieszkańców 
Szczecina.

Życzym y Wam, zespoło­
w i redakcyjnem u i  d ru ka r­
skiemu dalszych sukcesów 
w  tru d n e j i odpowiedzia l­
ne j pracy dzienn ikarskie j.

Życzym y również całemu 
zespołowi, w raz z rodzina­
m i, w ie le  pomyślności w 
życiu osobistym.

E G ZEK U TY W A 
K W  PZPR 

W  SZCZECINIE
(Dokończenie na str. 2)

SO BO TA, 4 
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Spotkanie E. Gierka 
i P. Jaroszewicza

Tak w iec — pow iedzia ł Ed­
w a rd  G ierek — ludzie, k tó rzy  
c ie rp ie li, b y li ka tow an i w  h it le ­
row skich  obozach, uzyskują ta­
k ie  same prawa ja k  ci. k tó rzy  
w a lczy li z bron ią  w  reku  na 
froncie czy w  partyzantce. Prze­
w idu je  sie również podwyższe­
nie wysokości re n t d la kom ba­
tantów. przyznaw anych w y ją ­
tkow o dla osób. k tó re  nie ma­
ja  ty tu łu  ich otrzym ania  w  no r­
m alnym . ustawowym , tryb ie  
oraz wprowadzenie d la  kom ba­
tantów  prawa dobrowolnego, 
wcześniejszego o 5 la t  przejścia 
na em eryture. Wszyscy zawo­
dowo czynni kom batanci o trzy ­
m ają  praw o do dodatkowego 
u rlopu  wypoczynkowego w  w y ­
m iarze 10 dn i roboczych, jeś li 
nie korzysta ją z innych p rzyw i­
le jó w  uzasadniających w ym ia r 
urlopu  ponad 26 dn i roboczych. 
W szystkim  kom batantom  za li­
cza sie podw ójn ie do w ysług i 
la t  okres służby w o jskow ej w  
la tach w o jny  i  obrony w ładzy 
ludow e j, w  partyzantce i  w  ru ­
chu oporu oraz okres przeby­
wania w  h itle ro w sk ich  obozach 
koncentracyjnych. P lanu je  sie 
wybudowanie k ilk u  dom ów za­
służonego kom batanta i  sanato­
riów . Podjęte też beda odpo­
w iednie środki dla polepszenia 
opieki lekarskie j.

Stanowisko B iu ra  Po lityczne­
go jest wyrazem  szacunku spo­
łeczeństwa dla ludz i, k tó rzy  
w a lczy li o Polskę i dla n ie j 
c ie rp ie li.

E. G IE R E K  p o in fo rm o w a ł, że na 
jego  ręce  na jw yższe  w ładze  N R D  
p rze ka za ły  odna lez ione  o s ta tn io  do ­
k u m e n ty  tra g iczn e g o  losu  p o lsk ich  
w ię ź n ia re k  obozu w  R avensbrU ck, 
gdzie  — ja k  w iadom o — h it le ro w c y  
p rz e p ro w a d za li zb rodn icze  e ksp e ry ­
m e n ty  pseudom edyęzne. D o ku m e n ty  
te  są k o le jn y m , szczególn ie  d o b it­
n y m  i  tra g ic z n y m  św ia d e c tw e m  mę 
ezeństwa, a zarazem  n ieug ię tego

p a tr io ty z m u  i  bo h a te rs tw a  p o lsk ich  
w ię ź n ia re k  tego  obozu.

w  S E R D EC ZN EJ, bezpośrednie j 
ro zm o w ie  ko m b a ta n c i m ó w il i  o im ­
p o n u ją c y m  ro z w o ju  P o ls k i L u d o ­
w e j, p o d k re ś la ją c  zw łaszcza osiąg­
n ięc ia  o s ta tn ic h  la t. M ó w io n o  o 
d z ia ła ln o ś c i o rg a n iz a c ji Z B o W iD -o w  
s k ie j,  k tó re j m yś lą  p rze w o d n ią  je s t 
chęć w y k o rz y s ta n ia  bogate j tra d y ­
c j i  w a lk i o w o lność  i  s p ra w ie d li­
wość społeczną d la  um o cn ie n ia  pa­
tr io ty z m u  czasu p o k o ju , z n a jd u ją ­
cego n a jp e łn ie js z y  w y ra z  w  w y tę żo  
n e j p ra cy .

P o lscy  k o m b a ta n c i — s tw ie rd z ił 
p re m ie r P io tr  Jaroszew icz — sw o ją  
a k ty w n ą  p racą  zaw odow ą i  dz ia ­
ła ln o śc ią  społeczną, ob yw a te lską  po 
s taw ą , łączącą p a tr io ty z m  z in te r ­
n a c jo n a liz m e m , na ka żd ym  k ro k u  do 
k u m e n tu ją  swe pe łne  pop a rc ie  d la  
p o l i t y k i  p a r t i i  i  państw a, k tó re j ce­
le m  n a jw y ż s z y m  je s t dob ro  cz ło ­
w ie ka .

W  n a w ią z a n iu  do D n ia  M ię d z y ­
n a ro d o w e j A k c j i  P rz e c iw k o  F ra n - 
k is to w s k ie j d y k ta tu rz e , w y ra żo n o  
podczas sp o tka n ia  g łębok ie  obu rze ­
n ie  z p o w o d u  z b ro d n i d o ko n a n e j w  
H is z p a n ii, k tó rą  po tę p ia  ca łe  społe­
czeństw o po lsk ie .

N a zakończen ie  E d w a rd  G ie re k  
p rze ka za ł ze b ra n ym , a za ic h  po­
ś re d n ic tw e m  ca łem u  ś ro dow isku  
ko m b a ta n ck ie m u , serdeczne podzię ­
ko w a n ia  za do tychczasow ą, o fia rn ą  
p racę  i  zaangażow anie w  re a liza ­
c j i  u c h w a ł V I  Z ja z d u  oraz  życze­
n ia  dobrego zd ro w ia  i  pom yś lnośc i 
osob is te j.

(Dokończenie ze str. 1)

P rzew iduje sie utworzenie 
państwowego funduszu kom ba­
tantów  i by łych  w ięźniów  h i­
tle row skich  obozów koncentra­
cyjnych. Z funduszu tego fin a n ­
sowane beda świadczenia z ty ­
tu łu  rent dla in w a lidów  w o­
jennych. ren t w yją tkow ych , in ­
w estyc ji i  doraźnej pomocy so­
c ja lne j.

Zakłada sie rozszerzenie 
świadczeń socjalnych, a w  
szczególności przyznanie by łym  
w ięźniom  obozów koncentra­
cyjnych, k tó rzy  na skutek h i­
tlerowskiego te rro ru  u tra c ili 
zdrowie, p raw a ubiegania sie o 
in w a lidz tw o  wojenne.

S T A T K I N A  W E JŚ C IU :

m /s „Z ie m ia  B yd g o ska ”  z 
U S A  z fo s fo ry ta m i, 

s/s „B ie ls k o ”  w  ba laśc ie  z 
D a n ii,

m /s  „P rz e m y ś l”  w  balaście  
z D a n ii,

s/s ..K a to w ice ”  z ru d ą  ze 
S zw ecji.

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

m /s  „W o lin ”  do M ancheste - 
ru /H a m b u rg a  z d ro b n icą , 

m /s  „D z iw o żo n a ”  do D a n ii 
z d ro b n icą ,

m /s „C h o c h lik ”  do F ra n c ji z 
sa le trą .

m /s „Z ie m ia  O po lska”  do 
H iszp a n ii z w ęg lem , 

m /s „K ę d z ie rz y n ”  z w ęg lem  
do D a n ii,

m /s  „S u w a łk i”  z w ę g le m  do 
D a n ii,

s/s „B ry g a d a  M a ko w sk ie g o ”  
z w ęg lem  do D a n ii, 

s/s „K a lis z ”  z w ęg lem  do 
D a n ii.

5.X.75
S T A T K I N A  W E JŚ C IU :

m /s „ Iw o n ic z -Z d ró j”  w  ba­
laśc ie  z F in la n d ii,  

m /s  „K o p a ln ia  M a rc e l”  z fo ­
s fo ry ta m i z M aroka .

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :
m /s „C ie c h o c in e k ”  do D a n ii 

1 N o rw e g ii z d ro b n icą , 
s/s ,.P s tro w s k i”  z w ęg lem  do 

D a n ii,
s/s „B ie ls k o ”  z w ęg lem  do 

D a n ii.
W  P O R C IE :

W ŚRÓD s ta tk ó w  p rze b yw a ­
ją c y c h  w  Zespole P o rto w y m  
Szczecin — Ś w in o u jśc ie  z n a j­
d u ją  się m. in . dw a fra c h to w ­
ce ła d u ją ce  p o ls k i w ęg ie l. 
P rzy  nabrzeżu  B y to m s k im  p o r­
tu  szczecińskiego ko ń czy  za­
ła d u n e k  m asow iec ba n d e ry  
h iszp a ń sk ie j m /s „M agda lena  
d e l M a r” . N a to m ia s t pod  u rzą ­
dze n ia m i z a ła d u n k o w y m i B a ­
zy  W ęg low e j S w i- I I  cu m u je  
m asow iec b ra z y l i js k i m /s  „D o - 
cede lta ”  za b ie ra ją cy  45 tys . 
to n  w ęgla. Po za ła d u n ku  m /s  
„D o c e d e lta ”  uda  s ię  w  re js  do 
p o r tu  R io  de Ja n e iro .

Minister 
J. Olszewski 
w Szczecinie

(Dokończenie ze str. 1)

czorem  J. O lszew ski b y ł obecny na 
u roczys tośc iach  W S M : podczas ape­
l u  p o le g łych  i  z łożenia w ie ń c ó w  
pod P o m n ik ie m  B ra te rs tw a  B ro n i.

S o b o tn i p ro g ra m  p o b y tu  m in . J. 
O lszew skiego  p rz e w id y w a ł sp o tkan ie  
z k ie ro w n ic tw e m  Z je dnoczen ia  Gos­
p o d a rk i R y b n e j o raz  u d z ia ł w  po­
s iedzen iu  S ena tu  i  in a u g u ra c ji ro ­
k u  a ka dem ick iego  w  W yższe j S zko­
le  M o rs k ie j.  M in is tro w i h a n d lu  za­
gran icznego  i  g o sp o d a rk i m o rs k ie j 
to w a rzyszy  w ic e m in is te r  tego re ­
s o rtu  R o m u a ld  P ie traszek .

J A K  IN F O R M U JE  d z is ie jszy  
„G lo s  S zczec ińsk i” , 3 bm . cz łon 
k o w ie  S e k re ta r ia tu  K W  PZPR  
s p o tk a li się z re k to ra m i i  se­
k re ta rz a m i k o m ite tó w  ucze l­
n ia n y c h  P ZP R  P o lite c n m M  
S zczecińsk ie j, P o m o rs k ie j A k a ­
d e m ii M e dyczne j, A k a d e m ii 
R o ln ic z e j, W yższe j S zko ły  Pe­
dagog iczne j i  W yższe j S zko ły  
M o rs k ie j,  w  s p o tk a n iu  ucze­
s tn ic z y li:  m in is te r  h a n d lu  za­
gran icznego  i  g o sp o d a rk i M o r­
s k ie j J e rzy  O lszew sk i oraz w i­
c e m in is te r tego  re s o rtu  Ro­
m u a ld  P ie traszek. M ó w io n o  m. 
in . o d o ro b k u  i  p rob lem ach  
ro z w o ju  szczec ińsk ich  u c ze ln i 
p o d k re ś la n o , że w  kończącym  
się p ię c io le c iu  w o je w ó d zka  in ­
s ta n c ja  p a r ty jn a  o tacza ła  ośro  
dek a k a d e m ic k i Szczecina  
szczególną tro ską . W ładze  p a r  
ty jn e  Pom orza  Zachodn iego  
będą n a d a l z n iezm ienną  u w a  
gą troszczyć się o da lszy  roz­
w ó j naszych u c z e ln i i  o 
w zechs tronną  i  ścis łą  in te g ra ­
c ję  n a u k i z gospodarką .

•  SPORT •  SPORT

Trudni rywale 
polskich drużyn
W  Z U R IC H S K IM  h o te lu  „ A t la n t is ”  

dokonano  losow an ia  I I  ru n d y  eu ro ­
p e js k ic h  p u ch a ró w  p iłk a rs k ic h .

In fo rm a c je  ja k ie  nadesz ły  z Z u -  
r ic h u  n ie  są d la  p o ls k ic h  zespołów  
z b y t pom yślne . W y lo s o w a ły  one 
g ro źn ych  ry w a li ,  a le  z d ru g ie j s tro ­
n y  s łabeuszy w śród  p o te n c ja ln y c h  
p rz e c iw n ik ó w  b y ło  ju ż  ba rdzo  n ie ­
w ie lu ...

N A JT R U D N IE JS Z E G O  p rz e c iw n i­
ka  w y lo so w a ł n ie w ą tp liw ie  m is trz  
P o ls k i — R uch C horzów , k tó ry  
zm ie rz y  się z doskona le  znanym  
p o ls k im  k ib ic o m  z p o je d y n k ó w  z 
G w a rd ią  W arszawa, m is trze m  H o­
la n d ii  — PSV E in d h o ve n . N asi p i ł ­
ka rze  m a ją  w y b itn e  „szczęście”  
do H o le n d ró w . W  m is trzo s tw a ch  
E u ro p y  ry w a liz u ją  re p re ze n ta c je  
o bu  k ra jó w , w  pucha rze  m is trz ó w  
k ra jo w y c h  R uch i  PSV. W  te j  o s ta t­
n ie j k o n fro n ta c ji fa w o ry te m  P o la ­
cy  n ie  będą.

N a jw ię c e j szczęścia — ja k  się 
w y d a je  — m ia ła  w  Z u r ic h u  S ta l 
Rzeszów. Z dobyw ca P u ch a ru  P o l­
s k i s p o tka  się w  I I  ru n d z ie  P ZP 
z W re x h a m  (W alia ). Jest to  bez­
sprzecznie jeden  ze s łabszych zes­
po łó w , k tó re  a w a n so w a ły  do  I I  
r u n d y  ty c h  ro z g ry w e k , a le  S ta l n ie  
będzie w ca le  fa w o ry te m . B e n ia m in - 
ka  nasze j e ks tra k la s y  czeka znacz 
n ie  tru d n ie js z e  zadan ie , n iż  w  
p ie rw s z e j rundz ie .

W  P ucharze  U E F A  — S ta l M ie lec 
i  Ś ląsk  W ro c ła w  t r a f i l i  na d ru ż y n y  
groźne, a le  k tó ry c h  p o konan ie  le ­
ż y  na  pe w n o  w  zasięgu naszych  d ru  
żyn . M ie lczan ie  zm ie rzą  s ię  z C arl 
Zeiss Jena (NRD), Ś ląsk zaś z be l­
g i js k im  zespołem  R y a l A n tw e rp .

M izerze  dolarów 
f'jnnq przed sądem

J A K  in fo rm u je  „S z ta n d a r M ło ­
d y c h ” , P ro k u ra tu ra  W o je w ó d zka  we 
W ro c ła w iu  za ko ń czy ła  ś ledz tw o  
p rze c iw ko  21-le tn iem u o b y w a te lo w i 
R e p u b lik i F e d e ra ln e j N ie m ie c  — 
W o lfg a n g o w i O b s tow i, oskarżonem u 
o p rz y w ó z  do P o ls k i 4 542 sfa łszo­
w a n ych  b a n k n o tó w  s tu d o la ro w y c h . 
W sp ó ioska rżonym  w  procesie , k tó ­
r y  w k ró tc e  rozpoczn ie  się p rzed  
Sądem  W o je w ó d z k im  w e W ro c ła ­
w iu  będzie 43 -le tn i H e n ry k  W ie rz ­
b ic k i,  w ro c ła w ia n in , k re w n y  O b- 
sta

Do w y k ry c ia  p rzestępstw a  doszło 
26 m arca  b r., g d y  p ro w a d zo n y  
przez O bsta sam ochód w y m u s ił 
p ie rw szeńs tw o  p rz e ja z d u  na p l. K o ­
śc iu szk i w e  W ro c ła w iu . P on iew aż 
je c h a ł z  n im  wó\vczas W ie rz b ic k i,  
zn a n y  o rganom  śc igan ia  h a n d la rz  
o b c y m i w a lu ta m i, zdecydow ano  się 
przeszukać sam ochód i  pasażerów . 
Z na lez iono  ponad 15 tys . d o la ró w . 
W ie le  z n ic h  m ia ło  te  same n u m e ­
ry .  R zeczoznaw cy bez t ru d u  o rze k ­
l i .  że d o la ry  s a 'fa łs z y w e , p rz y z n a li 
je d n a k ; iż  p o je d yn cze  b a n k n o ty  
b y ły  bardzo  dobrze  p od rob ione .

W  ś le d z tw ie  W o lfg a n g  O bst w ska ­
za ł m ie jsce  u k ry c ia  d a lszych  d o la ­
ró w , k tó re  p rz e m y c ił do P o ls k i w  
s k ry tk a c h  sw o jego  „V o lk s w a g e n a ” . 
1 m arca  b r . zakopano  je  w  n ie czyn ­
n e j s z k la rn i,  na leżące j do ro d z in y  
W ie rzb ick ie g o . W ysz ło  na ja w  ró w ­
n ież, że to  W ie rz b ic k i b y ł in ic ja to ­
re m  ca łego  p rzeds ięw z ięc ia  i  pod­
czas k o le jn y c h  p o b y tó w  swego 
w s p ó ln ik a  w  naszym  k r a ju  nam a­
w ia ł go na p o d ję c ie  p ro d u k c j i  f a ł ­
szyw ych  s tu d o la ró w e k  lu b  p o lsk ich  
ty s ią c z ło tó w e k . S tanę ło  na p o dob ­
no  ła tw ie js z y c h  do p o d ro b ie n ia  do­
la ra c h . O bst, w ła ś c ic ie l z a k ła d u  p ro  
d u k c j i  c h e m ik a lió w  w  In te rm e il in -  
gen , z a ją ł się szczegó łam i te c h n ic z ­
n y m i. B a n k n o ty  b y ły  d ru k o w a n e  w  
d r u k a m i o ffs e to w e j w  B ese lich  
(R FN ).

A re sz to w a n ie  p rzes tępców  zapo­
b ie g ło  da lszem u w p ro w a d z e n iu  w  
o b ieg  fa ls y f ik a tó w . Część z n ic h  
t r a f i ła  je d n a k  do n a b yw có w . M . in . 
zaraz po p rz y je ź d z ie  O bst sprzeda ł 
600 d o la ró w  je d n e m u  » m ie szka ń ­
c ó w  W ro c ła w ia .

Życzenia i gratulacje 
z okazji Jubileuszu

N (Dokończenie ze str. 1)

Z  O K A Z J I X X X -le c ia  „K u r ie ra  Szczecińskiego”  przesyłam 
Zespołow i Redakcyjnem u — w  im ien iu  Zarządu RSW „P ra ­
sa — Książka — Ruch”  — najserdeczniejsze życzenia i  gra­
tu lacje.

Przez trzydzieści la t  a k tyw n ie  uczestniczy! „K u r ie r  Szcze­
c iń sk i”  w  życiu po litycznym , gospodarczym i  k u ltu ra ln ym  
Ziem Pomorza Zachodniego, wnosząc cenny w k ład  w  
wszechstronny rozw ó j p iękne j Z iem i Szczecińskiej.

Cenne in ic ja ty w y  redakc ji i  akcje społeczno-kultura lne 
zyskały Pismu w ie rnych  czyte ln ików  oraz ugrun tow a ły  ich 
zaufanie i  sym patię do sw ej codziennej gazety.

W  dn iu  uroczystego jub ileuszu życzę Zespołowi R e dakcyj­
nemu dalszych osiągnięć i  sa tysfakc ji w  pracy zawodowej 
oraz pomyślności w  życiu osobistym.

PREZES
Robotniczej Spółdzieln i W ydaw niczej 

„Prasa — Książka — Ruch”  
S tanisław M O JK O W S K I

*  •  •

... OD 30 L A T  Wasza gazeta towarzyszy nam  w  naszym  
codziennym życiu, w  pracy i  po pracy, w łączając się a k ty w ­
nie w  n u rt  naszych działań i  zainteresowań.

P rzy jm ijc ie  od nas D rodzy Jub ilac i — gorące podziękowa­
n ia  za dotychczasową współpracę, za zaangażowanie i pomoc 
w  rozw iązyw an iu  naszych stoczniowych problem ów, za po­
pularyzowanie naszych osiągnięć, dorobku Stoczni i polskie­
go przem ysłu okrętowego.

D Y REKTO R N A C ZE LN Y  
Stoczni Szczecińskiej im . A do lfa  Warskiego 

m gr inż. Janusz M A LE W S K I

I  SEKR ETAR Z K Z  PZPR  
S tanis ław  M IS K I EW IC Z

W  D N IU  Jubileuszu „K u r ie ra ”  p rzy jm ijc ie  Szanowny To­
warzyszu nasze serdeczne gra tu lacje  dla całego zespołu re ­
dakcyjnego, dla wszystkich w spółpracow ników  Waszego 
pisma, a także dla Was osobiście.

Wasze pismo jest żywą k ro n iką  historycznych przemian 
w  dziejach Pomorza Zachodniego. W  okresie 30 la t swego 
is tn ien ia  „K u r ie r  Szczeciński”  w n iós ł godny uznania w kład 
w  odbudowę i  rozw ój Z iem i Szczecińskiej, w  m obilizację je j 
społeczeństwa do pracy dla Po lski. Wasze in ic ja tyw y , zaan­
gażowanie i  inw encja  dziennikarska zyskały Wam w  pełni 
zasłużoną popularność i  sym patię.

Z  okaz ji Jubileuszu życzym y Wam, D rodzy Towarzysze 
i Koledzy, w ie lu  nowych osiągnięć w  pracy zawodowej 
i  społecznej, w sze lk ie j pomyślności w  życiu osobistym.

W  im ien iu  ko legium  i  zespołu „T ryb u n y  L ud u ”
Józef B A R E C K I

Z  O K A Z J I X X X  rocznicy powstania pierwszego w  w y ­
zw olonym  Szczecinie codziennego pisma  — „K u r ie ra  Szcze­
cińskiego”  — K ie row n ic tw o  Polityczno-Gospodarcze i  Załoga 
H u ty  „ Szczecin”  przesyła K ie row n ic tw u , zespołowi redak­
cyjnem u, wszystkim  pracow nikom  i  współpracow nikom  ser­
deczne gra tu lacje  i  pozdrowienia.

Z  w ie lk im  szacunkiem i  uznaniem  odnosimy się do o fia r­
ne j pracy całego zespołu dziennikarskiego i  techniczno-dru­
karskiego.

W  ciągu m in ionych 30 la t  „K u r ie r  Szczeciński”  stanow ił 
trw a ły  elem ćnt naszego życia, 'czynnie angażując się w  p ro ­
blem y naszego zakładu.

D Y R E KTO R  H U T Y  
m gr inż. Stefan N IJ A K  
SEKR ETAR Z K Z  PZPR  

m gr Bogdan SZCZEPANEK  
PR ZEW O DN IC ZĄC Y  

Rady Zakładow ej 
Eugeniusz G O L IK

*  *  *

K O L E JN E  życzen ia  i  g ra tu la c je  nadesłane nam  z o k a z ji 30-let- 
n iego  ju b ile u s z u  p rzekażem y w  n as tępnym  num erze .

Wczoraj w kraju
A  I  se k re ta rz  K C  PZPR  E dw ard  

G ie re k  p rz y ją ł p rze b yw a jącego  z o- 
f ic ja ln ą  w iz y tą  w  Polsce m in is tra  
sp raw  zagranica n / c h  K a n a d y  A l la ­
na Josepha M acEachena.

W rozm ow ie , k tó ra  
p rz y ja z n e j a tm osferze , 
sp ra w y  dalszego ro z w o ju  stosunKow 
p o ls k o -k a n a d y js k ic h  o raz n a jw a ż ­
n ie jsze  p ro b le m y  m iędz ; m ro a o w e .

R ów n ież  p rzew odn iczący  R auy 
P aństw a H e n ry k  Ja b ło ń s k i p r z y ją ł 
w  B e lw ederze  m in is tra  M acE ache­
na. P rze d m io te m  ro z m o w y  b y ły  
s p ra w y  dalszego w szechstronnego 
ro z w o ju  s to su n kó w  m ię d zy  obu 
p a ń s tw a m i.

Także  — prezes R ady M in is tró w  
P io tr  Jaroszew icz p rz y ją ł m in is tra  
M acEachena. O m ó w io n o  p ro b le m a ­
ty k ę  ro z w o ju  s to su n kó w  d w u s tro n ­
n y c h , zw łaszcza gospodarczy cn, 
m ię d zy  P o lską  i  K anadą.

*  •  *
Z akończone w c z o ra j po lsko-K ana- 

d y js k ie  ro z m o w y  p row adzone przez 
m in is tró w  sp ra w  za g ra n iczn ych  obu 
k ra jó w  S te fana  O lszow skiego  i 
A lla n a  Josepha M acEachena, o b ię ły  
szereg n a jw a ż n ie js z y c h  te m a tó w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  oraz s p ra w y  sto

su n kó w  d w u s tro n n y c h . P rz y ję ty  zo­
s ta ł w sp ó ln y  k o m u n ik a t o w iz y c ie .

Tego samego d n ia  w  w arsza w sk im  
D om u D z ie n n ika rza  o d b y ła  się ko n - 
fe rs n '. ia  p rasow a ka n a d y js k ie g o  m i-

lleoreda im. Conrada 
dla E. Daszewskiego

G D A Ń S K  3.10. P A P . Za rząd  G łó w ­
n y  Z w . Zaw . M a ry n a rz y  i  P o r­
to w c ó w  p rz y z n a ł doroczne n a g ro ­
d y  im . Józefa C onrada za tw ó r ­
czość lite ra c k ą  i  d z ie n n ik a rs k ą  o 
tem a tyce  m o rs k ie j.

T eg o ro czn ym i la u re a ta m i zo s ta li: 
E ugen iusz D a szko w sk i ze Szczecina 
za ks ią żkę  p t. „A fry k a ń s k ie  spo t­
k a n ia ”  o raz  J e rzy  P e rte k  z Po­
zn an ia  za ks iążkę  .K ró le w s k i s ta te k  
„B a to ry ” .

N ag rodę  d z ie n n ik a rs k ą  p rzyzn a n o  
red . Z en o n o w i G ra la k o w i z G d y n i, 
ko re s p o n d e n to w i „T ry b u n y  R obo t­
n ic z e j” .

u p ły n ę ła  w  n is tra . 
om aw iano  —-----------
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U d a n e  w ejście  n a  trudny ryn ek

Polska-Szwajcaria: 
intensyfikacja 
Stanków gospodarczych

4.10. BERNO PAP. W  Zurychu  odbyło się ostatn io sympo­
zjum  na tem at m ożliwości dalszego rozszerzenia zw iązków 
m iędzy przem ysłam i PR L i K onfederac ji Szw ajcarskiej. We­
d ług o p in ii Szw ajcarskie j Izby  Przem ysłowo - Hand low ej, w 
ostatnich trzech la tach nastąpił szczególnie dynam iczny roz­
w ó j wzajem nych stosunków gospodarczych. O bro ty handlowe 
polsko-szwajcarskie by ły  w ro ku  1973 o przeszło 252 proc. wyż­
sze niż w  roku 1970. W  1974 roku wartość tych obrotów wzro­
sła jeszcze bardziej, co spraw iło , że Szw ajcaria stała się je d ­
nym  z ważniejszych partnerów  handlow ych Po lski wśród 
państw  Europy zachodniej.

KO RO  — to stary  ludow y  
in s trum en t muzyczny popu lar­
ny  szczególnie w zachodniej 
A fryce . Na zd jęc iu : K w a rte t 
m uzyków grających na koro 
koncertu je dla mieszkańców  
Stolicy M a li — Bamakao.

(CAF-TASS)

Dylemat przeoryszy
ZA  W Y B IT N E  zasługi w służ 

bie bożej, arcyb iskup Bostonu, 
ka rdyna ł Madeiros p rzy ją ł na 
aud iencji w swej siedzibie 50 
zakonnic. Ugościł je, a następ­
n ie  zaprowadził do lunaparku 
i  dał się z n im i sfotografować 
na... huśtawce. Przeorysza k la ­
sztoru, którego pensjonariiiszka- 
m i są zakonnice, ma teraz po­
ważny dylem at. Do te j pory 
odm aw iała siostrzyczkom  „wszel 
k ich  uciech tego św iata” , a tu 
sam kardyna ł huśta ł się z n im i 
pub liczn ie  w  lunaparku...

Wenecki Canale Grandę
bez gondoli

PO CZĄW SZY ‘ od październ i­
ka br. gondolierzy n ie będą mo 
g li przewozić tu rys tów  po s łyn ­
nym  weneckim  Canale Grandę. 
Spowodowała to duża licz ­
ba wypadków, w yw oływ anych 
przez kursujące tam coraz czę­
ściej m oto rów ki, któ re  w yp a rły  
rom antyczny środek lokom ocji 
poza centrum  miasta.

Amerykanie 
wolą Londyn
PR ZEPRO W ADZO N A wśród 

A m erykanów  ankieta w ykazu­
je , że gdyby m ie li oni żyć poza 
gran icam i Stanów Zjednoczo­
nych, 77 procent w yb ra łoby Lon 
dyn. Wśród powodów takiego 
w yb oru  zapytani podawali tea­
t ry  londyńskie, muzea, zabytk i 
h istoryczne i stosunkowo duże 
bezpieczeństwo na u licach. Pa­
ryż  uzyskał w  ankiecie drugie 
m iejsce.

C Z Y  F A S Z Y Z M  M Ó G Ł 
ZW Y C IĘ ŻY Ć  W  USA?

PO W STAJE pytan ie : czy sp i­
sek istotn ie m ógł doprowadzić 
do opanowania Białego Domu? 
N a to pytan ie  M cCorm ack dał 
jednoznaczną odpowiedź: „G dy 
by gen. B u tle r nie b y ł pa trio tą  
i  gdyby spiskowcom udało się 
zachować w  ta jem n icy  swe przy 
gotow ania, to  ich zam ysł m ógł­
by zostać uw ieńczony sukce­
sem... S ta ra li się nadać całej 
sp raw ie  pozory pełnej zgodno­
śc i z konstytucją . C hcie li m ieć 
{dykta tora o s ław nym  nazw isku 
5 plan posiadający charakter 
solidnego program u am erykań­
skiego. Spraw nie zorganizowa­
na mniejszość zawsze może szyb

Kuba rozbudowuje 
bazę turystyczną

H A W A N A  4. 10. P A P . T rw a ją c a  
obecn ie  budow a  32 h o te li i  m o te li, 
za ró w n o  w  s ły n n e j m ie jsco w o śc i 
w y p o c z y n k o w e j V a ra d e ro , ja k  i  na 
n ie m n ie j a t ra k c y jn y c h  p lażach  le ­
żących D liże j H a w a n y , a ta kże  w  
s to lic y  p ro w in c ji O r ie n te  — San­
tia g o  i  w  in n y c h  częściach k ra ju ,  
św iadczy że K u b a  p rz y g o to w u je  
się do p rz y jm o w a n ia  zw ię kszo n e j 
liczby, tu ry s tó w  za g ran icznych .

O ka zu je  się, że d a w na  baza tu ry s -  
tyczn o -n o c le g o w a  i  gas tronom iczna  
w obec n o w y c h  zadań zaczyna n ie  
w ys ta rczać . Z  re a liz o w a n y c h  obec­
n ie  in w e s ty c ji na u k o ń cze n iu  jes t 
ju ż  m . in . lic z ą c y  p rzeszło  200 po­
k o i h o te l „T r ic o n t in e n ta l”  w  San­
t ia g o . W spom niane ho te le  i  m o te le  
s tanow ią  je d n a k  d o p ie ro  począ tek 
za p la n o w a n e j na n a jb liższe  la ta  
w zm o żo n e j f a l i  in w e s ty c ji w  te j 
d z ie d z in ie , k tó ra  t r a d y c y jn ie  p rz y ­
sparza ła  K u b ie  spo ro  dew iz.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  n a p ły w  gości 
z K a n a d y , W enezue li, M e k s y k u  i  
n ie k tó ry c h  k ra jó w  A m e ry k i Ś rod ­
k o w e j je s t coraz b a rd z ie j w idocz­
ny . Z a c ie śn ia ją c  obecn ie  s to s u n k i 
z n ie k tó ry m i k ra ja m i tego re jo n u , 
K u b a  n a w ią z u je  ró w n ie ż  z n im i 
w sp ó łp ra ce  w  za kres ie  tu ry s ty k i.  
K u b a ń ska  de legac ja  p rze b yw a ła  
w ła ś n ie  w  M e ksyku , o m a w ia ją c  
ta m  szczegóły p rzyg o to w yw a n e g o  
p o ro z u m ie n ia  w  s p ra w ie  w spó lnego 
p ro p a gow an ia  w iz y t  na K u b ie  i  w  
M e ksyku  M ie jsco w e  k o ła  b ra n ży  
tu ry s ty c z n e j ocze ku ją , że po rozu ­
m ie n ie  z M e k s y k ie m  p rzysp o rzy  
K u b ie  w ie lu  n o w y c h  tu ry s tó w  za­
g ra n iczn ych .

Koparka-gigant
M O S K W A  P A P . E k ip y  spe­

c ja lis tó w  m o n tu ją  na te re n ie  naza- 
ro w s k ie j k o p a ln i o d k ry w k o w e j 
w ęg la  (S yb e ria ) o lb rz y m ią  k o p a r­
kę. P o jem ność  je j  czerpaka  w y n o ­
si 100 m e tró w  sześc iennych . K o p a r­
ka  zosta ła  w y p ro d u k o w a n a  przez 
Z a k ła d y  P rze m ys łu  M aszynow ego 
w  S w ie rd ło w s k u .

W  c ią g u  ro k u  ta  o lb rz y m ia  ko ­
p a rk a  m oże p rzen ieść 20 m in  m e t­
ró w  sześc iennych  z ie m i. O je j  ro z ­
m ia ra ch  m oże dać pew ne  w y o b ra ­
żenie to , iż  do czerpaka  może z 
ła tw o śc ią  w je ch a ć  m a ła  k o p a rk a , 
a b y  oczyśc ić  śc ia n y  z p rz y le p io ­
n e j z ie m i. W aga m aszyny  w yn o s i 
10 ty s . ton .

ko zapanować nad n iezorgani- 
zowaną większością, ta k  ja k  to 
z ro b ił H it le r .  To mogło zdarzyć 
się i  u nas...” .

19 lu tego 1935 ro ku  kom isja 
M cCorm acka —  D ickstayna prze 
kazała Izb ie  Reprezentantów o- 
f ic ja ln y  ra p o rt o przeprowa­
dzonym dochodzeniu. Stw ierdzo 
no w  n im , że zebrane dowody 
świadczą o „p ró b ie  stworzenia 
w  k ra ju  organizacji faszystow­
skiej... T ak ie  zamierzenia, bez­
w arunkow o, b y ły  rozważane, 
planowane i  m ogły być przed­
sięwzięte, gdyby strona fin a n ­
sująca uznała to  za aktua lne i 
celowe... M cG u ire  pod przysię­
ga zaprzeczył, ale kom is ja  była 
w  stanie po tw ie rdz ić  w ia rygod­
ność w szystkich  stw ierdzeń gen.

„C icha współpraca”  RFN i  RPA

w  p ro d u kc ji b ron i nuk learne j

Nowy skandal
polityczny w Bonn

B O N N  P A P . W  s to lic y  R FN  pa­
n u je  pod n ie ce n ie  z pow odu  k o le j­
nego s k a n d a lu  p o litycznego . Ze 
s k u tk ie m  n a ty c h m ia s to w y m  m in i­
s te r o b ro n y  R F N  z w o ln ił ze s tano ­
w is k a  zacho d n io n ie m ie ck ie g o  przed 
s ta w ic ie la  w  K o m is ji W o jsko w e j 
N A T O , b. in s p e k to ra  lo tn ic tw a  w o ­
jennego  B u n d e sw e h ry , gen. G uen­
te ra  R a iła . W iadom ość te  poprze­
d z iły  k ilk u d n io w e  speku lac je  na te ­
m a t o d b y te j w  dw uznacznych  o ko ­
licznośc iach  p o d ró ży  genera ła  je -  
s ien ią  1974 ro k u  do R e p u b lik i Po­
łu d n io w e j A f r y k i ,  w  czasie k tó re j 
o d w ie d z ił on tam te jsze  c e n tru m  
a tom ow e.

K ie d y  przed  k ilk o m a  d n ia m i Ruch 
W yzw o le n ia  A f r y k i  P o łu d n io w e j 
p rz e d ło ż y ł na k o n fe re n c ji p rasow e j 
w  B o n n  d o k u m e n ty , w yka zu ją ce , 
że o kreś lone  ko ła  w  R FN  służą re ­
ż im o w i p o łu d n io w o a fry k a ń s k ie m u  
pom ocą k a d ro w ą  i  f in a n so w o -te ch - 
n iczn ą  w  u z y s k a n iu  dostępu do 
w ła s n e j b ro n i a to m o w e j, na  ja w  
w ysz ła  ró w n ie ż  ta je m n icza  podróż 
g e n e ra ła  do R P A . Rzecznik M in . 
O b ro n y  p o czą tko w o  zaprzeczał ja ­
k o b y  ta k a  pod róż  się odbyła. Póź­
n ie j p rz y ję to  w e rs ję , że ch o d z iło  
ty lk o  o czysto p ry w a tn a  podróż 
R a iła . P rasa. m . in .  ty g o d n ik  
„S te rn ” , u ja w n iła  w szakże na p od ­
s ta w ie  p o d rzu co n ych  do ku m e n tó w  
(w y m ia n a  lis tó w  m iędzy  R a iłe m  a 
rządem  p o łu d n io w o a fry k a ń s k im ), że 
b y ła  to  pod róż  s łużbow a, opłacana 
przez gospodarzy. Cała a fe ra  na ­
b ra ła  ta k ie g o  rozg łosu  że n ie  spo­
sób b y ło  ju ż  ogran iczać się ty lk o  
do  de m ę n ti. M in is te r  o b ro n y  R FN  
z d y m is jo n o w a ł swego p rze d s ta w i­
c ie la  w e  w ła d za ch  N A TO .

N a le ży  p rz y p o m n ie ć , że R F N  zo­
b o w iąza ła  s ię  u ro czyśc ie  do n ie p ro - 
d u k o w a n ia  i  n iepos iadan ia  b ro n i 
a to m o w e j i  zobow iązan ie  to  w ie lo ­
k ro tn ie  u s tn ie  i  p isem n ie  p o tw ie r ­
dzała. S tąd  w sze lk ie  syg n a ły , że o- 
k re ś lo n e  s iły  w  R F N  w spó łdz ia ła ją  
w  p ro d u k c ji b ro n i a to m o w e j, w zbu  
dza ją  z ro z u m ia łe  poruszenie.

B u tle ra  w  te j sprawie, z w y ­
ją tk ie m  bezpośredniego s tw ie r­
dzenia, dotyczącego stworzenia 
o rgan izac ji” .

T A K T Y K A  PR EZYDENTA

PO oczernieniu i  wyśm ianiu 
oskarżeń B u tle ra  pod adresem 
faszystow skich spiskowców, pla 
nujących zamach na B ia ły  Dom, 
prasa pogrzebała o fic ja lny  ra ­
po rt ko m is ji kongresowej. M i­
n isterstw o S praw ied liw ości USA 
naw et nie poczyniło prób 
wszczęcia śledztwa sądowego 
przeciw ko k tó re m uko lw iek  z 
nich.

W kró tce  po zdemaskowaniu 
praw dziw ego oblicza A m ery­
kańsk ie j L ig i W olności o rgan i-

W R O KU  1973 po lsk i eksport 
do S zw a jca rii wzrósł w  stosun­
ku  do roku  1970 praw ie o 86 
proc. Trzeba p rzy tym  s tw ie r­
dzić, że dla eksportu rynek 
szwajcarski jest tru d n y , bo 
szczególnie w ym agający, ale jed 
nocześnie u lokow anie  eksportu 
określonych tow arów  w  tym  
k ra ju  stanow i bardzo poważne 
referencje, o tw iera jące ry n k i 
zbytu w  innych k ra jach wyso­
ko rozw in ię tych. W  pierwszym  
półroczu 1974 r. w  stosunku do 
analogicznego okresu roku 
poprzedniego polski eksport do 
S zw a jca rii wzrósł o 70 proc., w  
tym  eksport w yrobów  przem y­
słu elektromaszynowego o 33 
proc. U dzia ł w yrobów  przem y­
s łu  elektromaszynowego w  ca­
łości polskiego eksportu do te­
go k ra ju  w ynosi praw ie 10 pro­
cent.

Dynam icznem u w zrostow i eks 
portu  towarzyszy szybki i dyna­
m iczny wzrost polskiego im p o r­
tu  z tego rynku . W  w ie lk ich  
f irm ach  i koncernach Zurychu, 
Bazylei czy Genewy podkreśla 
się, że współpraca gospodarcza 
m iędzy Polską a Szw ajcarią  o- 
siąga w  ostatn ich la tach coraz 
wyższy poziom jakościowy.

P O D S T A W Ą  w y m ia n y  to w a ro w e j 
z poszczegó lnym i k o n c e rn a m i i  f i r ­
m a m i są bow iem  coraz częśc ie j i  
p ow szechn ie j stosow ane w ie lo le tn ie  
p o ro zu m ie n ia  w  sp ra w ie  dostaw  
o k re ś lo n y c h  to w a ró w  oraz  po rozu ­
m ie n ia  ko o p e ra cy jn e  i  u m o w y  o 
w s p ó łp ra c y  te ch n iczn e j.

D u ży  i  s z y b k i w z ra s ta ją c y  p o te n ­
c ja ł p ro d u k c y jn y  po lsk iego  p rze ­
m y s łu  i  uznana ju ż  m a rka  w ie lu  
p o ls k ic h  to w a ró w , a z d ru g ie j s tro ­
n y  — w y s o k i poz iom  szw a jca rsk ie ­
go p rze m ys łu , p rz y  b ra k u  s iły  ro ­
bocze j i sze ro k ich  pow iązan iach  
p ro d u k c y jn o -h a n d lo w y c h  z ca łym  
ś w ia te m  s tw a rz a ją  , — w e d ług  
o p in ii e ksp e rtó w  szw a jca rsk ich  — 
w a ru n k i do dalszego dynam icznego

zacja ta po cichu dokonała ży­
wota i n ik t  o n ie j w ięcej nie 
-słyszał.

Ważna jest tu  reakcja  same­
go prezydenta Roosevelta. Ze 
źródeł dobrze poinform ow anych 
wiadomo, że pozostaw ił on całą 
sprawę „ ja k  samochód na ha­
m ulcach” . Z daw ał sobie sprawę 
z tego, że próba spisku została 
udarem niona, zaś jem u ze 
względów ekonomicznych po­
trzebn i b y li wszyscy ci bankie­
rzy i przem ysłowcy, k tó rzy  za­
m ieszani b y li w  zmowę. Prezy­
dent uw ażał, że je ś li da im  się 
spokój — m n ie j będą przeszka 
dzali w  rea lizac ji jego „nowego 
kursu” . Śledztwo sądowe ozna­
czałoby wypowiedzenie w o jny  
magnatom, zaś sama ty lk o  jego 
groźba przekształca się w  sku­
teczny oręż po lityczny. I  rze­
czywiście, po zdemaskowaniu 
spisku niezadowolenie w ie lk ie ­
go ka p ita łu  z „nowego kursu”  
w yraża ło  się raczej w  szemra­
niu, niż w  ja k ich ko lw ie k  kon­
kre tn ych  akcjach.

A lo jz y  K A L IN O W S K I 
K O N IE C

ro z w o ju  w s p ó łp ra cy  gospodarcze j 
m ię d zy  n a szym i k ra ja m i.

S zw a jca rscy  p a r tn e rz y  h a n d lo w i 
P o ls k i z w ra c a ją  ró w n ie ż  uw agę na 
in n e  jeszcze dz ie d z in y , w  k tó ry c h  
m o ż liw a  je s t in te n s y fik a c ja  w spół­
p ra cy . M. in . duże m o ż liw o śc i k ry ­
ją  się w  dośw iadczen iach , ja k ie  ma 
S zw a jca ria  w  dz ie d z in ie  p rze m y­
s łu  tu rys tyczn o -g a s tro n o m iczn e g o . 
Znaczne re z e rw y  tk w ią  ró w n ie ż  w  
n ie  w y k o rz y s ta n y c h  do tąd  m o ż li­
w ościach . w y m ia n y  dośw iadczeń 
m ię d zy  spółdzie lczością  po lską  a 
sp ó łd z ie ln ia m i sz w a jc a rs k im i, d z ia ­
ła ją c y m i zw łaszcza w  gospodarce 
m le cza rsk ie j.

W S P Ó LN E  D O K U M E N T Y  
R A D Z IE C K O -P O R T U G A L S K Œ

♦  P rze w o d n iczą cy  P re zyd iu m  
R ady  N a jw yższe j ZSRR N ik o ­
ła j P o d g o m y  i  p re zyd e n t Re­
p u b lik i  P o rtu g a ls k ie j gen. 
F ranc isco  da Costa Gomes pod 
p is a li w  p ią te k  na K re m la  
w spó lne  d o k u m e n ty  ra d z ie cko - 
p o rtu g a ls k ie . Są to : d e k la ra ­
c ja  ra d z ie cko -p o rtu g a lska , po­
ro zu m ie n ie  o w s p ó łp ra cy  w  
d z ie d z in ie  k u l tu r y  i  n a u k i oraz 
p o rozum ien ie  o d ługookreso ­
w e j w s p ó łp ra c y  gospodarczej, 
n a u k o w e j i  te ch n iczn e j.

3# R O C Z N IC A  U T W O R Z E N IA  
S F Z Z

♦  Z  o k a z ji 30 ro c z n ic y  u tw o  
rżen ia  ś w ia to w e j F e d e ra c ji 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  w  
M oskw ie  o d b y ła  się u ro c z y ­
stość z udz ia łem  a k ty w u  zw iąz 
kow ego. U czestn icy u ro czy ­
s tości s tw ie rd z il i,  że w  ty m  o - 
k re s ie  S F Z Z  w ys tę p o w a ła  zde­
cyd o w a n ie  w  o b ro n ie  in te re ­
sów  lu d z i p racy.

L A B O U R Z Y S C I W Z Y W A JĄ  
DO R E D U K C J I B U D Ż E T U  
W O JSKO W EG O

♦  W p ią te k , w  o s ta tn im  d n iu  
ob ra d  z ja zd u  b r y ty js k ie j P a r­
t i i  P ra c y  w  B la c k p o o l, uch w a ­
lo n o  re z o lu c ję  w z y w a ją cą  rząd 
do re d u k c j i  b udże tu  w o js k o ­
wego.

P R ZE D  Ś W IA T O W Y M  
S P O T K A N IE M  D Z IE W C Z Ą T  
W M O S K W IE

♦  S to lica  K ra ju  Rad p rzygo ­
to w u je  się na p rz y ję c ie  m ło ­
dych  dz ia łaczek  społecznych 
ze w s z y s tk ic h  k o n ty n e n tó w  
k tó re  wezm ą u d z ia ł w  św ia to ­
w y m  sp o tka n iu  dz iew cząt. Ta 
w ie lk a  im p re za , zw o łana dła 
uczczenia M iędzynarodow ego 
R o ku  K o b ie t, s łużyć będzie 
da lszem u ro z w o jo w i w s p ó łp ra ­
cy i  u m a cn ia n iu  je d n o śc i dzia­
ła n ia  ró ż n o ro d n ych  organ iza ­
c j i  m łodz ieżow ych .

W  sp o tka n iu  ro zp oczyna ją ­
cy m  się 13 bm . uczestn iczyć 
ma ok . 400 dz iew cząt z p rze­
szło s tu  k ra jó w , re p re ze n tu ją ­
cych  z w ią z k i m łodz ieży  o róż­
n y c h  k ie ru n k a c h  p o lity c z n y c h .

Niecodzienna
przesyłka

4.10. B O N N  P A P . W  je d n y m  c 
p rze d z ia łó w  m ię d zyna rodow ego  eks­
presu , zdążającego przez te ry to r iu m  
R F N  z W łoch  do H o la n d ii,  p ra co w ­
n ic y  k o le i z a c h o d n io n ie m ie ck lch  
zn a le ź li p rze sy łkę  za w ie ra ją cą  i  
obrazów , m ię d zy  in n y m i p łó tn a  
V a n  G ogha i  in n y c h  zn anych  m is­
trz ó w . S p e c ja liśc i o rz e k li, że w szyst­
k ie  p łó tn a  to  o ry g in a ły , a ic h  w a r­
tość w y n o s i o k o ło  1,5 m in  m a re k  
z a c h o d n io n ie m ie ck lch . P łó tn a , w y ję ­
te  lu b  w ye ię te  z ra m  i  z w in ię te  w  
ru lo n y , zn a la z ły  się w  m a ły m  se j­
fie . O kaza ło  się. że z o s ta ły  one 
sk radz ione  n ie d a w n o  w  je d n ym  s 
m uzeów  w ło s k ic h . S p ra w có w  k ra ­
d z ie ży  n ie  u d a ło  się schw ytać .

Kulisy faszystowskiego spisku w USA(5)

Zamach na Biały Dom
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CliC IN IA N IN I
NIE po raz pierwszy w 30-let- 

niej historii „Kuriera Szczecińskie­
go" odwołujemy się do opinii na­
szych Czytelników. Dialog ze spo­
łeczeństwem jest tradycyjną formą 
pracy naszej redakcji I zaspokaja 
— sądząc po liczbie odpowiedzi — 
konkretne zapotrzebowanie spo­
łeczne. Dotychczas przeprowadzi­
liśmy 3 ankiety-son da że.

Pytaliśmy więc „Jak widzisz swo­
je miasto", by usłyszeć opinię o 
funkcjonowaniu wielkomiejskiej ma 
chiny oraz ujawnić stosunek mie­
szkańców do tego, co ich otacza. 
Hasło: „Szczecin, rzeczywistość, 
potrzeby, marzenia" miało pomóc 
władzom miejskim w ustaleniu 
priorytetów działań i hierarchii spo­
łecznych potrzeb. Wreszcie ankie­
ta jubileuszowa „Być szczeciniani­
nem", je j zadaniem było ustalenie 
rodowodu szczecińskiego patrio­
tyzmu i źródeł przywiązania do 
miasta, ujawnienie opinii na te­
mat ludzkich postaw i zachowań, 
a także rangi nadawanej określo­
nym działaniom gospodarczym i 
społecznym.

Oto plon naszej ankiety. Odpo­
wiedzi na 15 szczegółowych pytań 
podzieliliśmy — dla większej przej­
rzystości -  na kilka grup opatrzo­
nych podtytułami.

świadczące o głębszych przemyśle­
niach uzasadnienia. Młodzi stwier­
dzają, że właśnie w Szczecinie ma­
ją  przed sobą perspektywę cieka­
wej pracy, która nie tylko stwarza 
im dalekosiężne możliwości roz­
woju zawodowego, ale i gwaran­
tuje odpowiedni start życiowy. W a­
runki materialne, możliwość zdo­
bycia (po okresie wyczekiwania) 
własnego mieszkania i pełna sa­
modzielność stanowią dla młodych

z uwagi na szybkie tempo reali- 
zaicji inwestycji oraz wagę jaką 
spełnia w energetyce krajowej. 
Sporo osób uważało również za 
sukces szybką odbudowę Szczeci­
na oraz — co jest bardzo charak­
terystyczne w listach od emery­
tów — zatarcie różnic regionalnych 
w społeczeństwie Ziemi Szczeciń-

*Z A  SZCZEGÓLNIE cenną, w 
świetle tych stwierdzeń, uznać moż

ka. Pisano wiele o znieczulicy i 
sobkostwie tak charakterystycznych 
dla środowisk zainteresowanych 
głównie własnym dorobkiem ma­
terialnym. Podkreślano panoszące 
się tu i ówdzie chamstwo i brak 
zwykłej życzliwości. Typowym obja­
wem tego ostatniego zjawiska są 
niekiedy stosunki w miejscu pra­
cy i zamieszkania łub brak re­
akcji na istotne potrzeby drugie­
go człowieka.

często jeszcze towarzyszy zwykła 
niesolidność i bałaganiarstwo, a 
improwizacją nader często łata się 
braki w organizacji pracy.

„Kuriera Szczecińskiego"
'  *  , *> -

♦ Opinie ♦ Uwagi ♦ Propozycje
naszych Czytelników

■- ■ . . . •  • ,  ■ ■ ' ' "  :

Jacy jesteśmy?
„BYĆ SZCZECINIANINEM -  TO 

BRZMI DUMNIE”  -  sparafrazował 
cytat jeden z Czytelników. I rze­
czywiście: w przytłaczającej części 
wypowiedzi czuło się dumę z fa<k- 
tu, że jesteśmy szczecinianami. 
Różne są przyczyny tego zjawiska. 
Starsi — uważają się za pionierów, 
którzy swe siły i najlepsze lata po­
święcili odbudowie. Patrząc z roz­
rzewnieniem na lata swego ży­
ciowego startu, porównują to co 
zastctii ta przed laty ze stanem 
obecnym, uważając -  całkiem 
słusznie -  że ich indywidualny wy­
siłek zaowocował cząstką dzisiej­
szego sukcesu. Ich przywiązanie do 
miasta, w którym po wojennej 
Odysei znaleźli swój dom rodzin­
ny, wynika z faktu, że ten dom 
wznosili od podstaw własnymi rę­
kami. Jakże się więc dziwić po­
stulatom, powtarzającym się w l i­
stach pierwszych obywateli pol­
skiego Szczecina, jak I w wielu 
wypowiedziach ich synów i córek, 
by pokolenie pionierów — ludzi w 
podeszłym już wieku -  otoczyć 
większą opieką. Są to w zdecy­
dowanej większości uczestnicy 
walk zbrojnych z okupantem, we­
terani wojny, więźniowie obozów 
koncentracyjnych lub obozów pra­
cy niewolniczej. Należy się im sza­
cunek i spokój, należy się słonecz­
na starość...

LUDZIE dojrzafli przywiązali się 
do Szczecina przede wszystkim z 
uwagi na swe osiągnięcia zawo­
dowe i możliwość zrealizowania 
marzeń. Różne są to kariery ży­
ciowe i różne — zaspokojone am­
bicje, na pierwszym jednak miej­
scu stawiano nie wartpści mate­
rialne (choć dobre mieszkanie jest 
nadal symbolem „urządzenia się"), 
lecz sukcesy niewymierne w zło­
tówkach: ukończenie studiów lub 
szkół średnich, uczestnictwo w pra­
cy dającej perspektywę wyżycia 
się, założenie rodziny, sukcesy 
szkolne dzieci, itp. Zdecydowana 
większość Czytelników uważała, że 
dopiero w Szczecinie uzyskała swą 
życiową szansę. Jest zjawiskiem 
charakterystycznym, że z 600 na­
desłanych odpowiedzi, autorzy tyl­
ko dwóch byli zdania, że ich ma­
rzenia i  plany zakończyły się fia­
skiem (choć i oni nie tra*cq na­
dziei).

Najmłodsi respondenci urodzili 
się w Szczecinie i dla nich miasto 
jest domem rodzinnym. Uważają 
je za swoje i właściwie żaden nie 
zamierza go opuścić. Nie są to 
tylko deklaracje, ale dojrzałe I

Dobiegła końca nasza jubileuszowa 
ankieta pod hasłem „B yć  szczeciniani­
nem” . W zbudziła duże zainteresowanie 
wśród mieszkańców miasta, czego do­
wodem było ponad 600 obszernych, n ie­
k iedy w ie lostronicow ych listów .

Rozpoczęliśmy ją  w  roku trzydziesto­
lecia Szczecina. I  oto dziś —  w  30 lat 
po ukazaniu się pierwszego numeru 
„K u r ie ra  Szczecińskiego”  —  pub liku je - 
m y je j w yn ik i. Jest to  więc jak  gdyby 
klam ra spinająca obchody 30-lecia pol­
skiego Szczecina.

Nie zdołaliśmy wydrukow ać tych 
wszystkich wypow iedzi, które na to za­
sługiw ały. W  ciągu 5 miesięcy trw ania  
naszego sondażu ogłosiliśm y drukiem  
37 wypow iedzi. S tara liśm y się pub liko­
wać najcharakterystyczniejsze i  najcie­
kawsze z nadesłanych lis tów . Żadna 
jednak z poruszonych przez C zyte ln i­
ków  spraw nie umknęła naszej uwadze. 
Większość z nich zawarliśm y w  szcze­
gółowym raporcie przedstawionym w ła ­
dzom miasta, którego skrót pub liku je ­
m y poniżej.

magnes nie lada i są gwarancją 
spełnienia marzeń.

Ten jatkiś ponadpokoleniowy pęd 
do aktywności i niechęć wobec 
bierności i marazmu, wydają się 
być cechą wyróżniającą szczeci­
nian wobet innych środowisk. Na j­
lepszym tego dowodem są głosy w 
niezmiernie licznych wypowie­
dziach odmawiające miana szcze­
cinianina ludziom, którzy traktują 
je w sposób formalny. Nie la ta 
zamieszkania i meldunek w dowo­
dzie osobistym o tym decydują, 
lecz postawa wobec tego, co nas 
otacza, aktywność społeczna i za­
wodowa oraz przywiązanie do 
swego miastai, wyrażające się w 
konkretnych działaniach na rzecz 
rozwoju Szczecina.

Co cenimy 
najbardziej ?

WIĘKSZOŚĆ sądów o gospodar­
ce Ziemi Szczecińskiej jest zadzi­
wiająco dojrzała. Gdyby metodą 
statystyczną ustalić listę osiągnięć 
szczecińskiego trzydziestolecia, u- 
ważanych przez 600 Czytelników 
za największe — okaże się, że 
czołowe lokaty na tej liście zaj­
mie: odbudowa Stoczni im. A. 
Warskiego oraz portu. I znów -  
jak wynika z uzasadnień tego sta­
nowiska -  tę dziedzinę szczeciń­
skiej ekonomiki uważa się za naj­
ważniejszą. Gospodarka morska 
bowiem w sposób szczególny wy­
różnia nasz region w kraju, a je j 
dynamiczny rozwój wywiera wpływ 
na poziom życia szczecinian i roz­
wój miasta. Ta współzależność 
szczególnie wyraźnie występuje w 
wypowiedziach osób czynnych za­
wodowo i młodzieży, którzy zwią­
zki te obserwują niejako nc* co 
dzień.

Na dalszych miejscach uplaso­
wały się wielkie budowle: kombi­
nat chemiczny w Policach I Elek­
trownia „Dolna Odra". Zwłaszcza 
ten ostatni obiekt budzi podziw

na ostrą krytykę postawy cwania­
ctwa. Wielu autorów listów odci­
na się wyraźnie od chęci „boga­
cenia się cudzym kosztem i ła ­
twymi sposobami” . Potępia nie­
róbstwo i złą organizację pracy, 
marnotrawstwo oraz zasłanianie 
się trudnościami obiektywnymi. 
Szczecinianie wręcz żądają rozli­
czania ludzi w oparciu o wykony­
wane przez nich obowiązki, posta­
wę zajmowaną w pracy zawodo­
wej i umiejętność reagowania na 
potrzeby społeczne.

Wśród zadań „na dziś”  zdecy­
dowany priorytet zdobyły sprawy 
mieszkaniowe (tylko nieliczni uwa­
żają, że pierwszeństwo należy 
przyznać gospodarce komunalnej). 
Okres wyczekiwania na przydział 
własnego locum, trudności z za­
pisaniem się do spółdzielni miesz­
kaniowej, opisy warunków życia w 
hotelach robotniczych, wspólnych 
mieszkaniach i „piekło sublokato- 
rek”  były w wielu przypadkach 
głównym tematem wypowiedzi. Ko­
lejnym zagadnieniem, również wy­
magającym pilnego rozwiązania, 
Jbyły sprawy związane z niedostat­
kiem miejsc w szpitalach, żłob­
kach i przedszkolach oraz problem 
złego zaopatrzenia sklepów pery­
feryjnych.

Wśród zamierzeń dalekosiężnych 
postulowano w zasadzie dwa 
główne zadania: uruchomienie w 
Szczecinie uniwersytetu i budowę 
opery. Ten pierwszy uzasadniano 
zwykle faktem, że brak uczelni hu­
manistycznej powoduje odpływ 
części wartościowej młodzieży, któ­
ra nie znajduje dla siebie miej­
sca na studiach wyższych oraz 
pewną jednostronność życia umy­
słowego. Potrzebę zaś stworzenia 
prawdziwego teatru wielkiej mu­
zyki uzasadniano umuzykalnieniem 
szczecinian I poszerzeniem sfery 
ludzkich wzruszeń.

Przechodząc do spraw związa­
nych z oceną ludzkich charakte­
rów jako generalną wadę nasze­
go społeczeństwa podnoszono 
oschłość wobec drugiego człowie­

[ t y  i nasze miasto j
MIESZKAŃCÓW Szczecina, są­

dząc po wypowiedziach w ankie­
cie, cechuje dojrzałość sądów, 
przemieszana z charakterystyczną 
dla młodego społeczeństwa! nie­
cierpliwością. To wszystko, co 
zmieniło się na korzyść w ostatnich 
latach, zostało dostrzeżone i skrzę­
tnie zanotowane. Nas samych 
zdziwiła długość listy wyliczonych 
przez Czytelników nowych obiek­
tów, które przybyły w ostatnim 
czasie miastu. A więc: przebudo­
wa ul. Gdańskiej i Estakady Szcze­
cińskiej, druga jezdnia ul. Struga 
i nowa ul. Wawrzyniaka. Rekon­
strukcja ul. Krzywoustego wraz z 
nowym rondem na placu Kościusz­
ki, modernizacja al. Wojska Pol­
skiego, która uczyniła z tego od­
cinka ulicy piękną, wielkomiejską 
arterię. Dostrzeżono szybkie tempo 
odnawiania elewacji budynków. 
Przybyły miastu takie obiekty jak 
kąpielisko Gontynka, ogród den­
drologiczny i Teatr Letni oraz a!e- 
ja fontann i ryneczek kwiatowy. 
Odbudowano wreszcie gmach Mu­
zeum Miasta Szczecina i — co 
prawda na razie w stanie suro­
wym — Zamek Książąt Pomorskich. 
Dobiega też końce* największa in­
westycja komunalna: magistrala 
wodna z Miedwia.

A przecież to nie wszystko. 
Uczestnicy ankiety stwierdzają, że 
równocześnie poprawił się wyraź­
nie sam wygląd miasta, znikają 
zaniedbane i porosłe chwastami 
place, coraz więcej wokół nas 
kwietnych dywanów, choć jeszcze 
tu i ówdzie zdarzają się prawdzi­
we oazy niechlujstwa. Powoli, ale 
wyraźnie poprawia się stan na­
wierzchni jezdni i chodników, 
przybywa nam sklepów (zwłaszcza 
spożywczych) w pawilonach wznie­
sionych na nowych osiedlach itp.

To wszystko prawda. Ale -  jak 
słusznie podkreślają Czytelnicy -  
tym wielkim przedsięwzięciom zbyt

^
:ie czas przecieka 
jędzy palcami...

DRUGĄ, równie krytycznie oce­
nianą dziedziną gospodarki miej­
skiej są projekty zmian układów 
komunikacyjnych. Wiele pisanych 
z niekłamaną pasją listów, doty­
czyło fatalnego skrzyżowania al. 
Wyzwolenia z al. Buczka. Praw­
dziwym curiosum — zdaniem u- 
czestników ankiety — jest organi­
zacja ruchu na pl. Przyjaźni Ppl- 
sko-Radzieckiej, a rondo u zbiegu 
ul. Krzywoustego z al. Piastów sta­
ło się prawdziwą pułapką dla kie­
rowców, którzy jeżdżą tędy na 
oślep.

Czytelnicy- „Kuriera" zwrócili jed­
nak uwagę, że ogonki nie są je ­
dynym miejscem, gdzie czas „prze­
cieka nam między pakam i". Po­
ważnym źródłem społecznych strat 
jest także nie najlepsze wykorzy­
stywanie czasu pracy. Dyskutująca 
z koleżanką ekspedientka, aro­
gancki urzędnik wyrządzają nam 
wszystkim poważne szkody i nie 
wywiązują się należycie z dobro­
wolnie podjętych (i opłacanych) 
obowiązków.

I WRESZCIE — na zakończenie 
— sprawa wolnego czasu. Z nade­
słanych na ten temat wypowiedzi 
wynika, że ...właściwie nie umie­
my go racjonalnie wykorzystać. 
Większość z nas przeznacza go 
na porządki w domu, wychowanie 
dzieci, chciałoby dokonywać fami­
lijnych zakupów. Inni — szukają 
relaksu w kinie lub teatrze, z 
rzadka na dancingu, a  częściej... 
przed telewizorem. Nieliczni przed­
kładają odpoczynek czynny: wy­
cieczki za miasto, spacery po par­
ku, grzybobranie. Przyczyną tego 
zjawiska — stwierdzają Czytelni­
cy — jest mały wybór propozycji. 
Nie wszyscy bowiem mają do dys­
pozycji właisne środki lokomocji, 
zakładowe ośrodki wypoczynkowe 
i autokary zapadają na trzy kwar­
tały w sen zimowy, a ceny imprez 
organizowanych przez biura tury­
styczne obliczone są raczej na za­
sobne kieszenie. „Przed dwoma la­
ty — pisze nam jeden z uczestni­
ków ankiety — były- „Niedziele z 
„Kurierem” . Były to imprezy tań­
sze lub droższe, mniej lub więcej 
udane, ale dawały nam przynaj­
mniej możliwość wyboru między 
monotonią czterech ścian, a roz­
rywką na świeżym powietrzu. Cze­
mu z nich zrezygnowaliście?" Bi­
jemy się ze skruchą w piersi. Mo­
dyfikowanie (by umasowić ten typ 
imprez) trwa zbyt długo. Popra­
wimy się w najbliższym czasie!

Oto, w  najw iększym  skrócie, 
najważniejsze w n iosk i w y p ły ­
wające z ank ie ty  „B yć  szczeci­
n ianinem ". P rzedstaw iliśm y je  
władzom  m ie jsk im  Szczecina. 
Na sąsiedniej stronie p u b lik u je ­
m y wypowiedź prezydenta m ia­
sta Jana S topyry, ustosunkowu­
jącego się do najważniejszych 
postu latów  zaw artych w  Ustach 
naszych Czyte ln ików .

Jest to  pierwszy etap działań 
w yn ika jących  z jubileuszowego 
sondażu. W iele problem ów po­
ruszanych przez C zyte ln ików  
zawrzem y bowiem  w  planie 
pracy naszej redakcji na n a j­
bliższy okres, # ie le  poruszonych 
zagadnień stanie się też przed­
m iotem  obrad i  dyskusji w  ło ­
nie samego k ie row n ic tw a  Urzę­
du M iejskiego.

W szystkim  Czyte ln ikom , k tó ­
rzy  odpowiedzie li na ankietę 
przekazujem y tą drogę serdecz­
ne podziękowania, in fo rm u jąc , 
że o spotkaniu z autoram i na­
grodzonych lis tó w  po in fo rm u je ­
m y w  najb liższym  czasie.
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SZCZECINIANIN!
Była to gospodarska 

rozmowa...
TRZECH dziesiątków la t sięgają dobre tradyc je  współpracy pomiędzy re- 

dakcją „K u r ie ra  Szczecińskiego”  a w ładzami miasta. N ic  w  tym  dziwnego, bo 

przecież pismo to uczyn iło  główną dewizą swojego postępowania słowa: „N IC  

CO S ZC ZEC IŃ SKIE  N IE  JEST N A M  OBCE” . Różne są fo rm y  te j współpra- 

cy, lecz cel je j jeden. Razem czynim y  wszystko, by nasze m iasto p iękn ia ło 

coraz bardziej, a ludziom  żyło się w  n im  dostatniej.

Ze szczególną uwagą czytam y w  Urzędzie M ie jsk im  przedstawione nam 

przez redakcję raporty  z ankie t i  sondaży wśród C zyte ln ików  „K u r ie ra ” . Są 

one bowiem w ie rnym  odbiciem o p in ii pub liczne j z jedne j ,strony a z d ru-

£*ej  — wskazują nam na potrzebę konkre tnych  działań dla usunięcia w ie lu  

dokuczliw ych bolączek. Pozwalają nam one także konsultować nasze zamie­

rzenia z opin ią mieszkańców, ustalać hierarch ię społecznych potrzeb i  w y ty ­

czać dalekosiężne plany.

Z WIELKĄ więc uwagq przeczy- 
tałem niektóre listy oraz raport 
podsumowujący jubileuszową an­
kietę „Kuriera Szczecińskiego”  pod 
hasłem: „BYĆ SZCZECINIANI­
NEM” . Zawarte w nich wypowiedzi 
sprawiły mi wiele osobistej satys­
fakcji oraz dostarczyły materiału 
do szeregu przemyśleń. Będziemy 
do nich powracali w naszej co­
dziennej pracy, bo była to gospo­
darska rozmowa pomiędzy ludźmi, 
którzy wspólnie odbudowywali to 
miasto, wspólnie w nim mieszkali 
i wspólnie pragną uczynić go jesz­
cze piękniejszym i bogatszym. By­
ła to gospodarska rozmowa z 
ludźmi przejawiającymi wielkie 
przywiązanie do miasta, w którym 
przed 30 laty zamieszkali, gdzie 
ich dzieci znalazły swój dom, a 
oni sami pracę i dach nad gło­
wą. Była to gospodarska rozmo­
wa z ludźmi, którzy swoje kariery 
życiowe, swój rozwój zawodowy 
i awans społeczny wiążą nierozer­
walnie z awansem gospodarczym 
naszego miasta.

W tym miejscu proszę mi po­
zwolić na kilka refleksji natury o- 
sobistej. Otóż uderzyła mnie prze­
de wszystkim spontaniczność i 
szczerość wielu wypowiedzi. I choć 
niektóre z nich były ostre i za­
wierały słowa krytyki pod adresem 
Urzędu Miejskiego, zdaję sobie do­
skonale sprawę, że u ich źródeł 
tkwi gorąca miłość do Szczecina 
i chęć, by rozwijał się on jeszcze 
szybciej niż dotychczas. Okazane 
w tych listach zaufanie do władz 
miejskich bardzo nas wszystkich 
cieszy. Jest to kredyt, z którego 
każdy z nas, w swoim codziennym 
działaniu, musi się przed społe­
czeństwem rozliczyć. Jest to zara­
zem kapitał społecznej wiary mie­
szkańców, który zobowiązuje nas 
do jeszcze efektywniejszych i bar­
dziej dalekosiężnych działań i nie 
pozwala nam kontentować się 
dzisiejszymi osiągnięciami.

W  URZĘDZIE MIEJSKIM podej­
mujemy różne działania uspraw­
niające, lub starające się uspraw­
nić w naszym mniemaniu, życie 
mieszkańcom, a odzew Wobec tych 
przedsięwzięć nie zawsze jest na­
tychmiast powszechnie wyczuwalny. 
Nie zależy nam wcale na po­
chwałach, lecz na dostrzeganiu te­
go co zrobiliśmy i podzieleniu się 
z nami swoją opinią. I oto ankie­
ta „Być szczecinianinem’' przeszła 
w tym zakresie nasze oczekiwania. 
Okazało się, że mieszkańcy Szcze­
cina skrzętnie zanotowali i pod­

sumowali wszelkie nasze działania 
przedsięwzięte dla rozwoju miasta 
i usprawnienia gospodarki m iej­
skiej.

Szczególnie cieszy mnie fakt, że 
Czytelnicy „Kuriera Szczecińskie­
go”  „stąpają twardo po ziemi” . 
Wyraziło się to dobitnie w kon­
kretnych postulatach adresowa­
nych do władz miejskich.

A więc sprawa pierwsza i naj­
ważniejsza: budownictwo mieszka­
niowe. Jest to problem, który „spę­
dza nam sen z powiek”  i znajduje 
się zawsze w centrum uwagi za­
równo władz miejskich jak i rad­
nych MRN. Zdajemy sobie sprawę 
z wieloletnich zaniedbań w tej 
dziedzinie. Dość chyba przypom­
nieć, że pierwszy budynek wznie­
siono w naszym mieście dopiero 
w roku 1958. I od tej daty właści­
wie można mówić o rozpoczęciu 
budownictwa mieszkaniowego.

Staramy się jak najszybciej za­
spokoić potrzeby mieszkańców w 
tej dziedzinie. Trzeba jednak pa­
miętać, że nasze chęci są ogra­
niczone przez warunki surowcowe 
i bazę techniczną przedsiębiorstw 
budowlanych. Są to granice, któ­
rych szybko przekroczyć nie moż­
na. Dążymy zatem do rozwoju po­
tencjału wykonawczego przedsię­
biorstw budowlanych, upatrując w 
tym jedyną drogę do przyspiesze­
nia przydziałów mieszkań, na któ­
re szczecinianie czekają tak dłu­
go. Mamy nadzieję, a raczej nie­
kłamaną pewność, że sytuacja 
mieszkaniowa w latach 1976-80 u- 
legnie zdecydowanej poprawie. 
Wiąże się to z rozpoczęciem bu­
dowy Osiedla Arkońskiego w pół­
nocnej części miasta oraz „w e j­
ścia" na Osiedle Słoneczne w re­
jonie Klęskowa i Podjuch. Nie o- 
znacza to jednak, że zaspokoimy 
wszystkie, narastające szybciej po­
trzeby mieszkaniowe. W szczeciń­
skich warunkach -  z czego zda­
jemy sobie w pełni sprawę -  nie­
zbędne jest odczuwalne skrócenie 
kolejki osób oczekujących na przy­
dział mieszkania. Jest to najważ­
niejsze dla wszystkich rodzin ocze­
kujących na mieszkanie.

W OKRESIE lat 1970-75 nastą­
pił niesłychanie bujny rozwój gos­
podarki Szczecina. Wraz z nim po­
większał się potencjał wykonaw­
czy przedsiębiorstw budowlanych 
i powstawała baza techniczna 
m. in. w postaci fabryk domów. 
To wszystko stworzyło nam nową 
linię stortu do dalszych działań,

utworzyło perspektywy stałego 
zwiększania tempa zaspokajania 
potrzeb mieszkaniowych szczeci­
nian. Można się spierać, czy to 
dużo czy małot  Na pewno mało 
w oczach ludzi oczekujących na 
mieszkanie, ale na pewno dużo — 
w stosunku do tego, co możemy 
planować.

wych. Placówki te nie posiadają 
jeszcze nowoczesnej, dostatecznie 
rozwiniętej bazy technicznej, a teh 
wyposażenie w narzędzia i urzą­
dzenia jest nie najlepsze. Odczu­
wamy także określone trudności z 
zaopatrzeniem w surowiec i ma­
teriały oraz -  szczególnie dokucz­
liwy w szczecińskich warunkoch -  
brak fachowców i specjalistów. Te 
wszystkie czynniki obiektywne, mu­
simy pokonywać najczęściej już w 
okresie realizacji każdej inwesty­
cji. Tworzy to określone trudności 
zwalniające tempo robót.

Nie chciałbym przez to powie­
dzieć, że nie widzimy usterek w 
tej dziedzinie. Niedoskonała jest 
jeszcze sama organizacja pracy na 
budowach. W wielu przypadkach 
nie można zharmonizować działań 
poszczególnych wykonawców oraz 
zapewnić należytego frontu robót. 
Od chwili narodzin pomysłu prze­
budowy, do momentu rozpoczęcia 
inwestycji tracimy też dużą ilość 
czasu na rozmaite uzgodnienia, u- 
stalenia itp. I są to dwie główne 
rezerwy, które jesteśmy w stanie 
pokonać własnymi silami dla przy­
spieszeni a procesów inwestycyj­
nych. Jestem pewny, że uda nam 
się osiągnąć w najbliższych la ­
tach zdecydowaną poprawę w tej 
dziedzinie.

UCZESTNICY ankiety „Być szcze­
cinianinem" krytycznie oceniali na­
sze działania w kierunku unowo­
cześnienia układu komunikacyjne­
go miasta. Wiele tych wypowiedzi 
jest całkowicie uzasadnionych i 
pozornie, ale tylko pozornie, nie 
sposób odmówić im racji. Więk­
szość z nas jednak zapomina, iż 
dokonane już przeróbki i rekon­
strukcje są częścią planu przebu­
dowy całego układu komunikacyj-

Drugtm problemem, który budził 
najwięcej kontrowersji wśród u- 
czestników ankiety, było tempo re­
alizacji wielu miejskich inwestycji. 
Wielokrotnie przytaczano przykłady 
wyjątkowo wprost ślamazarnego 
przebiegu niektórych robót drogo­
wych oraz rekonstrukcji ciągów 
ulicznych. Tej krytyce nie można 
odmówić racji. W wielu wypad­
kach jest ona całkowicie uzasad­
niona, gdyż jakość wielu robót 
budzi ogólne niezadowolenie.

Należy jednak stałe pamiętać o 
konkretnej sytuacji. Podobnie jak 
w budownictwie, tak i w przed­
siębiorstwach komunalnych odczu­
wa się brak tzw. mocy przerobo-

(Foto Z. Jodkowski)

nego miasta, Rozpatrywanie więc 
celowości rozwiązań zastosowa­
nych na poszczególnych węzłach 
komunikacyjnych bez znajomości 
ogólnego programu rekonstrukcji 
— jest w moim przekonaniu błędne.

Weźmy dla przykładu reakcję 
wielu mieszkańców Szczecina na 
wieść o zamierzanej budowie 
kładki nad ul. Wielką. Sam pro­
jekt wzbudził istną falę sprzeci­
wów, zarówno dotyczących archi­
tektury i kształtu plastycznego te­
go obiektu, jak i jego funkcjo­
nalności. Argumentem przeciwko 
tej budowie, który powtarzał się 
najczęściej, była sprawa transpor­
tu wózków dziecięcych na wyso­

kość I piętra. A przecież nikt s 
osób, które sprzeciwiały się zasto* 
sowoniu tego rozwiązania, nie 
zdaje sobie sprawy z faktu, że 
nie zamierzamy likwidować przej­
ścia dla pieszych przy Bramie 
Portowej. Kładka stanowić ma do­
datkową możliwość przedostania 
się na drugą stronę ulicy dla 
osób, które nie chcą oczekiwać 
na zmianę świateł. Myślimy o tej 
sprawie, konsultujemy opinie spe­
cjalistów i podejmiemy odpowied­
nią decyzję biorąc jednakże pod 
uwagę fakt, że mniejszość (nawet 
ta niezadowolona) musi w społe­
cznym interesie podporządkować 
się większości. Zawsze tak było i 
tok być musi.

NIE SPOSÓB tu dziś ustosunko­
wać się do wszystkich spraw po­
ruszanych w ponad 600 listach 
nadesłanych do redakcji „Kuriera 
Szczecińskiego”  oraz w sporzą­
dzonym raporcie. Wszystkie wnio­
ski zawarte w ankiecie „Być 
szczecinianinem”  posłużą nam ja ­
ko kanwa do przyszłych działań 
Urzędu Miejskiego. Do wielu po­
ruszonych spraw będziemy jeszcze 
powracali w przyszłości, analizo­
wali je i zastanawiali się co jesz­
cze ulepszyć w naszym mieście. 
Tematy te wejdą na stałe do na­
szego planu pracy. Pragnę tą dro­
gą zapewnić wszystkich, że żaden 
głos i żadna propozycja nie zosta­
ną przez nas pominięte.

W najbliższym czasie Urząd 
Miejski zorganizuje spotkanie z u- 
czestnikami ankiety. Pragniemy bo­
wiem w ten sposób wyrazić im po­
dziękowanie za trud i wysiłek 
wniesiony w rozwój miasta i uzy­
skać dodatkowe wyjaśnienia do­
tyczące wniesionych przez nich 
propozycji. Na to spotkanie po­
zwolimy sobie wspólnie z redak­
cją „Kuriera Szczecińskiego" za­
prosić niektórych autorów nadesła­
nych listów.

Jest jeszcze jedna sprawa, wy­
nikająca zresztą nie tylko z wnio­
sków i wypowiedzi zawartych w 
tej ankiecie. Sprawa, która jako 
prezydenta Szczecina i przedsta­
wiciela Urzędu Miejskiego, obcho­
dzi mnie wręcz osobiście. W wie­
lu listach, jakie napływają do re­
dakcji poruszane są warunki bytu 
i życia pionierów naszego miasta 
-  ludzi, którzy zjechali tu w roku 
1945 i pozostali do chwili obec­
nej, a ich wkład w rozbudowę I 
rozwój naszego miasta jest znacz­
ny. Wielu z nich doczekało się e- 
merytury, wielu z nich posiada wy­
sokie odznaczenia wojskowe i pań 
stwowe, a ich losy znaczone są 
przez pobyt w obozach koncentra­
cyjnych i udział w walkach z fa­
szyzmem na wszystkich frontach 
II wojny światowej.

Sqdzę, że istnieje potrze­
ba by tym osobom, których 
warunki bytu nie sq najlep­
sze, a zasługi wielkie — za­
pewnić słonecznq starość. U- 
rzqd Miejski dołoży wszyst­
kich starań, by w ciqgu naj­
bliższych lat uruchomić w na 
szym mieście „Dom Szczecin 
skiego Pioniera", w którym 
znajdq oni dobre warunki 
mieszkaniowe oraz serdećz- 
nq opiekę. Jest to z naszej, 
wszystkich szczecinian stro­
ny, niezbędny wyraz szacun­
ku i uznania dla zasług, ja­
kie położyli dla dobra nasze­
go miasta.

JAM ST0PYRA 

Prezydent Szczecina
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30 L A T  — a ja k b y  wczoraj! 
Ponad ćw ierć w ieku  to  okres 
wystarczająco d ług i, by stać się 
„czcigodnym  ju b ila te m ” . N ie do 
w ia ry , a jednak: m oja  gazeta, 
najstarszy i  na jba rdz ie j d la Po­
morza Zachodniego zasłużony 
dziennik, w  proste j l in i i  w yw o ­
dzący się z „G łosu Nadodrzań- 
skiego”  i  „W iadom ości Szcze­
c ińskich”  — ty tu ł zm ieniony  
następnie na „P io n ie r Szczeciń­
sk i”  — obchodzi jub ileusz swe­
go 30-lecia. Jako, że w  sobotę 
6 października 1945 r. ukazał 
się w  Szczecinie p ierw szy nu­
m er „K u r ie ra  Szczecińskiego” , 
codziennego pisma typ u  eks- 
presow o-czytelnikow skiego.

Ocalałą z w o jenne j zaw ieru­
chy poniem iecką d ruka rn ię  z 
Rosengartenstrasse, gdzie na l i ­
no typie z n iem ieck im i czcion­
kam i składa ł n iem iecki zecer, 
nie znający języka polskiego(l), 
przeniesiono na zbom bardowa­
ne zaplecze reprezentacyjnego  
gmachu koncernu wydawnicze­
go h itle ro w sk ie j NSDAP przy  
dzisiejszym  pl. H o łdu  P rusk ie­
go. Na w yrem ontow anej z n ie­
m ałym  trudem  maszynie „p łas­
k ie j”  w yd ruko w any został his­
to ryczny p ierw szy num er „K u ­
r ie ra ” , jedyne j wówczas gaze­
ty  regionalnej krzew iące j po l­
skie słowo wśród polskich osad­
n ików , p rzybyłych na Ziem ię  
Szczecińską, by odbudować ją  
z ru in  i  zgliszcz, uczynić ją  
pięknie jszą niż k iedyko lw iek .

Na 1 piętrze gm achu p rzy pl. 
H o łdu Pruskiego znalazły po­
mieszczenia poszczególne dz ia ły  
redakcyjne, na I I  p ię trze roz lo­
kow a ły  się b iu ra  szczecińskiej 
delegatury „C zyte ln ika ” , na I I I  
piętrze wreszcie z lokalizowano  
św ietlicę i  sale prób Zespołu 
Żywego S łowa (którego k ie ro w ­
n ik ie m  by ła  M a ria  M alicka). Tu  
też m ieśc iły  się pokoje gościn­
ne, bu fe t i  stołówka.

HEJ, łza się w  oku k rę c i! Ze­
spół redakcy jny , jak iego  poza­
zdrościć m ógł wówczas Szcze­
c in ow i n ie jeden dz ienn ik  w
k ra ju . Dziś ju ż  n ieżyjący M ie ­
czysław H a lsk i, o rganizator de­
lega tu ry  i  p ie rw szy naczelny 
redaktor, a w raz z n im  Z yg­
m unt Jab łkow sk i (przeniósł się 
potem do „G łosu W ie lkopo l­
skiego” ), p rzedw ojenn i dz ienn i­
karze dużego fo rm a tu  — Stefan 
B orow ski, Fe liks  Jordan i Ja- 
rogn iew  K an ias ty  (też odeszli 
od nas na zawsze), d w a j Stasio­
w ie  — obecny naczelny redak­
to r „P anoram y Ś ląsk ie j”  — So­
ko łow sk i oraz w ie lce ceniony 
poeta i  sa ty ryk  — Szyd łow ski, 
Bernard K ise r, W ojciech K n it ­
te l, Edw ard K m ie c ik , M arek  
Koreyw o i  oczywiście popu la r­
ny fe lie ton is ta  „B um erang” , 
późn iej przez w ie le  la t naczel­
ny  redakto r gazety — Bolesław  
R ajkow ski.

O strogi zawodowe zdobywają  
w  „K u rie rz e ”  Bogdan Tom a­
szewski, Tadeusz Frey, W łodzi­
m ierz P io trow sk i, Stefan Janu- 
siewicz, Z b ign iew  Łakom ski, 
K a je tan  Gruszecki, Lesław  
S kinder, S tanis ław  Rakowski, 
Tadeusz K a rw a ck i, Janusz K ró ­
liko w sk i, M a ria  Nestorowicz, 
Irena  K raw czykow ska. W ie lu z 
n ich  przeniosło się późn iej do 
sto licy, p iastu ją  odpowiedzia lne  
funkc je , n iek tó rzy  pow ołan i zo­
s ta li do s łużby dyplom atycznej.

N iem al przez ro k  obow iązki 
naczelnego redaktora  w  „K u r ie ­
rze”  p e łn ił W incenty Kraśko, 
przez pew ien czas patronow ał 
też naszej re d a kc ji nieodżało­
w any R afa ł Praga z „Expressu  
Wieczornego” , redakcją  k ie ro ­
w a li późn ie j Jerzy Jacy na, W ik ­
to r  M alsk i, Jan B abiński, Z dz i­
s ław  Czapliński...

M OJE boje w  „K u rie rze ” ? Po 
raz p ierw szy znalazłem  się w  
Szczecinie w iosną 1947 r. W y­

delegowany przez redakcję byd­
goskie j ,Z ie m i Pom orsk ie j”  na 
I I I  Z jazd Przem ysłow y Z iem  
Odzyskanych zbłądziłem  do 
Niechorza i  M iędzywodzia, gdzie 
m ieściły się wówczas ośrodki 
wczasowe d la  dz iennikarzy, ad­
m in is trow ane przez szczecińską 
delegaturę „C zyte ln ika ” . W  ze­
spole redakcy jnym  „ K u rie ra ”  
znalazłem  daw nych kolegów i  
przy jac ió ł.

Niezapomniane spotkania i  
rozm ow y z K . 1. G ałczyńskim  w  
jego rezydencji na G łębokiem , 
długie dyspu ty w  „13 Muzach”  
(w tedy jeszcze na al. Wojska  
Polskiego, v is  a v is  hotelu  
„G ry f ” ) z Feliksem  Ciechom- 
śkim , M arianem  Tomaszew­
sk im , K azim ierzem  Podsadec- 
k im , czy M ąniusiem  Messerern 
(onże nie ty lk o  rysow ał, ale i  
pisał św ietne recenzje teatra lne  
w  „K u rie rze ”  o zaw iłych  
p ias tyczno-ku ltu row ych  prob le ­
mach, rozm ow y z ówczesnymi

szczeciniakajni — Jerzym  A n ­
d rze jew skim , Franciszkiem  G i­
lem, o regionalnym  dodatku l i ­
terack im , czy opowiadania o 
wojennych rejsach Jasia Papu 
gi. A  okolicznościowe „sym po- 
z jony”  w  legendarnej „K ise ro w ­
ce”  na Leszczyńskiego, u „ M ię ­
cia”  na Tetm ajera, pogw ark i w  
knajpce „Zagłoba”  czy w  „S ta ­
rym  Mieście” , u „Zocha” !

K iedy  w ięc w  początkach ro ­
ku  1949 red. M ieczysław H a lsk i
zaproponow ał m i w  Bydgosz­
czy: , Jedziesz ze m ną do Szcze­
cina?”  — zdecydowałem się bez 
nam ysłu. W re d a kc ji „ K u rie ra ”  
zdążyłem przejść n iem al przez 
wszystkie szczeble redakcy jnych  
h ie ra rch ii — od k ie ro w n ika  re ­
d a kc ji nocnej, na zm ianę su- 
perrew identa, technicznego i 
depeszowca, redaktora  dzia łu  
m iejskiego, sekretarza odpowie­
dzialnego redakc ji, pracy w  
dziale łączności z czyte ln ikam i

R ys. E m a n u e l Messer

i  graficznego p ro je k tan ta  ko­
lum n gazetowych. Ostatecznie 
wylądow ałem  w  „sw o im ”  dziale  
sportow ym , w  k tó ry m  w  1926 r. 
rozpocząłem dzienn ikarsk ie  bo­
je.

KTO Ś kiedyś pow iedzia ł, że 
dzienn ikarstw o w  pełnym  tego 
słowa w ym iarze i  znaczeniu 
jest ja k b y  twórczą przygodą. 
Przyjechałem  do Szczecina na 
wakujące stanow isko redakto ra  
sportowego w  „G łosie Szczeciń­
sk im ” , by zostać... depeszow­
cem w  „K u rie rze ” . A  w ięc d łu ­
gie noce — gazeta w ychodziła  
zrazu siedem razy w  tygodn iu , 
zawsze rano  — mozolnego ślę­
czenia nad k ilo m e tro w ym i ta­
siemcam i papowskiego serw isu  
in fo rm a c ji z nieodłącznym i o 
ow ym  okresie k ilo m e tra m i
sprostowań do sprostowań a
itp ., itd . I  ten po tw o rny  miecz 
Damoklesa nad  g łową: maszy­
na ro ta cy jna  m usi ruszyć o 
wyznaczonej godzinie! (d ruko ­
w a liśm y w tedy aż trz y  m utacje  
terenowe i specjalne w ydanie  
koszalińskie).

Ze wspom nień bardz ie j oso­
bistych? Oczywiście monstre  
proces naczelnego redaktora  
Bolesława Rajkow skiego z os­
karżenia pryw atnego adw okata  
G., bohatera głośnej w  la tach  
pięćdziesiątych a fe ry  spółdzie l­
n i znanej pod k ryp to n im em  
„Żaczek” . O bow iązywała w tedy  
ustawa prasowa z 1936 r. i  re ­
dakcja, -w brew  oczyw istym  do­
wodom praw dy, będącym w  je j 
posiadaniu, m ia ła  obowiązek za­
mieścić k ła m liw e  sprostowanie  
rzekom o pokrzywdzonego. Roz­
praw a ciągnęła się miesiącami, 
przeszła w szystkie m ożliw e in ­
stancje sądowe, by zakończyć 
się wreszcie rew iz ją  nadzw y­
czajną P ro ku ra tu ry  Generalnej 
na korzyść red. Rajkowskiego. 
Sąd Najwyższy orzekając w y ­
rok  un iew inn ia jący  zapowie­
dz ia ł prace nad nową ustawą  
prasową. Byłem  zaszczycony, że 
m nie w łaśnie pow ie rzy ła  redak­
cja obowiązek sprawozdawcy z 
tego procesu.

K łęb ią  się w  głow ie wspom­
nienia... N iew ie lu  ju ż  pozostało 
ku rie row ych  dzienn ikarzy z 
tamtego okresu, n iezm iennie za 
to  sprawdza się sloganowy 
diouwiersz:

„A n i k ro k u  bez »K u rie ra «
»K u r ie r« oczy C i o tw ie ra ...”

Józef KR U S ZO N A

R E D A K C JA  „K u r ie ra  Szcze­
cińskiego”  mieści się na I I I  pię 
trze  w  budynku p rzy p l. H o łdu 
Pruskiego. A b y się do nas do­
stać należy pokonać 85 stopni 
(stare budow nictw o) lu b  w je ­
chać w indą, k tóra , n iestety, czę 
Bto szwankuje. Pocieszamy się 
ty lk o  tym , że jeszcze w yże j (na 
IV  piętrze) urzędu ją  pracow n i­
cy odpow iedzia ln i za stan tech­
n iczny w indy .

* •  *
W Y D A N IE  magazynowe, so­

botn io-n iedzie lne liczy  przecięt­
nie 116 438 egzemplarzy, a co­
dzienne 91 230 egz. Te liczby 
podawane z dokładnością do 
jednego egzemplarza nie w y n i­
ka ją  wcale z fa k tu , że w łaśnie 
aku ra t m am y ty lu  C zyte ln ików , 
ale ze skom plikowanego dziele­
n ia rocznego lim itu  (przydzia łu) 
pap ieru na poszczególne w yda­
nia.

*  *  *

O T Y M  ja k  trudno  dostać
„K u r ie r ”  świadczą k o le jk i przed 
k ioskam i, ale m im o to codzien­
n ie wraca do nas od 5 do 50 
nie sprzedanych egzemplarzy. 
P róbow aliśm y rozw ik łać tę ta ­
je  nnicę, ale do te j pory nie u- 
dało się to najtęższym głowom . 
Może ro zw ik ła ją  ją  nasi ko lpor 
terzy, ku zadowoleniu redakc ji 
i owych 50 potencja lnych Czy­
te ln ików .

RO CZNIE p rzy p ro d u kc ji
„K u r ie ra ”  zużywa się niebaga­
te lną  ilość 840 ton papieru. 
G dyby załadować pap ier na 
przeciętne wagony kole jow e, o- 
trzym a libyśm y pociąg składa­
jący się z ok. 40 wagonów, czy­
l i  aku ra t jeden skład ko le jow y 
rocznie. Razy trzydzieści la t  i

o trzym am y trzydzieści pocią­
gów z papierem . Gros obecnych 
dostaw pap ieru gazetowego o- 
trzym u je m y z P ap ie rn i Sko l- 
w in , a od paru la t  bez angażo­
wania  taboru  kolejow ego — sa­
mochodami.

*  •  •
G D Y ju ż  zaczęliśmy dodawać, 

dzie lić i  mnożyć, w a rto  podać, 
że jedna gazeta 12-stronicowa 
waży 37,611 gram a, a gdyby roz 
łożyć wszystkie w ydrukow ane 
w  ciągu 30 la t „K u r ie ry ”  pow­
sta łaby ścieżka o szerokości jed

ne j gazety i  d ługości sporo po­
nad 0,5 m in  k ilom e trów . Taką 
ścieżką można byłoby „pom a­
szerować”  do Księżyca i  spory 
kaw a ł z powrotem . K to  n ie w ie 
rzy  niech sprawdzi.

*  •  *  ■
O G R O M NYM  powodzeniem 

cieszą się ogłoszenia drobne. Z 
satysfakcją m ożemy podać, że 
w  ciągu roku ogłasza się u nas 
ponad 15 tys. osób, oraz ok. 2.5 
tys. in s ty tu c ji.  C zy li przez 30 
la t, ale., policzcie to  ju ż  sami.

C O D ZIE N N IE* k ilkadz ies ią t 
egzemplarzy „K u r ie ra ”  dociera 
daleko poza granice Po lski. Ma 
m y C zyte ln ików  w  Czechosło­
w a c ji, NRD, na Węgrzech, w

R um un ii, B u łg a r ii i Jugosław ii. 
Dość często, ale n ieregularn ie, 
„K u r ie r ”  w ę d ru je  do Szwecji 
i  Danii.

*  •  •
„K U R IE R O W A ”  rodzina dzień 

n ikarska składa się z 10 kob ie t 
i  15 mężczyzn. W  sum ie m am y 
946 la t, a średnia w ieku  prze­
kroczyła nieco 37 wiosen. Te­
m atyka ku ltu ra ln a  zdom inowa­
na jest przez panie, również w  
Dziale Łączności z C zyte ln ika­
m i k ró lu ją  kobiety. Sport — 
ja k  wszędzie zresztą — upodo­

ba li sobie wyłącznie mężczyźni. 
W  Dziale Ekonomiczno - M o r­
skim  panuje równowaga, zaś w  
M ie jsk im  — panie są w  m n ie j­
szości.

•  *  - *

T E C H N IK A  w  redakc ji. N ie 
może je j zabraknąć, choć gaze­
ta  jest na jbardz ie j trad ycy jnym  
środkiem  masowego przekazu. 
Każdy z dzienn ikarzy ma do 
dyspozycji magnetofon kaseto­
w y  M K  125. Oprócz tego są 
trz y  m agnetofony szpulowe Z K  
140 i jeden — p ro d u kc ji czes­
k ie j „T es li” . Inna  sprawa, że 
najczęściej można spotkać żu r­
nalistę z notesem i d ługop i­
sem. Cóż, techn ika  byw a zawód

na, poza tym  nasze panie n ie­
zbyt je j ufa ją ...

Cała redakcja dysponuje 9 te­
le fon icznym i num eram i m ie j­
sk im i i  15 w ew nętrznym i. Ogó­
łem  są 32 aparaty telefoniczne. 
N a jw ięce j, bo sześć, m a dział 
m ie jsk i — na jliczn ie jszy w  
„K u rie rze ” .

Każdy dziennikarz ma swoją 
maszynę i  stosunkowo rzadko 
korzysta z usług pań m aszyni­
stek. W  sumie m am y 28 maszyn, 
w  tym  k ilk a  e lektrycznych. Cza

sem jednak zwolenn icy nowo­
czesności muszą pisać na pocz­
c iw ym  „R he inm e ta llu ” , ponie­
waż szef n ie  p rzy jm u je  t łu m a ­
czeń, że „n ie  m ogłem  napisać, 
bo nie było prądu” .

A K C JE  „K U R IE R A ” . Jeden z 
C zyte ln ików  pow iedzia ł niedaw 
no, że siła  gazety polega na nie 
zw ykle  tra fn ych  akcjach. W 
ciągu 30 la t było ich ty ­
le, że trudno  w ym ien ić  w szy­
stk ie. W spom nijm y k ilk a  ostat­
n ich : „W  poszukiwaniu straco­
nego czasu” , „N ie  ma zgody na 
n iech lu js tw o” , „C a ły  Szczecin 
w  kw ia tach” , „B yć szczecinia­

n inem ” , „P rzyb liżyć  p ionie rskie 
trad yc je ” , „K u rie re m  z W ybrze 
ża” , „N ie  m arn u jm y  ani k ro m ­
k i” , „M a ły  podarek — dużo ra-. 
dości” , „O dra  szansa nie ty lko  
Szczecina” .

O D ZN A C Z E N IA  i  w yróżn ie­
n ia „K u r ie ra ” . G dybyśm y chcie 
l i  ozdobić w in ie tę  naszej gaze­
ty  w szystk im i odznaczeniami i  
w yróżn ien iam i, ja k ie  otrzym ała 
ona w  ciągu 30 la t, n ie starczy­
łoby na to ca łe j strony. Pam iąt 
kowa odznaka „G ry fa  Pomors­
kiego” , Odznaka Zb iorow a 1000- 

•lecia Państwa Polskiego, Z ło ta  
H onorowa Odznaka Zarządu 
G łównego Tow arzystw a Przyjaz 
n i Po lsko-Radzieckie j, M edal ze 
srebrną wstążką Czechosłowac­
kiego Tow arzystw a d/s Stosun­
ków  M iędzynarodowych i  w ie le  
innych, w raz z pucharam i i  dy­
plom am i zdobi gabinet redak­
tora  naczelnego.

W A Ż Y M Y  wszyscy 1800 k ilo ­
gram ów  (w tym  panie — 650). 
Chociaż, ja k  kiedyś obliczono, 
każdy z nas zbiera jąc m ate ria ł 
do a r ty k u łó w  pokonuje dzien­
nie 8 k ilom etrów , z przykrością 
stw ierdzam y, iż  m am y nadwa­
gę. N iestety.

W  ZESPOLE m am y dwóch 
zw o lenn ików  fa jk i,  trz y  (zale­
dw ie!) osoby niepalące, reszta 
zaś — pisząc średn ie j w ie lkośc i 
a r ty k u ł — w ypala po paczce 
papierosów. Oznacza to, że 
dziennikarze „K u r ie ra ”  przepu­
szczają dziennie przez swoje 
płuca dym  z 400 papierosów. 
W iadomość z osta tn ie j c h w ili:  
dw ie osoby ko le jn y  już raz rzu ­
c iły  palenie. W  pierwszym  eta­
pie przeszły na tzw. „cudzesy” .

„ J iu r ie n m /e "  
m sj w ie c ie , Ae...
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J A K  M IE R ZY Ć  dorobek życia? Dobram i, 
k tó re  się zgrom adziło, standardem  życia, 
awansami, sukcesami dzieci? To wszystko 
jes t tak  samo względne ja k  pojęcie szczęś­
cia. I le  przecież lu dzk ich  istn ień, ty le  losów, 
dążeń, ch w il szczęścia i zwątpienia. A  je d ­
nak  w  m omentach re fleks ji, gdy pada ju ż  
s łowo DOROBEK, m yś lim y przede wszystkim  
o satysfakcji, choć różne byw ają  je j źródła.

Leokad ii Lew andow skie j satysfakcję p rzy­
nosi to  wszystko, co zam yka się w  kręgu 
spraw : praca, dom, rojdzina. Zam yka i  w ią ­
że się ja k  najściśle j. Bo dobra praca to do- 
statniejszy dom. to  u ła tw io n y  s ta rt dzieci, to 
zadowolenie wewnętrzne, to  po prostu lep­
sze życie.

F ragm ent życiorysu

„...U rodziłam  się w  Łodzi. O jciec m ój by ł 
stolarzem , m atka pracowała w  przędzalni. W  
1945 roku, m ając 15 la t. rozpoczęłam pracę 
w  Zakładach K on fekcy jnych  w  Szczecinie 
(obecnie ZPO „Dana” ), gdzie pracuję do 
dziś. W  1954 ro ku  wyszłam  za mąż. Mąż 
m ój jest d ługo le tn im  pracow nik iem  spółdzie l­
czości. M am y dw o je  dzieci. Syn obecnie u - 
częszcza do liceum  ogólnokształcącego, a 
córka uczy się jeszcze w szkole podstawo­
w e j. W ub ieg łym  roku  odznaczono m nie M e­
dalem  X X X -le c ia  PRL, posiadam też Odzna­
ki; „G ry fa  Pomorskiego...”

—  M OJE DZIECIŃSTW O ... 
M ieszkaliśm y w  Łodzi. Dwa 
n iew ie lk ie  pokoje, a o wygo­
dach nawet n ik t  n ie m arzył. 
1 Rodzice ciężko pracow ali, ot... 
starczało na życie. N a jp ię kn ie j­
sze m oje  w akacje to  b y ł w y ­
jazd na wieś do c io tk i. M atka 
i  ojciec —  o ile  pam iętam  — 
naw et o ta k im  w ypoczynku nie 
m yśle li. M a rzy li, że w ykszta ł­
cą m nie i  brata, ale przyszła 
w o jna  i zabrała te p lany. B ra ­
ta  w yw ieziono na roboty, ja  
zaczęłam uczyć się kraw iectw a.

— Rodzice chc ie li dać nam 
wie le , ale po prostu n ie  m ogli. 
W  sensie m ate ria lnym  oczyw iś-

szkołę, przed n im  by ło  jeszcze 
wojsko. M ieszkaliśm y w te ­
dy w  dużym, 5-pófcojowym 
m ieszkaniu przy ul. Boh. W ar 
szawy. B ra t ju ż  żonaty, ja  
w kró tce  wyszłam  za mąż. Przy 
okaz ji kapita lnego rem ontu po 
dz ie liliśm y  m ieszkanie na dwa 
osobne. M atka  zamieszkała ze 
mną. Wszyscy m ieszkamy w 
tym  domu do dziś.

— P raw dz iw y to dom rodzin 
ny — nasz, brata, naszych dzie 
ci. Z żalem myślę, że kiedyś 
dzieci w y fru n ą  z tego gniazda, 
ale przecież, by napraw dę się 
usamodzielnić, muszą opuścić 
dom. D latego założyłam  córce

od tych, ja k ie  b y ły  naszym u- 
działem . Dziś ju ż  w yjazd na 
wczasy do B u łg a r ii n ie jest ta ­
ką  nadzwyczajną atrakcją, lu ­
dzie częściej i  coraz dalej jeż­
dżą. Pam iętam , . jaka  to była 
radość, gdy przed 10 la ty  w y ­
słano m nie z zakładu pracy na 
wycieczkę do ZSRR. Tak samo 
cieszyłam się, gdy przed dw o­
ma la ty  mąż z a ła tw ił d la całej 
rodziny wczasy w  - Z łotych 
Piaskach. Czy m oi rodzice mo­
g li w  ogóle pomyśleć o tak im  
urlop ie?

*  •  *
— ŻY C IE RO DZIN NE zaczy-- 

na się po południu. Pierwsze

Leokadii Lewandowskiej

recepta na życie
cie. Dziś jednak, gdy w spom i- i  synow i książeczki m ieszkanio w raca ją  do domu dzieci, po- 
nam  rodzinny dom, myślę, że we. To u ła tw i im  start. tern mąż. na jpóźnie j ja , bo po
w ie le  zawdzięczam m atce i  o j- * * * drodze z pracy robię zakupy.
cu. Obowiązkowość, p u n k tu a l- __ PR AC A ZA W O D O W A by- — Dopiero w ieczoram i jest
ność, poczucie odpowiedzia lnoś ł a j  jest d la  m nie  czymś niez- czas na rozm owy o tym , co się 
ci, n aw yk uczciwej, rzete lnej m ie rn ie  ważnym. B yłam  ma- wydarzyło, po prostu ja k  
pracy —* to  by ło  nasze ducho- _szyniarką, brygadzistką, pro^va n iin ą ł dzień. Myślę, ze te roz- 
w e dziedzictwo. O tym  naw et dz iłam  karto tekę w  magazynie, m ow y są bardzo ważne, ce­
n ie m ów iło  się w  domu, to  by po ukończeniu szkoły przenie- m entu ją  naszą rodzinę. Zaw - 
ło  oczywiste, tk w iło  w  atm o- siono m nie do b iura , skończy- sze m am y d la  siebie te k ilk a  
sferze. łam  potem d w u le tn i kurs księ- c h w il pe łnych uwagi, gdy

* •  * gowości i  zostałam księgową, wszystko, co każdy pow ie przy
— DO SZCZECINA jechaliś- N a każdym  stanow isku stara- 3®®̂  z życzliwością i  zain-

m y ze dw ie  doby w  zatłoczo- j am się ta k  zorganizować so- teresowaniem. N igdy się nad 
nym  wagonie, przepychanym  bie pracę, bym  sama by ła  za- ty™  specjaln ie n ie  zastanawia- 
od s ta c ji do s tac ji. B y ł paź- dow olona z je j efektów. Obo- łam . ale chyba to, że me ma- 
d z ie rn ik  1945 roku. wiązkowość, punktualność — m y k łopo tów  wychowawczych

—  B ra t p racow ał ju ż  na po- to  ju ż  są spraw y oczywiste. z dziećmi, zawdzięczamy te- 
czcie. Nawiasem m ów iąc w ie r-  Przez te całe trzydzieści la t  m u, iż  poświęcamy synow i i 
ny  jest te j in s ty tu c ji do dziś. ani razu nie spóźniłam  się do c°rce  w ie le  czasu i uwagi. Tak 
Zam ieszkaliśm y z n im  razem pracy. Nie, n ie  chw alę się tym . rodz i się zaufanie. Z własne- 
p rzy ul. Pocztowej. O jciec zna Dum na za to jestem  z tego, że So doświadczenia w iem , ja k  
la z ł szybko pracę, ale i  tak  by- dzieci b io rą  z nas przyk ład  i  w ie le  znaczy atmosfera domu 
ło  nam ciężko. M usia łam  i  ja  też są bardzo obowiązkowe. rodzinnego, w ięc staram  się, by 
pomyśleć o ja k im ś  zajęciu. U - — P rzyw iązanie do zakładu *>ył on d la  m oich dzieci tym , 
ruchom iono w tedy w łaśnie Za- pracy to chyba nasza cecha ro czym m ój dom b y ł dla m nie 
k ła d y  Konfekcy jne. Poszłam dzinna. M ąż w ie rn y  jest spół- i brata.
tam. M a js tro w a zapytała m n ie : dzielczości, b ra t — poczcie, a
—  I le  masz la t, dziecko? U - ja  — „D an ie ” . H is to ria  tego za — O CZYM  M ARZĘ? Jak 
miesz szyć? k ła du  tak  bardzo splotła  się z każda chyba m atka — o przysz

I  tak  zostałam m aszyniarką. m oim  życiem, że trud no  m i łości dzieci, o tym , by zdobyły 
Pierwszego dn ia  dostałam  do w yobrazić sobie pracę gdzie wykszta łcenie zgodne z ich 
uszycia pięć b luz w o jskow ych indz ie j. „D ana”  jest teraz zna- zdolnościam i i  zainteresowa- 
i  pam iętam , że n ie podniosłam  nym , m arkow ym  zakładem. To n iam i. by w yros ły  na m ądrych 
g łow y znad maszyny, pók i n ie tak  cieszy ja k  sukces własnego i  p raw ych ludz i. W łaściw ie nie 
skończyłam . Pochwalono m nie dziecka. są to  m arzenia, a raczej p ro -
w tedy, z czego byłam  bardzo * * * gram  życiowy, k tó ry  codzien-
dum na. No i oczywiście p ie rw - — D O R A B IA L IŚ M Y  się z ną pracą w ykonu jem y: z dnia 
szy zarobek: deputat żywnoś- mężem 20 la t. D w a razy w y - na dzień niepostrzeżenie, ale z 
c iow y i  ub ran ie  z UN RR Y. m ien ia liśm y meble. —  Te gra- perspektyw y la t — bardzo

* * * ty  i  nas przeżyją — złości się przecież w yraźnie. Taki p ro-
—  W  R O K później zaczęłam mąż, gdy przed trzem a la ty  od gram  dotyczy zresztą nie ty lk o  

się uczyć. O tw a rto  tzw. szkołę now a zaczęłam urządzać sto ło- matek, to  chyba bardzo ludz- 
przem ysłową d la  m łodocianych w y  pokój. Dziś m am y w  domu kie . że następnym  pokoleniom 
pracow n ików  szczecińskich za- wszystko, .. co potrzebne ro d z i- chce się zostawić więcej niż 
k ładów. Rano by ła  praca — a- nie. P rzybyw ało  tego. a to  ma zastaliśmy. Cała sztuka w  tym . 
wansowano m n ie  ju ż  w tedy na szyna do szycia, a to  now y te- by z naszym dorobkiem  prze- 
brygadzistkę — a po po łudn iu  lew izo r. lodówka, odkurzacz, ję ły  nasz szacunek do pracy, 
szkoła. Poznałam tam  swego nowe meble do kuchn i. Dziś B y  w ięce j otrzym ując, w ięcej 
męża. Pomagał m i w  matema- m łode m ałżeństwa dochodzą z siebie da ły  w  przyszłości 
tyce, i  tak  to  się zaczęło... Za- do tego w  ciągu dwóch, trzech społeczeństwu.
n im  jednak m ogliśm y się po- la t. N ie zazdrościmy im  tego,
brać, m inę ło  k ilk a  la t. O by- tak  być pow inno. To dobrze, M a ria  W IT K O W S K A -
dw oje  m usie liśm y skończyć że ży ją  w  lepszych w a runkach  G ROCHOW SKA

Sprawili to ludzie zwykli

SUMIENNI,
PRACOWICI,

OBOWIĄZKOWI
*  k ie d y  Józe f G ro n ie c k i — s ta r­

szy ry b a k -m ą c z k a rz  zaczyna ł tu  
p racę , b y ło  to  n a jgo rsze  p rzeds ię ­
b io rs tw o  w  b ra n ż y  ry b n e j.  P rzes ta ­
rza ła  f lo ta ,  n ie d o in w e s to w a n e  za­
p lecza p rz e tw ó rs tw a  lądow ego  i  
so c ja ln e , sys te m a tyczn ie  „z a w a la ­
ne”  p la n y  — o to  w iz y tó w k a  P P D iU R  
„ G r y f ”  z ta m ty c h  z ły c h  la t.

L u d z ie  p rz y c h o d z ili tu  do  ro b o ­
t y ,  a le  n ie  z a g rze w a li m ie jsca . O d­
c h o d z ili do in n y c h , lepszych  f irm .  
A  je d n a k  zosta ła  w  „G r y f ie ”  g a rs t­
ka  p ra c o w n ik ó w , zw y c z a jn y c h  lu ­
dz i, k tó rz y  p o s ta n o w ili zw iązać na 
d łu ż e j sw ó j los  z losem  p rzeds ię ­
b io rs tw a , Je ś li ju ż  p racow ać w  
„ G r y f ie ”  m ó w io n o  — to  w  f irm ie  
d o b re j, lic zą ce j s ię  w  k ra ju .  P raco ­
w ać dobrze , a le  n ie  aa darm o.

G ro n ie c k i po w ia d a , że na jw iększe  
z m ia n y  w  ż y c iu  „G ry fa ”  zaczęły 
się u s c h y łk u  la t  sześćdziesią tych i 
na p o czą tku  s ie d e m d z ie s ią tych , zaś 
w  je g o  p ry w a tn y m  życ iu ...

— Czasam i w y d a je  m i się, że te ­
raz p ra c u ję  w  in n y m , ja k b y  zu p e ł­
n ie  n o w y m  p rz e d s ię b io rs tw ie . I  lu ­
dzie, d a w n i ko le d zy  s ta li się ja cyś  
in n i.  p e łn i zapa łu , in ic ja ty w y .

K a r ie ra  zaw odow a G ro n ie ck ie g o  
je s t ty p o w a  d la  „g ry fo w s k ic h ”  
trz y d z ie s to la tk ó w .*  W  lu ty m  sześć­
dzies ią tego  p ią te g o  t r a f i ł  do  w a r ­
sz ta tów  sam ochodow ych , k tó re  m ie ­
ś c iły  się na „B u łg a rs k im ” .

— B y ł to  p ła s k i i  n iz iu tk i ba ra ­
czek, c iasny , n ie w y g o d n y . P am ię ­
ta m , to  b y ła  nasza in ic ja ty w a . Po­
s ta n o w iliś m y  w  czyn ie  spo łecznym , 
po  godz inach  p ra c y  w y b u d o w a ć  
sobie na N abrzeżu  O ko -C a l lepsze 
lo cu m . — Ile ż  to  w te d y  sp ę d z iliśm y  
na te j b u d o w ie  p o p o łu d n i.

D Z IS IE JS Z E G O  trz y d z ie s to la tk a  
n ie  o m in ę ła  s łużba w o jsko w a . T ra ­
f i ł  do „m a rw o ja ”  i  to  zadecydow a­
ło  o jego  da lsze j ka r ie rz e  zaw odo­
w e j. T u  sko ń c z y ł przec ież k u rs  m o ­
to rz y s tó w . tu  pozna ł po raz p ie rw ­
szy sm ak m a ry n a rs k ie g o  żyw o ta .

— N ie  w rócę  ju ż  do w a rsz ta tó w  
— p o w ie d z ia ł w  d z ia le  k a d r  ..G ry ­
fa ” . — Chcę p ły w a ć .

I  n ie  w ró c ił.  A le  za n im  zosta ł 
s ta rszym  ry b a k ie m -m ą czka rze m , 
o d b y ł jeszcze k i lk a  re js ó w  ja k o  
p o m o cn ik  k u ch a rza , s te w a rd  i  
w reszc ie  — na „K a n a ry jc e ”  — ju ż  
ja k o  ry b a k . P o tem  ju ż  ła tw o  b y ło  
p rz e k w a lif ik o w a ć  się na m ączkarza .

N ik t  ju ż  n ie  w ą tp i w  to . że za­
w ód  ry b a k ą  d a le ko m o rsk ie g o  je s t 
t ru d n y . W ycze rp u ją ca  p raca  w  m o­
rz u , d łu g ie  ro z łą k i z n a jb liż s z y m i, 
k ró tk ie  p o s to je  w  k ra ju .  K ie d y  r y ­
ba „ id z ie ”  p raca  ry b a k a  n ie  ma 
końca. Doba na s ta tk u  t rw a  często 
k ilk a d z ie s ią t godz in , n ie  m a czasu 
na sen. w y p o czyn e k .

— Coś się je d n a k  w  te j naszej 
sza re j, r y b a c k ie j codz iennośc i zm ie ­
n ia  — p ow iada  J ó ze f G ro n ie c k i 1 
zaczyna m ó w ić  o zdobyczach so­
c ja ln y c h  o s ta tn ic h  cz te rech  la t.

W ięc o W ym ia n ie  za łóg na ło w i­
sku , o ty m ,  że d z ię k i te m u  re js y  
s ta ły  się k ró tsze  i  p o p ra w iła  się 
a tm o s fe ra  na s ta tk u , m n ie j je s t 
k o n f l ik tó w ,  k łó tn i ,  w reszc ie  — le ­
p ie j s ię  p ra c u je . W ięc o tz w . z a w i­
n ię c ia ch  do p o r tó w  o b cych  po 60 
i  120 d n ia c h  re js u , b y  w ypocząć , by 
w m ieszać się w  t łu m  lu d z i, n ie  w i­
dzieć ty lk o  ty c h  cz te rd z ie s tu  tw a ­
rz y , k tó re  zna się na pam ięć , k tó re  
zd ą ż y ły  się znudzić . W ięc i  o ty m , 
że pod n ie s io n o  ry b a c k a  p e ns ją  
g w a ra n c y jn ą  i  tę  p o d w yżkę  w szy­
scy o d czu li. W reszc ie  i  o ty m ,  że 
d w u k ro tn ie  podnoszono d o d a te k  de­
w iz o w y . a w  p rzysz łośc i k a ż d y  k a ­
p ita n  do s ta n ie  d e w iz y  na ro z ry w k i 
k u ltu ra ln e  d la  z a ło g i w  o bcym  p o r ­
cie. T o  w szys tko  się lic z y ,  p o p ra ­
w ia  a tm o s fe rę  na  tra w le ra c h , zo­
b o w ią z u je  do lepsze j i  w y d a jn ie j­
szej p ra cy .

G ro n ie c k i m ó w i jeszcze o ty m , że 
sys tem a tyczn ie  „ G r y f ”  zm ie n ia  
s w o ją  f lo ty l lę  łow czą , w y c o fu je  z 
e k s p lo a ta c ji p rze s ta rza łe  „ s u p ry ” , 
p rz e jm u je  z rą k  s to czn io w có w  W y ­
brzeża W schodn iego  nowoczesne 
ru fo w c e . na  k tó ry c h  w a ru n k i so­
c ja ln e  są ba rd zo  d ob re , n ie p o ró w ­
n a n ie  lepsze od ty c h , ja k ie  b y ły  na 
„ k u l ik a c h ”  i  su p e rtra w le ra c h .

— Ja  m yś lę , że te n  w y s iłe k  doce­
n iła  ca ła  społeczność ry b a c k a . Bo 
p rzec ież w s z y s tk ie  t r a w le ry  nasze­
go p rze d s ię b io rs tw a  ło w ią  dob rze  i

I dużo. n a jw ię c e j w  p o ls k ie j f lo c ie . 
1 P rze k ra cza m y  w y s o k ie  p la n y  p o ło -

nas na  w ię c e j i  le p ie j.

G ro n ie c k i n a le ży  do  na jle p szych  
m ą czka rzy  w  p rze d s ię b io rs tw ie . 
S ta tk i,  na k tó ry c h  p ły w a  zdobyw a­
ją  zawsze la u ry  w e w sp ó łza w o d n i­
c tw ie  za k ła d o w ym .

— M am  szczęście do k a p ita n ó w  —i
pow iada.

Czy rzeczyw iśc ie  „m a  szczęście” ? 
C zy po p ro s tu  „ G r y f ”  u m ia ł w y ­
chow ać sobie dob rą  k a d rę  specja­
lis tó w ?

Od cz te rech  la t  w ie le  się z m ie n i­
ło  w  ż y c i i j  G ro n ie ck ie g o . Z a ło ż y ł 
w łasną  ro d z in ę , a B a rb a ra  G ro n ie c - 
ka  jes t, ja k  tw ie rd z i m a łżonek  — 
na jlepszą  żoną na św iec ie . P an i 
B a rb a ra  n ie  p ra c u je , pośw ięca się 
bez re sz ty  w y c h o w a n iu  có re czk i, 
A n e tk i.

— W ie p a n i, a tm o s fe ra  na s ta tk u  
ry b a c k im  za leży o g ro m n ie  od a tm o ­
s fe ry  w  dom u. Je ś li w  ro d z in ie  
w szys tko  się u k ła d a , na  s ta tka ch  
n ie  m a k o n f l ik tó w  i  zadrażn ień .

W  zeszłym  ro k u  p ańs tw o  G ro n ie c- 
cy  k u p i l i  sobie sam ochód. Można 
w ię c  b y ło  zw ie d z ić  różne z a k ą tk i 
k ra ju .

— Za g ra n icę  nas n ie  c iągn ie . 
P o lska  je s t przec ież ta k a  p ię kn a . 
T rze b a  ch yb a  n a jp ie rw  poznać w ła ­
sne po d w ó rko .

— Czy ko rz y s ta m  z wczasów? _ Ze 
s k ie ro w a n ie m  n ie  m a n a jm n ie j­
szych k ło p o tó w . Nasz d z ia ł so c ja l­
n y  w y s y ła  często w  m orze  te leks  — 
p e łną  in fo rm a c ję  o ty m  gdzie moż­
na  w y je c h a ć  i  k ie d y . W ys ta rczy  
w ię c  ty lk o  się zg łos ić  i  ..ląd ”  w szy­
s tk o  z a ła tw ia . W  zeszłym  ro k u  do­
s ta liś m y  sk ie ro w a n ie  do K ry n ic y .  
N ie  p o je c h a liś m y  je d n a k , gdyż zgo­
d z iłe m  się zastąp ić  w  re js ie  ko legę .

B y ć  m oże jeszcze w  ty m  ro k u  
s ta rszy  ry b a k -m ą c z k a rz  dostan ie  
k lu cze  do  w łasnego „ M ” . W  lis to ­
padzie k o m is ja  ro z p a try w a ć  będzie 
w n io s k i 1 w szys tko  w skazu je  na  to , 
że G ro n ie c c y  z n a jd ą  się na liś c ie  
szczęś liw ych  pos iadaczy w ła sn ych  
czte rech  ścian.

— T rzeba  będzie k u p ić  m eb le , u -  
rządz ić  dom . O d ło ż y liś m y  zresztą 
pa rę  groszy...

G ro n ie c k i p o lu b ił p rze d s ię b io r­
s tw o , n ie  zam ie rza  s tąd  ode jść, z re ­
zygnow ać z p ły w a n ia . W  ś lad  za 
synem  p rzysze d ł tu  o jc iec .

— N a m ó w iłe m  jeszcze szw agra 1 
k u z y n a , o n i też  tu ta j  p ra c u ją . 1 też  
n ie  p ra g n ą  z m ie n ić  f irm y .

P rzed  przesz ło  dz ies ięc iu  la ty ,  
k ie d y  Jó ze f G ro n ie c k i zaczyna ł tu  
p racę , b y ło  to  na jgo rsze  p rzeds ię ­
b io rs tw o  w  b ra n ż y  ry b n e j.  P rze ­
s ta rza ła  f lo ta ,  n ie d o in w e s to w a n e  
zaplecze so c ja ln e , sys tem a tyczn ie  
..zaw alane”  p la n y . D z is ia j „ G r y f ”  
S łyn ie  z d o b re j ro b o ty . S p ra w ili to  
lu d z ie  z w y k l i  — s u m ie n n i, p ra co ­
w ic i i  o b o w ią zko w i. N ie  m a  tu  
przec ież g w ia z d o ró w , a le  n ie  m a 
też  o b ib o k ó w . D o b ra , zg rana  za ło­
ga, k tó ra  sw ó j los  ż y c io w y  zw ią ­
zała z losem  p rze d s ię b io rs tw a .

(jawa)
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-  Muszę coś napisać, muszę coś napisać, muszę...
(R ys. L u d w ik  S za leck i — 

„P ra sa  P o lska ” )

Sprostowanie
D Ł U Ż E J  n ie  m a  co  u k ry w a ć ! Z 

trz y d z ie s to le tn im  o p ó źn ie n ie m  p ro ­
s tu je m y  n ie z w y k le  w ażną  in fo rm a ­
c ją :  je d y n ą  p ra w d z iw ą  i  n ie p o d ­
w a ża ln ą  d a tą  uka za n ia  s ię  „ K u ­
r ie ra  Szczt c iń sk ie g o ”  je s t dz ie ń  8 
p a ź d z ie rn ik a  1945 ro k u , a n ie  da ta  
7—8 p a ź d z ie rn ik a  ja k  m ożna to  od ­
czy ta ć  na  c z o ło w e j s tro n ie  p ie rw ­
szego n u m e ru  (a także  zna leźć — 
podane ja k o  p e w n ik  — w  lic z n y c h  
p ra ca ch  o  c h a ra k te rze  p o p u la rn y m  
i  n a u k o w y m ). N ie s te ty , ju ż  w  ty m  
p ie rw s z y m  n u m erze  „K u r ie r a ”  d a ł
0  sobie znać c h o c h lik  d ru k a rs k i,  
z m ie n ia ją c  da tę  w y d a n ia  na sobotę
1 n ie d z ie lę  7—8 p a źd z ie rn ika  1945 
ro k u  (b y ł to  tz w . n u m e r łączony , 
k tó r y  w yszed ł na dw a d n i) . T y m ­
czasem w y s ta rc z y  sp o jrze ć  do k a ­
len d a rza  s tu le tn ie g o , aby p rzekonać  
się , że sobota w  p ie rw sze j dekadzie  
p a źd z ie rn ika  1945 r . w yp a d a ła  szóste­
g o ! Z resztą  p o tw ie rd ze n ie  tego zn a j­
d u je m y  w  ty m  sam ym  num erze  „ K u  
r ie ra ” : na o s ta tn ie j s tro n ie  w id n ie ­
je  (re p ro d u k o w a n a  ob o k ) „ k a r tk a  
z ka le n d a rza ” , głosząca — ja k  w i­
dać — iż  m a m y  w ła ś n ie  sobotę 6 
p a ź d z ie rn ika .

P rz y z n a ją c  się do  c h o c h lik a  sprzed 
trz y d z ie s tu  la t  c z y n im y  ta k  n ie  
t y lk o  ze w zg lę d u  na dob re  d z ie n ­
n ik a rs k ie  o bycza je  — p o w o d u je  na ­
m i ró w n ie ż  cz y s ty  egoizm . P o p ro ­
s tu  n ie  m ożem y p o zw o lić , a b y  h i­
s to r ia  „ K u r ie r a ”  b y ła  ch oc iażby  o 
je d e n  dz ień  kró tsza .

Pamiętani..
W D N IA C H  k ie d y  ro d z ił s ię  „ K u ­

r ie r ”  jego  p ie rw s i c z y te ln ic y  n ie  
m ie l i  n a jm n ie js z y c h  m o ż liw o ś c i po­
s łu ch a n ia  sobie n a w e t po lsk ie g o  
ra d ia , a le  ju ż  d z ie c i i  w n u k i  ty c h  
p io n ie ró w  n ie  w y o b ra ż a ją  sobie ży­
c ia  bez te le w iz ji.  O czyw iśc ie  te m a t 
„ te le w iz ja ”  zagościł na naszych  ła ­
m ach — w  p o ró w n a n iu  z  d łu g ą  h i­
s to r ią  gaze ty  — ja k b y  w c z o ra j, lecz 
przecież, n ie  c h w a lą c  s ię , i  w  ty m  
p rz y p a d k u  b y liś m y  p ie rw s i. T o  zna­
czy w ie rn ie  to w a rz y s z y liś m y  he­
ro ic z n y m  p o czynan iom  g a rs tk i 
szczec ińsk ich  z a p a le ń có w  k tó rz y  
d y sp o n u ją c  je d y n ie  zd u m ie w a ją c o  
p ry m ity w n y m  sp rzę tem , d o m o w y m i 
w a rs z ta ta m i i  n ie w z ru szo n ą  w ia rą  
w  to  co c zyn ią , w y c z a ro w a li pew ne 
go d n ia  w ła sn y , lo k a ln y  p ro g ra m  
T V  (a d z ia ło  s ię  to  w s zys tko  na k i l ­
ka  la t  przed  w łą cze n ie m  nas do 
c e n tra ln e j s iec i) T akże  m y  p ie rw s i 
zaczę liśm y na ty c h  ła m a ch  u p ra ­
w ia ć  coś w  ro d z a ju  k r y t y k i  te le w i­
z y jn e j P isa li na te  te m a ty  Z. 
Czapl.. T a K . A lig a to r  (!), pisze od 
dłuższego czasu n iż e j p o dp isany ... 
Co ja k iś  czas je d n a k  ro le  się n ie ­
co  o d w ra ca ją  — O T V  Szczecin b ie ­
rze się za „ K u r ie r ” . P a m ię ta m  ja k  
w  1965 ro k u  p o p ły n ę ły  z  g ło ś n ik ó w  
d ź w ię k i p rz e b o ju  „Je s te m  w  to b ie  
za ko ch a n y ” , s tanow iącego  p o d k ła d  
m uzyczn y  w sp an ia łego  re p o rta ż u  Da 
n u ty  M a łe k  o gazecie i  zespole, k tó ­
rego  n ie  ta k  d a w n o  sam a zresztą 
też b y ła  cz ło n k ie m . P a m ię ta m  w  
1970 ro k u  c a łk ie m  „n a  ż y w o ”  p rze ­
p row adzane w y w ia d y  z sze fam i te j 
re d a k c ji,  p rzy  czym  je d n e m u  z n ich  

ta k  się w id o czn ie  p o doba ła  a tm o ­
sfe ra  te le w iz y jn e g o  s tu d ia , iż n ie ­
baw em  za la z ł się ta m  w  ro l i . . .  ha- 
cze lnego. P a m ię ta m  w re szc ie  ja k b y  
to  b y ło  w c z o ra j... P rzec ież  to  rze ­
czyw iśc ie  b y ło  w c z o ra j! G o śc iliś m y  
w  s tu d iu  szczec ińsk ie j te le w iz j i ,  a 
co z tego w y n ik ło ,  mogą p a ń s tw o  sa­
m i s p ra w d z ić . W ys ta rczy  ty lk o  w łą  
czyć dz iś  o godz. 18.00 o d b io rn ik  
(p ro g ra m  I I ) .  P rze p ra sza m y  za za­
k łó c e n ia ! T y m  razem  to  nasza w i-  

Po p ro s tu  — tre m a . V O X

l  g o r e n i a  s p s - S i w
¥17 Y P A D K 1 chodzą po ludz iach . 
| f /  . .K ro n ik a  w y p a d k ó w ” , zam ie­

szczana re g u la rn ie  na o s ta tn ie j 
k o lu m n ie  „ K u r ie r a ” , redagow ana  z 
b e n e d y k ty ń s k ą  system atycznośc ią  
przez anon im o w e g o  re p o rte ra  i  s tu ­
d io w a n a  s ta ra n n ie , w  p ie rw s z e j k o ­
le jn o ś c i przez tys ią ce  pasażerów  
M P K , zd ą ża ją cych  t ra m w a ja m i i  au ­
to b u sa m i z p ra c y  do d o m ó w  — otóż  
ta  „K r o n ik a ”  dow odz i, iż  ( ja k  po­
w iada  je d n o  z n a js ta rs z y c h  znanych  
nam  źró d e ł p is a n y c h ) n ik t  z nas n ie  
zna d n ia  a n i g o dz iny .

N ieszczęście je d n o s tk i polega  
wszakże na ty m ,  że na z w e ry f ik o ­
w an ie  o w e j ś w ię te j p ra w d y  na u ży ­
te k  p ry w a tn y  p o trz e b u je  tro ch ę  
czasu A  w tę d y , n ie s te ty , b y w a  na  
ogó ł za późno...

P ięć la t  te m u , z o k a z ji srebrnego  
ju b ile u s z u  dz is ie jszego, sędziwszego  
o k o le jn e  la t  p ięć  J u b ila ta , w yzn a ­
w a łe m  na ła m a ch  tzw . w e w n ą trz -  
re d a k c y jn e g o  fo ld e ru  ja k  na spo­
w iedz i.;

„...G dz ieś  u s c h y łk u  ro k u  1948 — 
k tó ry  b y l m o im  p ie rw szym  szczeciń­
s k im  ro k ie m  — re d a k c ja  „K u r ie ra  
S zczecińskiego”  o g ło s iła  k o n k u rs  l i ­
te ra c k i (?!) d la  s tu d e n tó w . O ile  pa ­
m ię ta m . c h o d z iło  o op isan ie  przez 
d e lik w e n tó w  sw o ich  p ie rw szych , 
s tu d e ń ck ich  d n i w  ty m  m ieście , 
p rzy  czym  a u to ro m  trze ch  n a jle p ­
szych p rac (to  pam ię ta m  d o k ła d n ie ) 
g w a ra n to w a n o  n a g ro d y  p ien iężne. 
N a tu ra , p o zb a w ia ją c  m n ie  w ie lu  
rzeczy, p o zb a w iła  m n ie  także (na 
szczęście) a m b ic ji li te ra c k ic h .  N ie ­
s te ty , anno 1948 po zb a w io n y  by łem  
przede w s z y s tk im  ja k ic h k o lw ie k  
ś ro d kó w  do życ ia , co w zbudza ło  we 
m n ie  p ew ien  n ie p o k ó j, uzasadniony 
o ty le , że a k u ra t dw ó ch  b ra c i-s tu - 
d e n tó w  z sąsiedniego łó ż k a  zabrano 
do szp ita la  z ro zpoznan iem , zaaw an­
sow ane j g ru ź lic y .  P o s ta n o w iłe m  za­
tem  zdobyć te  p ie n ią d ze , p rz y rz e ­
czone przez re d a k c ję  — i  n ie  bez 
w zruszen ia  za inkasow a łem  je  po 
p e w n ym  czasie...” .

TO  b y t w y p a d e k  p ie rw s z y  z m o­
je j  p ry w a tn e j „ K r o n ik i  w y p a d ­

k ó w ” . D ru g i z d a rzy ł m i się w ie le  la t  
p ó ź n ie j, w  p rz y b liż e n iu  — m u s ia ły  
m inąć  od tego czasu ze d w ie  p ię c io ­
la tk i.  Pewnego p ię kn e g o  d n ia  ( ja k  
to  się z w y k ło  m ó w ić ) sze fow ie  re ­
d a k c j i  za p ro p o n o w a li m i nap isan ie  
s e r ii fe l ie to n ik ó w  o m ieście . „M oże  
b y ć  ja k ie ś  p ięć, no, gó ra  dziesięć  
o d c in k ó w . T y lk o  w a ru n e k : żebyś to  
p rz y n o s ił re g u la rn ie , n a jp ó ź n ie j w 
c z w a rte k  ran o  ’ .

U R O D Z IŁ E M  s ię  w  sobotę po po ­
łu d n iu  i  re g u la rn o ść  b y ła  o s ta tn ią  
cno tą , ja k ą  m ó g łb y m  s ię  pochw a­
lić . 1 o to  w k ra c z a m  w  trze c ią  p ię ­
c io la tk ę  c z w a rtk ó w  (o s ta tn io  n a w e t 
ś ró d !)  k ie d y  z ry w a m  s ię  o p o ra n k u  
ze s tra s z liw y m  uczu c ie m , że w in ie n  
jes tem  „ K u r ie ro w i”  d w ie  s tro n y  
m aszynop isu !

N iechże  m i będzie w yb a czo n y  ten  
ton , ba rdzo  o sob is ty , choc iaż n ig d y  
n ie  b y łe m  e ta to w y m  p ra c o w n ik ie m  
r e d a k c ji i  do g ro n a  J u b ila tó w  z a li­
czony  b yć  n ie  mogę. N a tom ias t 
w ła śn ie  tu ta j,  na ty c h  la m a ch , w  
p o z o rn e j szarzyźn ie  z w y c z a jn e j, za­
w o d o w e j ro b o ty , pozna łem  sm ak  
tego, co je d e n  z naszych z n a k o m i­
ty c h  p is a rz y , w  epoce k ie d y  jeszcze 
u p ra w ia ł p u b lic y s ty k ę , o k re ś li ł ja ­
k o  „o b ie ra n ie  k a r to f l i ” .

T o  o b ie ra n ie  k a r to f l i  w  w ie lk ie j  
k u c h n i m ias ta  — a ju ż  szczególnie  
m iasta  ta k  w  s w o je j is to c ie  n ie z w y ­
k łe g o , ja k im  je s t Szczecin  — w y m a ­
ga od pe rso n e lu  n a d z w y c z a j se r­
decznego s to su n ku . N ie  do k a r to f l i ,  
rzecz jasna . D o ko n su m e n tó w .

D z ie s ią tk i s p ra w  m a ły c h , ś re d n ich  
i  w ię kszych , s e tk i p ro b le m ó w  o b y ­
w a te li p o d ró ż u ją c y c h  s fa ty g o w a n y ­
m i t ra m w a ja m i i  o b y w a te le k  z k o ­
le je k  p rzed  sk le p a m i, tys iące  ty c i  
naszych w sp ó ln ie  k o n s u m o w a n ych  
„ k a r t o f l i ” , b y ło  p rzez m in io n e  t r z y ­
dz ies to lec ie  p rz e d m io te m  t ro s k i ze­
spo łu , re d a g u jącego  tę  gazetę. 
Znaczną ic h  część u d a ło  s ię  za ła t­
w ić . Sporo, pozosta ło  do  za ła tw ie n ia . 
M ias to  ży je , ro z w ija  się, rośn ie . 
Coś, co s a ty s fa k c jo n o w a ło  nas jesz­
cze w c z o ra j — dz iś  w y d a je  się być  
n ie  do p rz y ję c ia . 1 redag o w a n ie  na  
te n  O D D E C H  M IA S T A , w y czu w a n ie  
w  po rę  przyśp ieszonego b ic ia  jego

p u lsu  — jestw łaśn le  fu n k c ją  gaze­
ty ,  k tó rą  w  rz y ję te j u  nas nom en­
k la tu rz e  ok lś la  się d z ie n n ik ie m
m ie js k im

M yś lę , ze lo im  ko le g o m  po p ió ­
rze to  się udto — i  że waYto odno­
tow ać te n  fa t. Choćby w  „K ro n ic e  
w y p a d k ó w ” , i

J. C H O C IANO W IC Z

Poznajmy się
O TO  nasza „k u r ie ro w a  ro d ń n a ”  zebrana raz o ko ło  30-le tm e- 

go Ju b ile u szu . Siedzą od le w e j: M arek  S zym czyk — zast. re ­
d a k to ra  naczelnego, Ire n a  D a n ie lska -Ja n u s ie w icz  — red . g ra f., 
Ire n e u sz  J e lo n e k  — re d a k to r  nacze lny , A n n a  Z yw cza k  — se­
k re ta rz  re d a k c ji,  A n d rz e j P rzybysz  — red. tec! n  czby , Z b ig n ie w  
J o d k o w s k i — fo to re p o r te r , w  J ru g ira  rzędzie  s to ją : H a lin a  
G órecka  — k ie r .  dz. łącznośc i z c z y te ln ik a m i, U rszu la  P o m o r­
ska , M a ria  W itk o w s k a -G ro c h o w s k a , A n n a  W ię ckow ska -M achay , 
M a ria n n a  T u r liń s k a -W itu s z y ń s k a , D anu ta  W yso cka -S tró żyk , 
G ie d y m in  Ł a w ry n o w ic z , J e rz y  T im e n  — k ie r .  dz. m ie jsk ie g o , 
J ; n na Jó ż w ia k , Jo la n ta  F ry d ry k ie w ic z ,  L u d w ik  G u t. W trze c im  
rzędz ie  s to ją  od le w e j: A n d rz e j Z bo ro ń , E dw ard  W itu s z y ń s k i — 
k ie r .  dz. ekonom  iczn o -m orsk iego . A n d rz e j G e d ym in , E dw ard  
G ro c h o w s k i — k ie r .  dz. depeszowego, M a c ie j Czekała, Jacek 
G rażew icz , Tadeusz Rek — k ie r .  dz. spo rtow ego . Na z d ję c iu  
b ra k u je  Jacka  Jas iew icza  i  Janusza Ł u s k i.

Krzyżówka jubileuszowa
P O Z IO M O : 1. M a s z y n a  d ru k a rs k a  

służąca do sk ła d a n ia  te k is tu ,  6. S tro ­
n ic a  gaze tow a, 9. M a la rs k a  lu b  g ra ­
fic z n a , 10. D o  w y lo s o w a m ia  za p ra ­
w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i,  11. 
P rasow a  w iadom ość  te le g ra fic z n a  
(1. m n .), 12. P o p ra w ia  w  te kśc ie  
b łę d y  d ru k a rs k ie , 13. R o d za j k a ry  
po zb a w ie n ia  w o ln o ś c i, 16. Z b ie rze  
się sk ła d a ją c  z ia rn k a , 18. O stra

OBYCZAJE PORTOWYCH MIAST

I
 T E M P E R A T U R A  p rze k ra cza ła  to c ie n iu  cz te rd z ie ­
śc i s to p n i. W  c e n tru m  rozżarzonego m ia s ta  i  p rz y  
p o r to w y c h  nabrzeżach, tru d n o  b y ło  w y trz y m a ć .  
K o rz y s ta ją c  w ię c  z w o ln e g o  d n ia , za b ra łe m  z so­
bą p l ik  czasopism  i  p o je ch a łe m  na basen. B y ło  to  
je d y n e  m ie jsce  w  Basrze, gdzie  o d d ych a n ie  n ie  
s p ra w ia ło  tru d n o ś c i O ch ło d zo n y  ką p ie lą  u s a d o w i­
łe m  się w  c ie n iu  p a lm  ł  m a g n o lii,  a p o p a trz y w -

Iszy na ic h  k w ia ty ,  n a ty c h m ia s t w yc ią g n ą łe m  ze 
stosu gazet k i lk a  ty c h , z  k tó r y m i m i s ię  s k o ja ­
rz y ły .  O czyw is te  — b y ły  to  egzem plarze  „ K u r ie ­
ra  Szczec ińsk iego” .

W  czasie d łu g ic h  re js ó w  o trz y m y w a łe m  z  k r a ju  
w zg lę d n ie  re g u la rn ie  p rasę, z d z ie n n ik ó w  zaś, 
zawsze „ K u r ie r ” . E gzem p la rz , k tó r y  trz y m a łe m  w  
rę k u  p o ch o d z ił w p ra w d z ie  sprzed  k i lk u  ty g o d n i,

I lecz m im o  to  ja k ż e  p rz y ­
b liż a ł m a c ie rz y s ty  p o r t  
i  m iasto , p o zw a la ł przez  
c h w ilę  żyć  je g o  życ iem , 
na dłuższą zaś m etę  — n ie  
p rze ryw a ć  k o n ta k tu  z je ­
go p ro b le m a m i i  lu d ź m i.
M ożna n a w e t pow iedz ieć,

I że „ K u r ie r ”  b y l w te d y  d la  
m n ie  le p szym  in fo rm a to -  

'r e m  o cod z ie n n ym  Szcze­
c in ie , n iż  l is ty  od ro d z in y  
i  p rz y ja c ió ł,  o g a rn ia ł bo­
w ie m  c a ły  ko m p le ks  sp raw  
b lis k ic h  w s z y s tk im  szcze­
c in ia n o m . Z a ró w n o  ic h  c ia łom , ja k  i  duszom .

I B IO R Ą C  w te d y  do r ę k i  ta m , n ad  w o d a m i S za tt 
el A ra b , jeden  z K u r ie ro w y c h  n u m e ró w , zadum a­
łe m  się ch w ilę , m a ją c  p rzed  o czam i d rogę , ja k ą  
o d b y ł z m aszyn y  ro ta c y jn e j p rz y  W o jska  P o lsk ie ­
go. C zy k ie d y k o lw ie k  d ru k a rz e  p rzyp u szcza li, że 
ic h  p raca , m a jąca  is tn ie ć  t y lk o  je d e n  d z ie ń , d o trze  
przez p ó ł ś w ia ta  na d  Z a to kę  P e rską , k u  p o k rz e -

I p ie n iu  serca zb łąkanego  tu  szczec in ian ina ...?
P rzeg lądam  gazetę. Z n a jo m e  s p ra w y , zn a jo m e  na ­

z w iska , lecz p rzec ież o d radza jące  s ię  na no w o  w  
k a ż d y m  num erze  d z ie n n ik a ... O to  Jó z io  K ru szo n a  
e n tu z ja z m u je  się c y rk ie m , w sp o m in a ją c  o „ re w e ­
la c y jn e j p o g ro m c z y n i...” , b y  w  in n y m  m ie js c u . 
s k ry ty k o w a ć  o s ta tn i s p e k ta k l T e a tru  M uzycznego,

¡s tw ie rd z a ją c , iż  „ je d y n ie  n ie za w o d n a  Ire n a  B ro ­
dz ińska  pokaza ła  nam . T uż  o b o k , H a n ia  Ż y w -

„Kurier“  
-  p o d  p a lm a m i

czakow a, dom aga s ię  od h a n d lu  w iększego re sp e k ­
tu  d la  k o b ie t, b o w ie m  jego  zap rzeczen iem  je s t  
b ra k  w  sk le p a ch  n a jm o d n ie js z y c h  fa s o n ó w  b u c i­
k ó w , zaś H a lin a  Sochacka  w n ik l iw ie  a n a liz u je  h i­
s to r ię  re n c is tk i zm uszone j do z b ę d n e j w ę d ró w k i 
m ię d zy  p la c ó w k a m i s łu ż b y  zd ro w ia . Z  re p o rta ż u  
E d ka  W itu szyń sk ie yo  d o w ie d z ia łe m  s ię  o n a jn o w ­
szych , na ska lę  ś w ia to w ą  o s ią gn ięc iach  szczeciń­
s k ic h  k o n s tru k to ró w  d ź w ig ó w  b u d o w la n y c h . N a in ­
n e j k o lu m n ie  J u re k  K a rp iń s k i,  w  sw e j „K a w ia r n i  
p od  M u z a m i” , z a p re ze n to w a ł ze w s z y s tk ic h  m o ż li­
w y c h  p e rs p e k ty w  k o le jn e g o  tw ó rc ę , c M a re k  
S zym czyk  z iro n ią ,  os łodzoną k i lk u  s ło w a m i o tu ­
c h y , z re ce n zo w ą ł w y s tę p  ja k ie g o ś  zespołu m u z y c z ­
nego. N a zd ję c ia ch  S te fana  C ieś laka  o b e jrz a łe m  
n o w y  w ie żo w ie c  i  s ta rą  d z iu rę  w  je z d n i, c o  m n ie  

n ieco  p o dn ios ło  n a  d u c h u , 
gdyż  m og łem  s tw ie rd z ić ,  
że je d n a k  po p o w ro c ie  za­
stanę jeszcze w  S zcze c in ie  
w ie le  od d a w na  z n a n y c h  
rzeczy  i  t ra d y c j i .  O d n a la ­
z łe m  także  w ła s n y  re p o r­
ta ż  z p o d ty tu łe m : „ Z  B om ­
b a ju  od spec ja lnego  w y ­
s ła n n ik a ” . k tó r y  — ja k  
w iększość a u to ró w  — p rze ­
czy ta łe m  ze szczegó lną  u- 
w agą, b y  na k o n ie c  zau­
w ażyć  n ie  bez i r y t a c j i :  
— Z n ó w  m i s k ró c il i. . .  Na  

szczęście do  p o k o ju  se k re ta rz a  re d a k c j i  m ia łe m  
z b y t d a le ko .

T E  K O N T A K T Y  na od leg łość za p o ś re d n ic tw e m  
a rk u s z y  za d ru ko w a n e g o  p a p ie ru , p o z w o li ły  m i 
u trz y m y w a ć  n ie  t y lk o  w ię ź  z m ia s te m , lecz ta kże  
n a d a l czuć s ię  do  p e w nego  s to p n ia  w s p ó łtw ó rc ą  
gazety, choć z n ik a ją c y m  n ie k ie d y  z r e d a k c j i  na  
d łu g ie  m iesiące . Z resz tą , n ie d łu g o  m ija  d w a d z ie ś ­
c ia  la t  o d ką d  rozpoczą łem  p ra cę  tu „ K u r ie r z e ” , zaś 
od  sześciu ju ż —  że w y ja w ię  ze s k ro m n o ś c ią  — 
p is u ję  n ie m a l co ty d z ie ń  o w e  fe lie to n y . F a k ty  te  
u p o w a ż n ia ją  w ię c  ch y b a  do  p e w nego  se n ty m e n tu  
w  s to su n ku  do W łasnego p ism a , choć s e n ty m e n t 
n ie  m u s i b y ć  b e z k ry ty c z n y . Zaw sze je d n a k  ozna­
cza s ym p a tię .

W ie s ła w  A N D R Z E J E W S K I  i

sp rzeczka , k łó tn ia ,  21. R odza j obw a­
rz a n k a , 22. S ia tk a  p o lig ra fic z n a , 23. 
G a tu n e k  tw ó rczo śc i d z ie n n ik a rs k ie j,  
26. S p e c ja lis ta  o b s łu g u ją c y  m aszynę 
do o b ró b k i s k ra w a n ie m  p łaszczyzn 
m e ta lo w y c h , d re w n ia n y c h  itp . ,  28. 
Je ś li n a s tą p i w  d ru k a rn i — opóź­
n ia  się d ru k  „K u r ie r a ” , 31. Z ab ieg  
c h iru rg ic z n y , 33. A n to n im  p rz y c h o ­
d u , 34. S to łe k  k u c h e n n y , 35. M ieśc i 
się p rz y  p l.  H o łd u  P ru sk ie g o , 36. 
U czu le n ie , 37. K ie ro w n ik  d z ia łu  f i ­
nansow ego s z k o ły  w yższe j.

P IO N O W O : 1. C ią g ła , fa lis ta  lu b  
p rz e ry w a n a , 2. O d c in e k  czasu, 3. 
S zybu je  w  p o w ie trz u , 4. Zabezp ie ­
cza przed  b o m b a rd o w a n ie m , 5. 
C z łonek  s tra ż y  p rzyb o czn e j n a j­
w yższych  u rz ę d n ik ó w  w  s ta ro ż y t­
n y m  R zym ie , 6. N a jm n ie js z e  u ję c ie  
f i lm o w e , 7. Supęrdeszcz, 8. R ep re ­
z e n ta c y jn a  u lic a , 14. S zk ice  l i t e ­
ra c k ie , 15. D uża s re b rn a  m one ta  
rozpow szechn iona  d a w n ie j w  E u ro ­
p ie , 16. R óżnica m ię d z y  ceną d e ta ­
lic z n ą  a h u r to w ą  to w a ru , 17. N a u ­
c z y c ie l w y m o w y  u  s ta ro ż y tn y c h  
G re k ó w , 19. M ia ra  p o w ie rz c h n i 
g ru n tu ,  20. G łos k o b ie c y , 24. D z ie ło  
W e rg iliu s z a  — n a ro d o w a  epope ja  
R z y m ia n , 25. K ro w ie  k o p y to ,  26. 
P achn ie  n ią  „ K u r ie r ” . 27. P ra co w ­

n ik  d ru k a rn i sk ła d a ją c y  te k s t, 29. 
D ro b n e  og łoszenie p rasow e, 30. P od ­
p is u je  się pod  a r ty k u łe m , 31. Szcze­
c iń ska  rze ka , 32. G w a łto w n e  n a ta r ­
c ie

R ozw iązan ia  p ro s im y  n adsy łać  
(w y łą czn ie  na k a r ta c h  p o cz tow ych ) 
po d  adresem  re d a k c j i  — p l. H o łd u  
P ru sk ie g o  8, 70-550 Szczecin, w  te r ­
m in ie  10-dn iow ym , z d o p isk ie m  
„K rz y ż ó w k a  ju b ile u s z o w a ” . W śród  
a u to ró w  p ra w id ło w y c h  od p o w ie d z i 
ro z lo s u je m y  10 b o n ó w  to w a ro w y c h  
w a rto ś c i 100 z ł każdy .

P oz iom o : te m p o , aneks, ru m a k , 
l ib ra ,  z lo t, e te r, k u c y k ,  g m in a , In -  
d ra , te a tr ,  g ro t, l ip a ,  k la p s , P rado , 
O ra w a , b u ka t.

P io n o w o : topaz, m a n ko , o ry l,  
a k ta , e fe k t, saper, B u c h a ra , le m u r , 
e u ro p , k a t ,  k i r ,  G o p ło , am ega, 
ig re k ,  a g en t, kapa , snob.

N a g ro d y  ks ią żko w e  w y lo s o w a li:  
A .  S k ro u b a  — Szczecin, u l.  W in ­
cen tego P o la  5a, A . Z ie m b a  — S ta r­
g a rd , O sied le  1000-lecia 3b/7 i  D. 
G ro le w ska  — Szczecin, u l.  K lo n o - 
w lca  16b/14.

N a g ro d y  do o d e b ra n ia  w  re d a k ­
c j i ,  pok . 53, I I I  p. Z a m ie jsco w ym  
w y s y ła m y  pocztą.

W „Kirierowej” kawiarence

Gazeta 
jal< ciepłe 

bułeczki

D Z IŚ  w  n 
m y  pana T 
re k to ra  Pi 
szechn ian ia  
w  Szczecinie

— Ja k  się 
r ie r ” ?

— Z nakom  
w a r. N ie  m; 
p o tó w . C ały

ize j k a w ia re n ce  gości- 
leusza M O Ż E JK Ę , d y - 
eds ięb io rs tw a  U pow - 
rasy  i  K s ią ż k i „R u c h ”

panu sprzeda je  „ K u ­

le . T o  je s t d o b ry  to ­
ny z n im  żadnych  k ło -  
Szienny n a k ła d , ponad
gzem plarzy, rozchodz i 
zybko . Z w ro ty  p ra k -  
tn ie ją . 
azety?

Zawsze je s t ic h  za 

ę b io rą  k o le jk i przed

ty s ię c y  
się bardzo  
ty c z n ie  n ie

— A  inne
— P odobn i 

m ało.
— I  stąd 

k io ska m i?  i
— T a k . K  id y  k u p u je  gazetę o 

je d n e j i  te j samej porze . W o li n a ­
w e t p rzy jść  tro ch ę  w cze śn ie j, by 
m ie ć  pewno! , że dostan ie .

— P rzyzw w  za je n ie  u ksz ta łto w a n e  
w ie lk o ś c ią  n jkładu?

— O czyw iś  ,e. A le  w y s ta rc z y  na ­
w e t 15-m inunwe opóźn ien ie  d ru k u , 
b y  spowodować o k re ś lo n e  s k u tk i,  
począw szy g zd e n e rw o w a n ia  C zy­
te ln ik ó w , p i ^ i  aż po z w ro ty .

— M ó w ił pan, że ic h  n ie  ma.
— W  przypadku spóźn ien ia  mogą 

być. P rzede w szys tk im  na p e ry fe ­
r ia c h . Jadąc z p ra c y  szczec in ian ie  
w o lą  k u p ić  swoje g a ze ty  w  ś ró d ­
m ieśc iu . N ie  w iem . czy pan  zauw a­

ż y ł,  że rz a d k o  k to  szuka s w o je j ga­
ze ty  pó źn ym  p o p o łu d n ie m . N aw e t 
n ie  p ró b u je  p rze ko n a n y , że ju ż  je j 
n ie  dos tan ie . A le  są to  n a p ra w ­
dę sporadyczne p rz y p a d k i. „R u c h ”  
z a jm u je  sie ko lp o rta że m  „ K u r ie r a ”  
od 26 la t  1 przez te n  c a ły  czas 
w s p ó łp ra c u je  się n a m  ba rd zo  do ­
brze.

— C z y li, że gazeta je s t ja k  św ie ­
że bu łeczk i...

— M us i być  na czas. M y  ze sw e j 
s tro n y  ro b im y  w szys tko , b y  n ic  n ie  
s tra c iła  ze sw e j św ieżości. K o lp o r­
te rz y  czeka ją  w  d ru k a rn i.  Jest ga­
zeta, n a ty c h m ia s t le c i w  św ia t.

— A  d o k ła d n ie j?
— Poza m ia s te m  „ K u r ie r ”  do c ie ­

ra  do S ta rg a rd u , G ry f in a ,  G o le n io ­
w a i  Ś w in o u jśc ia . O czyw iśc ie , w  
m n ie js z y m  n a k ła d z ie .

— W d o d a tku  o dz ień  p ó ź n ie j .
— N ie . Z  ta k  zw aną  a n ty d a tą  

je s t t y lk o  w  Ś w in o u jś c iu . A  la te m  
do s ta rcza liśm y  ta k  „ K u r ie r ”  naw e t 
te g o  sam ego d n ia . U ru c h o m iliś m y  
sp e c ja ln y  k u rs  n ad  m orze.

— Do ilu  k io s k ó w  m uszą do trzeć  
w ęzy z gaze tam i?

— W  S zczecin ie  — do ponad  400. 
N a to m ia s t w  c a ły m  w o je w ó d z tw ie  
m a m y  ponad ty s ią c  p u n k tó w -s p rz e ­
d a ż y ,,  k tó re  ż a r to b liw ie  n a zyw a m y  
m a ły m i d o m a m i to w a ro w y m i.

— R zeczyw iśc ie , w k io s k u  m ożna 
k u p ić  w szystko .

— P ra w ie  w szys tko . S p rze d a je m y  
o k o ło  1 500 różnego ro d z a ju  a r ty k u ­
łó w . N ie  b ędz iem y ch yb a  w y l i ­
czać?

— N ie .
— „R u c h ”  w  zasadzie m a być 

u zu p e łn ie n ie m  s iec i h a r id lo w e j. W 
p ra k ty c e  je d n a k  k io s k  je s t m ie j­
scem , gdz ie  d o k o n u je  s ię  d u żych  
za ku p ó w . W ty m  ro k u  nasze o b ro ­
ty  p rzekroczą  m il ia rd  z ło ty c h . T o  
je s t n ie b a g a te ln a  k w o ta , zw a ż y w ­
szy, że h a n d lu je m y  n a p ra w d ę  d ro ­
b iazgam i.

— „R u c h ”  je s t ch yb a  w y ją tk ie m  
w  E urop ie ...

— Dlaczego?
— W  ró ż n y c h  k ra ja c h  w  k io ­

skach m ożna dostać coś innego.
U  nas — n ie m a l w szys tko .
— R zeczyw iśc ie . W  N R D  n ie  kU p l 

pan  w  k io s k u  za pa łek . W  R F N  n a ­
to m ia s t n ie  m a znaczków  poczto ­
w y c h . A  gdzie  pan  k u p i só l we 
W łoszech?

— ???
— Razem  z p a p ie ro sa m i. W  s k le ­

p ik u  p rz y p o m in a ją c y m  nasz k io s k . 
In n a  rzecz, ze b u d k i u liczn e  z ga­
z e ta m i w y g lą d a ją  zu p e łn ie  in a cze j.

— K ie d y  po raz p ie rw s z y  z e tk n ą ł 
się pan  z „K u r ie re m ” ?

— P ra w ie  20 ła t  te m u , zaraz po 
p rz y je ź d z ie  do  Szczecina. A le  w ó w ­
czas na s tu d ia ch  n ie  przypuszcza­
łe m  n a w e t, że k ie d y ś  będę za jm o ­
w a ł s ię  k o lp o rta ż e m  te j  gaze ty . N o 
i  ju ż  ja k o  szef „R u c h u ”  ch c ia ł­
b y m  życzyć  „K u r ie r o w i”  p o d w o je ­
n ia  n a k ła d u . M y  to  w szys tko  sprze­
d a m y !

— D z ię k u je m y .
(jas)

Pani 
z kiosku

trzysta sześć
P A N I L u b o m ira  K a z im ie ro w s k a  

Jest a je n te m , c z y li m ó w ią c  pop u ­
la rn ie  — k io ska rze m  „R u c h u ” . J e j 
p u n k t sprzedaży oznaczony n u m e ­
re m  306 z n a jd u je  się na p l.  Ż o ł­
n ie rza , tu ż  obok „R o k s a n y ” .

— P a n i m ożna ty lk o  pozazdroś­
cić ...

— C hyba n ie  codz iennego w s ta ­
w a n ia  o g o d z in ie  czw a rte j?

— D ostępu do ka żd e j gaze ty . C zy­
ta  p a n i chyba  w szys tk ie?

— N ie  m a m  na to  czasu. N a w e t 
„ K u r ie r ”  czy ta m  d o p ie ro  w ieczo ­
re m . Poza ty m  gazet je s t zawsze 
za m a ło , n ie  s ta rcza  d la  w szys t­
k ic h . N a w e t n a jb liższa  ro d z in a  ma 
do  m n ie  p re te n s je , g d y  n ie  dostaną 
s w o je j u lu b io n e j p rasy.

— R zeczyw iśc ie , p ra c u ją c  w  „R u ­
ch u ” ...

— Szewc bez b u tó w  chodz i. Zna 
pan to  p ow iedzen ie . Jestem  na ­
p ra w d ę  w  tru d n e j s y tu a c ji.  Co m am  
ro b ić , s k o ro  d o s ta ję  po k i lk a  egzem ­
p la rz y  poszczegó lnych  ty tu łó w . A  
ch c ia ła b y m , ka żdem u k to  o to  p ro ­
s i, sp rzedać d z ie n n ik  lu b  ty g o d n ik .

— z  „K u r ie re m ”  też  są ta k ie  
p ro b le m y?

— i  pan się o to  py ta?  O czyw i­
ście , że ta k .  D os ta ję  p rz e c ię tn ie  300 
egzem p la rzy  „K u r ie r k a ” . S przeda ję  
to  d o s łow n ie  w  c iągu  pó ł g odz iny . 
P odo b n ie  je s t z „G ło se m ” . I  ta k  
ju ż  od d w u d z ie s tu  la t.

— A le  „ K u r ie r ”  m a trz y d z ie ś c i.
— L ic z ę  o k re s  s w o je j p ra c y  w  

„R u c h u ” . Zaczę łam  31 m arca  1955 
ro k u . N a p o czą tku  m ia ła m  m a le ń k i 
k io s k  na  u i.  J a b ło n k o w s k ie j.  B y ł 
t a k i  m a c iu p k l, że n ie  b y ło  m n ie  
w id a ć  zza s te r ty  „ K u r ie r ó w ” . Przez 
os iem naście  la t  p ro w a d z iliś m y  k io s k  
w sp ó ln ie  z m ężem .

— T o  n ig d y  ch yb a  p a ń s tw o  n ie  
b y liś c ie  razem  w  dom u?

— D o p ie ro  po z a m k n ię c iu  k io ­
sku . T o  n ie  b y ł zresztą je d y n y  
p ro b le m . A je n c i n ie  m a ją  p ra w  
p ra co w n iczych . D o  te j  p o ry  m ia ­
ła m  t y lk o  d w a  ra z y  u r lo p ,  p o n ie ­
w a ż  je s t to  ba rdzo  k ło p o tliw e . T rz e ­
ba szukać zau fanego  zastępcy, r o ­
b ić  re m a n e n t i tp .  O becn ie  w szys t­
k o  s ię  zm ie n ia . M a m y  w o ln ą  co 
d ru g ą  n ie d z ie lę , o trz y m a liś m y  też 
p ra w o  do  e m e ry tu ry .  N o  i  sanie 
w a ru n k i p ra c y  w  k io s k u  p o p ra w i­
ł y  s ię  znaczn ie .

— C oraz m n ie j je s t w  m ieśc ie  
s ta ry c h  budek...

— T a k . Nasze p u n k ty  sprzedaży 
są co raz  ła d n ie jsze . D użo  w iększe , 
p rzeszk lone . W  naszym  je s t na 
p rz y k ła d  c e n tra ln e  o g rze w a n ie  i  
b ieżąca, c iep ła  w oda . A  k ie d y ś  po 
w odę  do u m y c ia  rą k  c h o d z iła m  z

g a rn u szk ie m  do p o m p y . S p ra w a  jes t 
p rosta. S p rze d a je m y  obecn ie  ty le  
to w a ru , że m u s i b yć  m ie jsce  na 
m a g a zyn o w a n ie  i  p rz y n a jm n ie j na 
ja k o  ta k ą  ekspozyc ję . W e . w rześ­
n iu  z ro b iła m  ponad 320 ty s ię c y  z ło ­
ty c h  o b ro tu . K lie n c i chcą  u  nas 
k u p ić  w szys tko , bo to  je s t rzeczy­
w iśc ie  w ygodne . W  s k le p ie  muszą 
s tać w  ta s ie m co w ych  k o le jk a c h , 
ch o d z ić  od s to iska  do  s to iska . A  
w ie  pan , czasem k u p u ją c y  p y tą ją  
się o ta k ie  rzeczy, że t y lk o  można 
s ię  roześm iać.

— N a p rzyk ła d ?
— K ie d y ś  la te m  k l ie n t  p y ta ł,  czy 

są k ą p ie ló w k i W yd a w a ło  m u  się 
to  ta k  oczyw is te . N o  bo sk o ro  m o ­
że w  k io s k u  k u p ić  czepek ką p ie lo ­
w y ...

— A  co  p a n i n a jc h ę tn ie j czyta?
— „ K u r ie r ” !

-  Redakcja? Kupiłem gazetę, 
przeczytałem i nadal myślę swo­
je.»

(R ys. L u d w ik  S za leck i — 
„P ra sa  P o lska ” )

Pół żartem — pół serio

M I N I - H O  B O S K O P
C O d  5 .X .  — 11.X .  1 9 7 5 )

N a s tę p n ym  P o la k ie m  k tó r y  p rze ­
szedł do ś w ia to w e j h is to r i i  as tro ­
n o m ii b y ł ta kże  Ś lązak , F ra n k o  z 
P o ls k i. O n im  1 je g o  p racach  — 
za ty d z ie ń . Tym czasem  a k tu a ln y  
ho ro sko p .

W IT E L O , p ie rw s z y  p o lsk i 
a s tro n o m  o m ię d zyn a ro d o w e j 
s ła w ie , b y ł w y ra z ic ie le m  po­
g lą d ó w  A rys to te le sa . W szech­
ś w ia t, zdan iem  g re ck ie g o  m ę d r­
ca, m ia ł -budow ę s fe ryczną  
K ry s ta lic z n e , w sp ó łś ro d ko w e  
s fe ry , w  lic z b ie  ponad p ięć ­
d z ies ięc iu , p rz e k a z y w a ły  sobie 
ru c h  o b ro to w y . Z a czyn a ł się 
w  n a jw y ż s z e j s fe rze  — gw iazd , 
k o ń c z y ł w  sfe rze  K s iężyca. 
W szys tko , co d z ia ło  s ię  po w y­
że j s fe ry  K s iężyca , b y ło  w ie cz ­
ne i  doskona łe : uosab ia ło  po­
rządek  „b o s k i” . P o n iże j — 
m ię d zy  K s iężycem  a Z iem ią , 
ro zc ią g a ł się obszar n ie s ta ło ­
ści, w y p e łn io n y  przez cz te ry  
e le m e n ty  z ie m sk ie : z iem ię ,
w odę. p o w ie trz e  i  og ień . P rze ­
b y w a ły  w  n im  ró w n ie ż  m eteo­
r y  i  k o m e ty , po w s ta ją ce  na 
po g ra n iczu  a tm o s fe ry  z ie m ­
s k ie j i  św ia ta  zew nętrznego. 
T o  pogran icze  w y p e łn ia ł p ią ­
t y  e le m e n t — e te r. N ie ru c h o ­
m a Z ie m ia  z a jm o w a ła  c e n tra l­
ne m ie jsce  po ś ro d ku  ca łego u- 
k ła d u  sfe rycznego.

W IT E L O , ja k  w ie lu  uczo n ych  
tego  okre su , u w a ża ł że s ta ły  i  
n iezn iszcza ln y  ( „b o s k i” ) ś w ia t 
na d ks ię życo w y  o d d z ia łu je  na 
z m ie n n y  i  u le g a ją c y  zniszcze­
n io m  ś w ia t p o d ks ieżycow y. 
P a s jo n o w a ło  go je d n a k  p y ta ­
n ie , w  ja k i  sposób przeb iega  
to  o d d z ia ływ a n ie ?  Co je s t łącz 
n ik łe m  m ię d z y  - o bu  św ia ta m i?  
O s o b is ty m ' w k ła d e m  po lsk ie g o  
a s tro n o m a  do n a u k i b y ła  h i­

p o te za . że je s t n im  św ia tło . 
T a  idea s ta ła  na g ru n c ie  f i ­
z y c z n e j n a tu ry  p ra w  rządzą­
c y c h  w szechśw ia tem , ja k  tego 
c h c ia ł A rys to te le s . P ozna jąc 
w ła ś c iw o ś c i ś w ia tła , W ite lo  za­
m ie rz a ł o d k ry ć  ogólne p ra w a  
p rz y ro d y . O w ocem  ta k ic h  p rze  
m y ś le ń  b y ło  jego  n a jw ię ksze  
d z ie ło  O p ty k a . Że zaś w  X I I I  
w ie k u  za liczano do o p ty k i z ja ­
w is k a  m e teo ro log iczne , one 
ta k ż e  zna laz ły  sie w  p ra c y  W i-  

• te la .  P odobn ie  ja k  A ry s to ­
te le s ,  uczony p o ls k i t łu m a c z y ł 
tę c z ę  ja k o  o d b ic ie  p ro m ie n i 
s ło n e c z n y c h  od k ro p l i  w o d y  
w  ch m u rze .

O p ró cz  ś w ia tłe m  i  z ja w is k a m i 
m e te o ro lo g ic z n y m i, W ite lo  z a j­
m o w a ł się ro z m ia ra m i c ia ł n ie ­
b ie s k ic h  i  ic h  w z a je m n y m  od­
d a le n ie m . P o s łu g u ją c  s ie  in ­
s t ru m e n ta m i a s tro n o m ic z n y m i: 
a s tro la b iu m  (p rzy rzą d  do  ó- 
k re ś la n ia  p o łożen ia  c ia ła  na 
s fe rz e  n ie b ie s k ie j) ,  s fe rą  a rm i-  
la r n ą  (p rzy rzą d  do w yznacza­
n ia  w sp ó łrzę d n ych  ró w n ik o ­
w y c h  i  ę k iip ty c z n y c h  c ia ł n ie ­
b ie s k ic h )  i  k w a d ra n te m  (na­
rz ę d z ie  do oznaczania po łoże ­
n ia  gw ia zd ) — doszedł do 
w n io s k u , że S łońce je s t w ie - 
le k r o ć  w iększe  od Z ie m i, a 
o d le g ło ś ć  m ię d zy  Z ie m ią  i  s fe ­
r ą  gw ia zd  n ie w y o b ra ż a ln ie  
o g ro m n a . S w ^ d c z y ło  to  o do­
g łę b n y m  w y k s z ta łc e n iu  a s tro ­
n o m ic z n y m  W ite la , je g o  do­
c ie k liw o ś c i i  n a u k o w e j in tu i-

------------*| B A R A N  21. 3 — 20. 4:

^
 N ie o c z e k iw a n y  w z ro s t 

w y d a tk ó w  w e w rze śn iu  
s p ra w ił c ł n ieco  k ło p o ­
tu  1 n ie p o k ó j, czy  w  

1 n a s tę p n ym  m ie s ią cu  uda
się  z ró w n o w a ż y ć  budżet. B ędzie to  
m o ż liw e  w  p a ź d z ie rn ik u , n a to m ia s t 
d ru g a  p o ło w a  lis to p a d a  zn ó w  u - 
d e rz y  c ię  po  k ieszeni.

S
B Y K  21. 4 — 21. 5: Jeć’ iś  
d o tą d  o d k ła d a ł decyz ję  
w  sp raw ach  zaw odo­
w y c h , n a d a l je j.  n ie  po­
d e jm u j.  W k ró tc e  m oże 
s ię  okazać, że to , co 

c ię  poc iąga , n ie  Jest ta k  a t ra k ­
c y jn e  ja k  m yśla łeś.

„P E C H O W I m ieszkańcy  u l ic y  P o c z to w e j na o d c in k u  od u lic y  
C hodk iew icza  do J a g ie llo ń s k ie j z m u s z e n i są co  sobotę w y s łu c h i­
w ać ca łą  noc a k u s ty c ż n y c h  p r o d u k c j i  u rzą d za n ych  przez lo k a ­
to ró w  dom u n r  16. Ze s tra c h e m  m y ś lą c  o n a jb liż s z e j sobocie, 
s te r ro ry z o w a n i m ie szka ń cy  n a jb l iż s z e j o k o lic y  tego d o m u  zapy­
tu ją  re d a k c ję , czy  są ja k ie ś  m o ż liw o ś c i z lik w id o w a n ia  tego sza- 
b ro w n ic tw a  zdobyczy  s o c ja ln e j, j a k ą  je s t p ra w o  do  w y p o c z y n ­
k u ” .

JE S T to  fra g m e n t l is tu , ja k i  d o  „ K u r ie r a  Szczecińskiego”  na­
p is a li C z y te ln ic y ... 30 la t  tem u .

D a ło  to  począ tek n ie  ty lk o  s ta łe j  ru b ry c e  p .t. „ L is ty  do re ­
d a k c ji” , a le  i  se rdecznym , b e z p o ś re d n im  k o n ta k to m  pom iędzy 
„K u r ie re m ”  a C z y te ln ik a m i, w ię z i t r w a ją c e j do dziś.

B y ły  i  są Wasze lis ty  do w o d e m  z a u fa n ia  do re d a k c ji.  I  w te ­
dy g d y  „s te r ro ry z o w a n i”  m ie s z k a ń c y  z u l. P ocztow e j p ro s il i o 
ob ro n ę  p rzed  lo k a to ra m i „s t ra s z l iw e g o  dom u” , l  wów czas, gdy 
b ra k o w a ło  k a rtk o w e g o  Chleba, o c z y m  p isa ł do re d a k c ji C zy­
te ln ik  #3  lis to p a d a  1945 r . w ie rz ą c , że jego  gazeta za jm ie  się 
tą , ja k ż e  w ażną  d la  m ieszkańców  S zcze c in a  spraw ą.

B Y W A Ł A  *1 radość, z k tó rą  p o  p ro s tu  trzeba b y ło  podz ie lić  
się z „K u r ie re m ” .

„N a re s z c ie ! N a p ra w io n o  m o st w  A le i  W o jska  P o lsk iego  ł  tra m ­
w a j będzie m ó g ł do jeżdżać do  k o ń c a  te j u lic y ,  n ie  trzeba bę­
dz ie  ju ż  p rzes iadać  s ię  p rz y  m o ś c ie ”  — pisze S ta ły  C z y te ln ik  
28 p a ź d z ie rn ik a  ow ego p ie rw sze g o  ro k u  w  p o lsk im  Szczecinie.

Z  b ieg iem  la t  sk ro m n a  r u b r y k a  „ L is ty  do re d a k c ji”  p rz e k ­
sz ta łc iła  s ię  w  T ry b u n ę  C z y te ln ik ó w . Z n a jd u je c ie  tu  l is ty  nie 
ty lk o  o ty m  co b o li, gn ie w a , i r y t u je ,  a le  i  o ty m  co cieszy, 
w y w o łu je  poczuc ie  d u m y , s p o łe c z n e j godności. Bo p rzecież p i­
szecie do s w o je j gaze ty  za ró w n o  o  sw o ich  osob is tych  spraw ach, 
ja k  i  ty c h  do tyczą cych  o gó łu  o b y w a te l i  G ry fo w e g o  G ro d u , w o ­
je w ó d z tw a , a także  i  k ra ju .

K ie ro w a n e  w  c ią g u  30 la t  l is ty  do  „K u r ie ra  S zczecińskiego”  
n ie m a l zawsze łą c z y ła , i  łą czy , w s p ó ln a  m yś l — p ra g n ie n ie  na ­
p ra w y  tego co c z ło w ie k o w i u t r u d n ia  życ ie . Jest ta k  i  w te d y , 
g d y  a u to r l is tu  p ro s i o  sp o w o d o w a n ie , b y  A D M  po w ie lo k ro tn y c h  
o b ie tn ic a c h  w y k o n a ła  w reszc ie  re m o n t m ieszkan ia  — syg n a liz u ­
ją c  ty m , iż  w* te jże  A D M  n ie  zaw sze  n a jle p ie j s ię  dz ie je . Jest 
ta k  i  wów czas, g d y  p ro te s tu je c ie  p rz e c iw k o  m a rn o tra w s tw u , 
n iegospodarno śc i, b iu ro k ra c j i .

„C z ło w ie k  ja k  je s t b e z ra d n y  to  p isze do C ieb ie  D roga  Re­
d a k c jo , w y d a je  m u  się , że zaraz pomożesz lu b  doradz isz ”  — 
nap isa ła  do nas n ie d a w n o  p a n i J a ro s ła w a  B ie rn a cka .

C IE S Z Y  ta k ie  za u fa n ie , a le  i  ja k ż e  zob o w ią zu je .
Z  ro k u  na ro k  n o tu je m y  coraz w iększą  lic zb ę  lis tó w , w ś ró d  

n ic h  pokaźną część s ta n o w ią  ta k ie ,  w  k tó ry c h  C z y te ln ic y  „ K u ­
r ie ra ”  d a ją  w y ra z  tro sce  o sw o je  m ia s to , o to  b y  s ta w a ło  się 
coraz p ię kn ie jsze , d o s ta tn ie jsze , b a rd z ie j zadbane. Są to  l is ty  
sercem  p isane, 1 choć  n ie ra z  ró w n ie ż  z  go ryczą , to  zawsze je d - 
nad  p rzede w s z y s tk im  p e łne  tro s k i.

I  to  je s t w ła ś n ie  n a jm o c n ie js z a  w ię ź  od 30 la t  łącząca „ K u r ie r  
S zczec ińsk i”  z C z y te ln ik a m i.

H a lin a  G Ó R EC KA

--------------  B L IŹ N IĘ T A  22. 5 — 21. 6:
JŁ  •  W ty m  ty g o d n iu  1 do

p o ło w y  następnego w y -  
y W \  ją tk o w o  sp rz y ja ją c e  o -

v  ko iic z n o ś c i (zw łaszcza
— 1 d la  B liź n ią t  cze rw co ­

w y c h )  p o w in n y  c i u ła tw ić  za ła t­
w ie n ie  w a żn ych  sp raw . N ie  przeocz 
szansy!

R A K  22. 6 — 22. 7: Ra­
k i  u ro d zo n e  w  cze rw cu  
będą te ra z  m ia ły  o ka ­
z ję  zabłysnąć w  dz ie ­
d z in ie , od  k tó re j d o tą d

_ --------------t rz y m a ły  s ię  z da leka .
In n y m  R akom  też b y  n ie  zaszko­
d z iło  poszukać n o w y c h  za in te reso ­
w a ń  w  o ta cza ją cym  św iec ie . Z n a j­
dą ta k ie  na pew no!

L E W  23.7 — 23.8: L u ­
b isz daw ać p re z e n ty  — 
ale czy  um iesz? T w ó j 
o s ta tn i p o d a ru n e k  b y ł 
ź le  p rz y ję ty .  O b w in io n o  
c ię  o g e s ty  na  pokaz. 

R a d z im y  w ię c e j u m ia ru .

¿yy i  P A N N A  24.8 — 23. 9:
J T  I  P ro p o z y c ja , k tó rą  do - 
A  I  s ta łeś je s t nęcąca, a le  
iL  I  n ie  p o w in ie n e ś  budow ać 
) \  /J  za m k ó w  na lodz ie . N a - 

w e t p rz y  n a jp o m y ś ln ie j 
szych u k ła d a c h  is tn ie je  g ra n ica  
os iągn ięć. P o d e jm u ją c  d e cyz ję , n ie  
n a le ży  t ra c ić  je j  z oczu.

W A G A  24.9 — 23. 10:
f  Z d a j s ię  na sw o ją  in -

^  tu ic ję :  pom o g ła  c i p rze  
w  b rn ą ć  przez t r u d n y  o -

k re s , pom oże te ra z  
sko rzys ta ć  z n a d a rza ją ­

ce j s ię  szansy. D la  W ag do ko ń ca  
ro k u  w szys tko  u k ła d a  s ię  p o m y ś l­
n ie , zw łaszcza w  p a ź d z ie rn ik u  i  w  
p ie rw s z y c h ' dekadach  g ru d n ia .

! ii '. S K O R P IO N  24.10 — 22.1J;
P rz y k ro ś ć , o k tó r e j u -  

j  p rze d za liśm y  c ię  p rzed
2  l i i i *  tyg o d n ie m , m oże m ieć
V A v k dalsze k o n se kw e n c je ,
-  ■—-J n a w e t zagroz ić  tw o je j

p o z y c ji z a w o d o w e j. N ie  p o zw a la j 
^ob ie na n ie p rze m yś la n e  decyz je , 
n ie  o b s ta w a j p rz y  w ła s n y m  z d a n iu  
bez p rz e k o n y w a ją c y c h  a rg u m e n tó w .

--------------S TR ZE LE C  23. 11 —
— 21. 12: T w o i ko le d zy  
\  p rze łożen i spodziew a-,
ją  się, że m ocne p rz y -  

3TV i łożysz się do zadań
------——  p o d ję ty c h  tro c h ę  na

w y ro s t. T rzeba p rzys iedz ieć  fa łd ó w , 
S trze lcze. bo czasu zosta ło  n ie w ie -

——------  K O ZIO R O ŻE C  22.12 -
— 20. 1: Serdeczne k o n -  

- J f  ta k t y  z lu d ź m i — m ię -
dzy in n y m i z d a w no  

)  1 n ie  w id z ia n ą  osobą,
w y p e łn ią  K oz io ro żco m  

w iększość w o lnego  czasu do p o ło ­
w y  p a ź d z ie rn ika .

-------------  W O D N IK  21. 1 -  18. 2:
, Ł-j*. W n a jle p sze j w ie rze  ob -
J W f  sta jesz i b ro n isz  sp ra ­
l i  A ®  w y , k tó ra  n ie  je s t te -

/ V  go w a rta . W b re w  w ła s -
.... n e j n a tu rz e  u leg łeś su­

g e s tii i  n ie  p ró b u je sz  się zdobyć 
na  sam odz ie lną  ocenę. Z ró b  to  
w reszc ie  i  n ie  w aha) się w y c o fa ć
z b łędnego s tanow iska .

_______  R Y B Y : 19. 2 — 20. 3:
, N ie p o ro z u m ie n ie  w  do-

m u? K łó tn ie  z n a jb liż -  
szą osobą? K o n f l ik t  w  
p racy?  Coś z tego — 

.■i. — * lu b  w szys tko  n a ra z  —
czeka te ra z  R y b y , je ż e li n ie  ustą ­
p ią  p rze d  na d c ią g a ją cą  burzą .

Ire n a  K A C P E R
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Z uporem, konsekwencją, wyobraźnią

S IA D A Ł  na brzegu B rdy  i  godzinam i przyg ląda ł się suną­
cym  w o lno barkom , fo rsu jącym  śluzy Kana łu  Bydgoskiego, s łu ­
chał pokrzyk iw ań  flisa ków , sp ław ia jących grube pnie drzew, 
pod z iw ia j w span ia ły  — ja k  m u się wówczas w ydaw a ło  * “  
kszta łt lloydow skiego parostatku . W  dziecięcej g łow ie  tk w iła  
uparcie m yśl, by kiedyś wsiąść na ta k i statek i  pop łynąć. A le  
gdzie? — Tego jeszcze n ie  w iedzia ł.

Wreszcie dziecięce marzenie m ia ło  się ziścić. Starsza siostra 
w ró c iła  pewnego dnia ze szkoły i  pow iedziała: „J u tro  będzie 
wycieczka sta tk iem , pop łyn iem y aż do O dry. Jak chcesz, to 
cię zabiorę” . Ta pierwsza w yp raw a  w  nieznane skończyła się 
jednak prozaicznie — statek dop łyną ł ty lko  do Lisiego Ogona, 
m a łe j w s i nad Kanałem  Bydgoskim , da le j ju ż  nie m ógł; by ł 
za d ług i i  nie zm ieścił się w  śluzie.

Przedwojenna Bydgoszcz, gdzie m ieszkała rodzina O rle w i- 
czów, żyła rzeką. Nad B rdą odbyw ały się w szystkie festyny, 
w zd łuż brzegów w ió d ł deptak, gdzie chodziło się na długie 
spacery. Obrazek B rdy, rzek i wówczas pełnej życia, pozostał 
na zawsze^ w  pam ięci chłopca. B iegał w ięc nad fę rzekę co­
dziennie, nawet w tedy, gdy nad Bydgoszczą i nad całą Polską 
zaczęły się grom adzić czarne chm ury.

D w u d z ie s t e g o  piątego 
czerwca 1948 r. w  bydgos­

k ie j „Gazecie Zachodnie j”  uka ­
zało się obszerne sprawozdanie 
z egzaminu dojrza łości, k tó ry  
poprzedniego dnia zdawało 82 
absolwentów Liceum“ im . K o ­
pern ika . „D o w yróżn ia jących się 
uczniów  należą: H e n ryk  A dam ­
czak, Janusz S iem ianowski, R a j­
m und W ilke  oraz S tanisław  
O rlew icz, k tó ry  p o tra fi łączyć 
pracę zawodową dostarczającą 
m u pieniędzy na utrzym anie 
m a tk i, z nauką“  — czytamy na 
pożó łk łe j szpalcie.

To prawda. S tan is ław  O rle ­
w icz pracow ał wówczas popo­
łu d n ia m i w  Społecznym Przed­
siębiorstw ie Budow lanym , któ re  
wznosiło w  Bydgoszczy w ie lk ie  
bud ynk i. P ra k tyka  na p lacu bu ­
dowy i  doskonałe świadectwo 
z ogó lniaka b y ły  ka rta  wstępu 
na w roc ław ska „lądów kę” .

Profesor W ik to r  M am ak dość 
dokładnie przeglądał św iade­
ctw u m atu ra lne przyszłych s tu­
dentów. Najlepsze odłożył, po 
czyim wezwał do swego gabine­
tu  tych najzdolniejszych.

— Aoh, to ty  jesteś O rlew icz. 
Starasz się na w yd z ia ł budow­
n ic tw a  lądowego? Nie radzę, nie 
radzę. Kandyda tów  w ie lu . Ra­
dzę ci, zapisz się na „w odę", 
będzie ciekaw ie j.

W  ten sposób, fo rte lem , p ro ­
fesor zgrom adził sobie grupę 
najlepszych, z k tó ry m i przez la ­
ta s tud ió w  nie by ło  n a jm n ie j­
szych naw et k łopotów .

DOC. DR IN Ż . S T A N IS ŁA W  
O R LE W IC Z z sentym entem  
wspom ina czas stud iów . Znako­
m ita  kadra  w yk ładow ców  z 
P o lite ch n ik i L w o w sk ie j um iała 
zainteresować spraw am i wody. 
Resztę dope łn iły  p ra k ty k i po 
I  roku , podczas k tó rych  p rzysz li 
inżyn ierow ie  hydro techn icy w y ­
ko n yw a li specjalistyczne pom ia­
ry  na terenie budującego się 
dziś zb iorn ika  wodnego w  M ie t­
kow ie. Zresztą — z okien sza­
cownego gmaszyska P o litechn i­
k i W rocław skie j w idać było  
Odrę. Rzeka oddzia ływ ała na 
wyobraźnię m łodych ludzi.

Z  dyplom em  inżyn ie rsk im , u - 
zyskanym  zresztą pół ro ku  przed 
term inem , rozpoczął O rlew icz 
prace we w roc ław skim  „H y d ro - 
projekcie*-, gdzie w yko na ł swój 
p ierw szy p ro je k t — zasuwy ja ­
zu w  Brzegu Dolnym .

B y ł to w ięc p ierw szy chyba 
k ro k  ku  Odrze, rzece, k tó ra  za 
k ilk a  la t m ia ła  się stać celem 
jego pracy, chorobą niem al. Rze­
ce, któ ra  stała się tematem pro ­
je k tó w . referatów , wystąpień. 
Czy we W roc ław iu  przeczuwał 
już, że sprawie te j arcyw ażnej 
a r te r ii pośw ięci siq bez reszty? 
Na p rzekór w ie lu , bardzo w ie ­
lu  ludziom  bez w yobraźni. I  że 
ta jego pasja da m u jednak w  
życiu na jw ięce j sa tysfakcji?

S T U D IA  m agisterskie w 
G dańsku sa ko le jnym  suk­

cesem. Praca dyplom owa na te­
m at ana lizy m ożliwości skróce­
nia czasu śluzowania, poprze­
dzona żm udnym i, ale i cieka­
w y m i pom ia ram i na Kanale 
G liw ick im , zyskała uznanie w  
środow isku specja listów  z dzie­
dziny żeglugi śródlądowej. P ra ­
ca o charakterze przyszłościo­
w ym  — m ówiono. W  przyszło­
ści, k iedy  rzek i polskie zaroją 
się od barek, nie można sobie 
pozw olić na luksus, długiego 
śluzowania.

W  połow ie la t  p ięćdziesiątych 
p rzy jecha ł do Szczecina, by z 
tym  m iastem i jego problem am i 
związać ju ż  na stałe sw ój los. 
W yk łady  w  Technikum  Dróg 
W odnych, najlepszym  liceum  
technicznym  w  Szczecinie da­
w a ły  w ie le  sa tysfakcji.

—  M ie liśm y zdolną młodzież. 
A  p ro je k ty  dyplom owe absol­
w entów  b y ły  dopraw dy na w y ­
sokim  poziomie.

W  tym  czasie m yśla ł też o 
doktoracie, a k iedy  po z lik w i­
dow aniu technikum  został dy­
rekto rem  technicznym  OZW, 
m ógł już spokojnie zasiąść do 
„A n a liz y  param etrów  w p ływ a ­
jących na najwyższy stan że­
g low ny” . B y ła  to  trzecia praca 
doktorska z dziedziny żeglugi 
śródlądowej w  Polsce!

Czy spoko jn ie m ógł pisać 
„d o k to ra t“ ? Chyba jednak nie, 
trzeba by ło  przecież zobaczyć 
n a jp ie rw  czym przedsiębiorstwo 
adm in is tru je . Obejrzeć w ięc tę 
Odrę z pokładu m otorów ek, ba ­
rek, przejść na piechotę w zdłuż 
je j brzegów.

— Co zapamiętałem z te j 
„w yc ieczk i” ? To, że na te j rze­
ce nic się nie dzieje. Jest pusta 
i  zupełnie dzika. I  także to, że 
pełna kana lizacja a r te rii,  ty lko  
pełna kana lizacja może spra­
w ić, że O dra zacznie żyć, tę tn ić  
życiem.

Nasuw ał się przy tym  obraz 
zapamiętany z czasów dzieciń­
stwa. B rda — pełna ruchu, Brda 
— wykorzystana, B rda — wprzą 
gnięta w  system transportow y 
k ra ju .

W  la tach sześćdziesiątych, 
k iedy  na deskach p ro jek tan tów  
pow stawały m osty — Portow y 
i  K o le jo w y  (przy D w orcu G łów ­
nym) m ó w ił: „W ia d u k ty  muszą 
być odpow iednio wysokie, by 
pod n im i m ogły  przejść bark i, 
k tó re  przecież za k ilk a  la t  nie 
będą om ijać Szczecina i  Św ino­
ujścia. Nasz port będzie ży ł z 
O dry. I  tak  trzeba w idzieć p rzy ­
szłość tego m iasta“ .

W osta tn ie j c h w ili n iem al do­
konano zm ian w  pro jekc ie  mo­
stu  przy D w orcu G łów nym , zo­
staw ia jąc prześw it — dla barek. 
G dyby nie przekonało sie p ro ­
jektan tów , dziś żadna barka nie 
dotarłaby do naszego portu  i do 
Św inoujścia.

— Nie pomyślano wówczas, że 
zm ieni się uk ład  transportow y 
i  k ie ru n k i przewozu tow7arów. 
Ł a d u n k i będą wędrować z Po­
łu dn ia  na Północ i  na Wschód, 
a nie ja k  przed w o jną — na 
Zachód.

W  1962 i 1963 r. zanotowano 
w  k ra ju  najniższe w  okre ­

sie pow ojennym  stany wody na 
Odrze. Powyżej ujścia W arty 
u tknę ło  na m ie liźn ie  ponad 100 
barek i dyrek to r techniczny 
O ZW  oraz cała załoga przed­
siębiorstw a m ie li ogromne t ru d ­
ności ze ściągnięciem tych je d ­
nostek. Równocześnie z ro d ^ ła  
sie koncepcja wybudow ania w 
Szczecinie zim ow iska dla sta t­
ków  rzecznych. Trzeba by ło  dać 
w iec odpowiedź na w ie le k ło ­
po tliw ych  pytań: gdzie z lo ka li­
zować zim ow isko i  d la ilu  je d ­
nostek. Wówczas barek k rąży ło  
tu  mało. A le  je ś li rzeka stanie 
sie a rte ria  o m iędzynarodowym  
znaczeniu? P ro je k t zim ow iska, 
którego jednym  z autorów  jest 
O rlew icz został sporządzony z 
wyobraźnią.

— W  budow n ictw ie  trzeba 
by ło  k iedyś odejść od tra d ycy j­
nych metod budowania domów 
z cegieł. Na Odrze podobnie — 
aby nadążyć za potrzebam i k ra ­
ju , za nowoczesnością, trzeba 
zrezygnować z regu lac ji na rzecz 
kana lizacji.

Od tego czasu, aż po dzień 
dzisiejszy O rlew icz pisze, m ów i, 
przekonuje. N ie  ma sym pozjum, 
narady, dyskusji, w  k tó re j nie 
zabiera łby głosu, nie wskazywał 
na konieczność przydania Odrze 
międzynarodowego znaczenia.

Już w  la tach sześćdziesiątych 
m ó w ił: „Co dziesięć la t prze­
wozy w  naszym k ra ju  się po- 
tra ja ją . W ydolność trad ycy jnych

środków transportu  jest ogra­
niczona, niewystarczająca. Trze­
ba w  porę przeciwdzia łać pow­
staniu barie ry  transportow ej. 
W  połow ie la t  siedemdziesią­
tych transport znajdzie się w 
im pasie” .

Wówczas jeszcze słowa na­
ukowca szczecińskiego spotyka­
ły  sie z ostra k ry ty k a  ze s trony 
w ie lu  lu dz i bez wyobraźni. Na­
zywano go fu turo log iem -pe$y- 
mista. któ ręm u przyszłość trans­
portowa ja w i sie w  najczar­
niejszych barwach.

U AD SZEDŁ jednak czas, k ie -
■®dy ■fcaczę.to liczyć się z jego 

zdaniem. Nadszedł czas. k iedy 
zaczęto prosić go o udzia ł w 
różnych radach, kom isjach, 
zespołach. Nadszedł też czas je ­
go życiowej satysfakcji.

Ta choroba „na  Odrę“  trw a  
ju ż  la ta  całe. i  wcale nie słab­
nie, a wręcz przeciw nie —  się 
nasila. Teraz, k iedy  Odra za­
czynają sdę interesować władze 
najwyższe, k iedy  sprawa je j ka ­
na lizac ji jes t już n ie jako prze­
sądzona, O rlew icz ma pełne po­
le do popisu.

Stara się zainteresować spra­
w a m i te j rzek i „sw o ich ”  s tu ­
dentów. Każdy p ro je k t dyplo­
m ow y pisany pod jego k ie ru n ­
k iem  w  Ins ty tuc ie  In żyn ie rii 
W odnej P o litechn ik i Szczeciń­
skie j, gdzie teraz pracuje, jest 
zw iązany z a rte ria  i może s łu ­
żyć praktyce. Jest zresztą tych

prac ju ż  28, a każda następna 
staje się kontynuacja  poprzed­
n ie j. Docent jeździ ze studenta­
m i na p ra k ty k i do Czechosło­
w a c ji, gdzie polscy hydro tech­
n icy kana lizu ja  Łabę. I  podob­
nie, ja k  niegdyś profesorowie 
wrocławscy, stara się zaintere­
sować spraw am i wody m łodych, 
zachęcić ich do poświęcenia się 
te j dziedzinie bez reszty.

Równocześnie także wraz ze 
swoim  zespołem w yko nu je  dzie­
s ią tk i różnych opracowań na 
rzecz wo jew ództwa i  m akro re ­
gionu, wa lczy o stworzenie — 
wzorem  bio logów — obszarów 
ochronnych d la  wody. Jego pra­
ca na tem at teoretycznej l in i i  
w a łów  na Odrze, odpow iadają­
ca na pytan ie : w  ja k i sposób 
przygotować m iędzy wale do
przy jęc ia  wód powodziowych na 
Odrze granicznej, jest ważnym  
dokumentem  technicznym  przy­
ję tym  przez Polskę i  NRD.

Zna ją naukowca szczecińskie­
go nasi sasiedzi zza O dry. zna­
ją  i  sąsiedzi po łudn iow i, od 
k tó rych  dostał przecież n iedaw­
no w span ia ły  dyplom  uznania 
za re fe ra t wygłoszony w  O stra­
w ie. Na ja k i temat? W iadomo.

„Futuro log iczne m rzonk i“  O r-  
lew icza znalazły potw ierdzenie 
w  o fic ja ln ym  dokumencie, spo­
rządzonym  przez sztab specja­
lis tó w  z „H y d ro p ro je k tu ”  w ro ­
cławskiego: przyszłość O dry  — 
to pełna je j kanalizacja, bez te ­
go nie może być m owy o uczy­
n ien iu  z te j rzek i szlaku m ię­
dzynarodowego.

„O d ra  — szansa nie ty lko  
Szczecina“  — w  te j a k c ji pu ­
b licystycznej naszej gazety doc. 
d r inż. Stanis ław  O rlew icz ma 
udział n iem ały. Bo przecież to 
on w łaśnie zw iązany jest z tą 
tem atyka na jm ocn ie j.

Czy się ta wo jna o kana liza­
cję O dry opłaciła O rlew iczow i? 
Z  finansowego pun ktu  w idzenia 
— na pewno nie.

— Każdy człow iek musi m ieć 
ja k iś  jasno sprecyzowany cel w 
życiu. Obowiązkiem  naukowców 
jest dać z siebie społeczeństwu 
m aksim um  w ys iłku .

Jego pasją stała sie Odra. A  
że przez la ta nie zm ienia! zda­
nia, t k w ił uparcie przy swoim , 
że ma wrogów? Czyż to jest w  
końcu ważne wobec w łasnej sa­
tys fa kc ji i  wobec przekonania, 
że obra ł drogę w łaściw ą, że 
w łaściw ie  s łuży społeczeństwu 
swoja wiedza i doświadcze­
niem? Anna

W IĘ C K O W S K A -M A C H A Y
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Karty miejskiego albumu

Prasa polska 
na Pomorzu Zachodnim

W ORGANIZACJI polskiego ży­
cia kulturalnego na Pomorzu 
Zachodnim w 1945 roku po­

wstanie prasy polskiej było z pew­
nością przedsięwzięciem najwcześ­
niejszym, pierwsze czasopisma pol­
skie ukazały się bowiem już w ma­
ju tegoż roku. W okresie organizo­
wania życia po wyzwoleniu czaso­
pismo było niemal jedynym polskim 
słowem drukowanym dostępnym o- 
gółowi Polaków. Ksiqżki polskie do­
tarły tutaj znacznie później, a jesz­
cze później zaczęto organizować 
biblioteki. Prasa była w tym czasie, 
z uwagi na małq liczbę aparatów 
radiowych, praktycznie jedynym in­
formatorem o wydarzeniach w kra­
ju i na świecie, najszybciej docie­
rającym do czytelnika.(...)

Lata 1945—1949 były okresem 
najciekawszych inicjatyw w organi­
zacji prasy polskiej na Pomorzu 
Zachodnim. Pierwsze gazety po­
wstały w 1945 roku, prawie natych­
miast po utworzeniu polskiej admi­
nistracji publicznej na tym terenie. 
Od początku władze polskie udzie­
lały im rozmaitej pomocy, tak ma­
terialnej, jak i organizacyjnej.(...)

N A J S IL N IE J S Z Y M  o ś rodk iem  w y ­
d a w n iczym  b y ł Szczecin. P ie rw szym  
p o ls k im  p ism em , ja k ie  u ka za ło  się w  
ty m  m ieśc ie , b y ł „G ło s  N adodrzań - 
s k i” , k tó re g o  p ie rw s z y  n u m e r u jrz a ł 
ś w ia tło  dz ienne  18 m a ja  1945 ro k u . 
17 m a ja  n a to m ia s t w yszed ł p ie rw szy  
n u m e r B iu le ty n u  In fo rm a c y jn o -P ra -  
sow ego U rzędu  In fo rm a c ji  i  P ro p a ­
g a n d y  na O k rę g  Pom orze  Z achodn ie , 
a k i lk a  d n i p ó źn ie j P o lska  A genc ja  
P rasow a  (P A P ) ró w n ie ż  rozpoczę ła  
w y d a w a n ie  system em  p o w ie la n y m  
b iu le ty n u  prasow ego. Po ukazan iu  
się 8 n u m e ró w  „G ło s u  N a dodrzań - 
sk iego ” , w  lip c u  1945 ro k u  p o ja w iły  
się „W ia d o m o śc i Szczec ińsk ie ” . B y ły  
one d ru g im  p ism em  p o ls k im  s p e łn ia ­
ją c y m  w  Szczecinie ro le  gaze ty  co­
d z ie n n e j. N ie  p o w io d ła  się n a to m ia s t 
p ie rw sza  p ró b a  w y d a w a n ia  ty g o d n i­
k a  sp o łe czn o -ku ltu ra ln e g o . k tó ry m  
m ia ł b yć  „P io n ie r  S zczec ińsk i” . T r u ­
dnośc i o rg a n iz a c y jn o -te c h n ic z n e  p rze ­
k re ś l i ły  r y c h ło  te  in ic ja ty w ę . D o p ie ro  
w  n a s tę p n ym  ro k u  ju ż  z p e łn y m  po­
w o d ze n ie m  rozpoczę to  w y d a w a n ie

„S zczec ina ”  (p ó źn ie j p rz e m ia n o w a n e ­
go na „T y g o d n ik  W ybrzeża ” ). 6—7 
p a ź d z ie rn ik a  1945 ro k u  uka za ł sie no­
w y  d z ie n n ik  szczec ińsk i — „ K u r ie r  
S zczec ińsk i” , k tó r y  ( ja k o  je d y n e  p i­
sm o codz ienne) bez z m ia n y  ty u łu  od 
1945 ro k u  u k a z y w a ł się przez ca łe  o- 
m a w ia n e  ćw ie rćw ie cze .(...)

W LATACH NASTĘPNYCH uka­
zało się jeszcze 21 nowych tytułów, 
w tym w 1946 roku wspomniany już 
„Szczecin”  oraz od 1947 „Głos 
Szczeciński” , początkowo ukazujący 
się pod tytułem „Szczeciński Głos 
Ludu” . Zaktywizowały się również 
środowiska gospodarcze i od 1948 
roku wydawały trzy pisma: „Szcze­
cińskie Wiadomości Gospodarcze” , 
„Rzemieślnik Wybrzeża”  i „Biuletyn 
Współzawodnictwa Pracy DOKP w 
Szczecinie” . Czasopisma te wycho­
dziły stosunkowo krótko i rychło na­
stąpiła ich likwidacja. Podobnie 
przejściowo ukazywał się dziennik 
„Kurier Ilustrowany” , którego pierw­
sze numery drukowano pod nazwą 
„Szczeciński Kurier Ilustrowany” , 
„Akademik Szczeciński”  (ukazały się

tylko dwa numery) i dwa dzienniki 
urzędowe -  „Dziennik Zarządzeń 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Szcze­
cinie" i „Dziennik Urzędowy Kura­
torium Okręgu Szkolnego Szczeciń­
skiego” ^...)

P R A S A  P O L S K A  na P om orzu  Z a ­
ch o d n im  odegra ła  bardzo  p o zy tyw n ą  
ro lę  w  in te g ra c ji spo łeczności p o l­
s k ie j w  te j d z ie ln ic y , p rz y c z y n iła  się 
do pod n ie s ie n ia  św iadom ości p o li­
ty c z n e j m ieszkańców , b y ła  w reszcie  
p ie rw szym  i  n a jsku te czn ie jszym  in ­
fo rm a to re m  o p rzeszłości h is to ry c z n e j 
P om orza  Zachodn iego , jego  s ło w ia ń - 
skośc i i  w a lce  jego  m ieszkańców  z 
n a po rem  g e rm a ń sk im . P onad to  p ro ­
w adzone przez w szys tk ie  czasopism a 
k r o n ik i  n a jw a żn ie jszych  w yd a rze ń  
spo łeczno-gospodarczych  o raz  sys te ­
m atyczne  p u b lik o w a n ie  w iadom ośc i 
do tyczą cych  od b u d o w y życ ia  gospo­
darczego w  m ias tach  i  na  w s iach  m a­
ja  n ie je d n o k ro tn ie  w a rtość  d o ku m e n ­
tu . W ie le  b o w ie m  m a te r ia łó w  ź ró d ło ­
w y c h  zg inę ło  b e zp o w ro tn ie  i  prasa w 
te j s y tu a c ji je s t je d y n y m  ź ró d łe m  in ­
fo rm a c ji o ów czesnych  in ic ja ty w a c h  
i  poczyn a n ia ch  lu d z k ic h .(...)

(TADEUSZ BIAŁECKI -  
„25 Lat Prasy na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych")

R O K  1947 — d ru k a rn ia  „C z y te ln ik a ”  p rz y  p l.  H o łd u  P rusk iego  8,

■ gdzie dz iś  m ie śc i się nasza re d a k c ja . Zespó ł zece rsk i „K u r ie r a ”  p rzyg o ­
to w u je  k o le jn e  w y d a n ie  gaze ty . P rz y  zece rsk im  sto le  s to ją  od le w e j:  
Jan Z d a n o w icz , W ła d ys ła w  B o rk o w s k i (obecn ie  — lin o ty p iś c i)  Czesław  
P rzybysz  t  Jan M a ć k o w le k ; te n  o s ta tn i p rzeszed ł w k ró tc e  do „C io s u  
Szczecińsk iego”  i  do dziś la m ie  te  gazetą.

Rotacja ruszyła punktualnie
Z B L IŻ A  S IĘ  godzina piąta 

rano — o te j porze m iasto 
jeszcze śpi. W  o tw artą  b ra ­

mę Szczecińskich Zakładów  G ra­
ficznych przy al. W ojska Po l­
skiego, skąd dobiega p rzy tłu m io ­
ny łoskot m aszyny ro ta cy jn e j 
d ruku jące j ostatn ie tysiące egzem 
p la rzy  „G łosu” , w chodzi zm iana 
„K u r ie ra ” : m etram paż Czesław 
Przybysz, zecerzy K onrad P ie­
chocki, Edw ard Hnat... Uścisk 
d łoni, k ró tka  w ym iana sakra­
m entalnego „co słychać?”  z koń­
czącym i w łaśnie dyżur lin o ty p i-  
stam i, k tó rzy  złożywszy lw ią  
część m a te ria łów  do dzisiejszego 
„K u r ie ra ”  w raca ją  do domów. 
W kró tce  potem za p u lp ita m i l i -  
no typów  zasiada ranna zmiana. 
Iren a  Gapska, Leonidas Goga- 
row sk i, Zygm unt Osmólski... K o ­
re k ta  przekazuje, do popraw ien ia 
pierwsze szpalty, redak to r depe­
szowy — pierwsze doniesienia 
ze św iata — te, k tó re  m ają uka­
zać się w  dzisiejszym  w ydan iu .

Tymczasem Czesław Przybysz 
rozkłada na zecerskim  stole m e­
ta low e szufle, p rzystępuje do se­
gregowania m ate rią łu ; zecer-ty - 
tu la rz  w łącza maszynę do odle­
w an ia  ty tu łó w . Rozpoczyna się 
codzienny cyk l p rodukcy jny  bie­
żącego w ydan ia  gazety.

K IM  SĄ ci, k tó rych  inw encja, 
rzetelność a przede w szystkim  
znakom ite opanowanie trudnego 
rzem iosła drukarskiego w yda je  
codzienny plon w  postaci „K u r ie ­
ra ” ?

Pierwsze skrzypce w  zgranym, 
zecerskim  tr io  gra m etram paż

Czesław Przybysz. N iedawno ob­
chodził 40-lecie pracy zawodo­
w e j, a z naszą gazetą zw iązany 
jest n iem al od samego początku. 
Do Szczecina p rzyb y ł w  1945 ro ­
ku, z g łębi N iem iec, gdzie jako 
n iew o ln ik  I I I  Rzeszy przepraco­
w a ł b lisko  pięć la t. Znakom ity  
fachow iec od razu b łysną ł ta len ­
tem. N ie  bez powodu „B um e­
rang” , w ie lo le tn i naczelny redak­
to r „K u r ie ra ”  Bolesław R a jkow - 
ski, obserw ując kiedyś jego p ra ­
cę, nazwał go „poetą o ło w iu ” .

K ró tk o  potem zespół zecerski 
za s ilili: zecer-ty tu la rz  Roman
N iem czycki, zecer-ko rekto r K o n ­
rad Piechocki. Z m ie n ia li się re ­
daktorzy naczelni, techniczni, de­
peszowi a ta „z ło ta  tró jk a ”  po­
nad ćw ierć w ie ku  n ieprzerw anie  
łam ała sobie głowy, aby ja k  n a j­
le p ie j złamać gazetę. To oni w y ­
p roduko w a li w spóln ie tysiące 
w ydań  „K u r ie ra ” . I  żaden — o 
dziwo — nie os iw ia ł! Chwała im  
za to !

N IE  T Y L K O  je d n a k  Czesław P rz y ­
bysz i  R om an  N ie m c z y c k i na leżą  do 
zas łużonych  w e te ra n ó w  „K u r ie ra ”  — 
są w ś ró d  n ic h  ta k ż e : m aszyn is ta  ro ­
ta c y jn y  Jan  D o m a ch o w sk i, s te re o ty - 
p e rzy  K a z im ie rz  M a ls k i i  H e n ry k  
M asz ta le rz , l in o ty p iś c i R om an  U te ch t, 
Jan  P a w lu ć , P io tr  K a m iń s k i,  p ra ­
c o w n ic y  d z ia łu  c h e m ig ra f ii S ta n is ła w  
F rą c k o w ia k , H e n ry k  D ą b ro w sk i.

Z  b ie g ie m  la t  S zczecińskie  Z a k ła d y  
G ra ficzn e , a ty m  sam ym  zespół p ro ­
d u k u ją c y  naszą gazetę w zb o g a c ił się 
o n o w y c h  z n a k o m ity c h  fa ch o w có w  — 
w  g łó w n e j m ie rze  lin o ty p is tó w . O- 
p ró cz  w y ż e j w y m ie n io n y c h  na leży 
do n ic h  m . in . A n d rz e j B o rk o w ­
s k i;  jego  o jc ie c  W ła d y s ła w  p rzed  la ­
t y  ła m a ł naszą gazetę b y  po tem  
przesiąść się na l in o ty p .  a dz iadek  
Jan  w  ty m  czasie p ra c o w a ł w  ste­
re o ty p ii.

Na w o ło w e j skórze  p e w no  n ie  sp i­

sa łbyś ty c h , k tó ry c h  codz ienna p ra ­
ca k ie d y ś  i  te ra z  sk łada ła  się, i  s k ła ­
da, na codz ienną  pracę p rz y  p ro d u k ­
c j i  „ K u r ie ra ” : zasłużonego w y p o ­
c z y n k u  za żyw a ją  ju ż  d łu g o le tn i l in o ­
ty p iś c i B ro n is ła w  G ła d k i czy „d z ia ­
d z io ”  W . S za ryń sk i, szef p ro d u k c ji 
Z y g m u n t W o sk o b o jn ik o w  i  je g o  na­
stępca Z enon  N ie w ia d a , w  d a le k ie j 
A n g li i  zn a la z ł sw ó j g ró b  — w y je ­
chaw szy w  o d w ie d z in y  do c ó rk i — 
z n a k o m ity  ka la n d rzys ta , A d o lf  K ra m p , 
W śród  d łu g o le tn ic h  p ra c o w n ik ó w , za­
ró w n o  re d a k c ji ja k  i  d r u k a m i pa ­
m ię ć  o  n ic h  je s t zawsze żyw a . To 
o n i u c z y li zaw odu sw ych m łodszych  
ko le g ó w . p rz e k a z y w a li im  ta jn ik i  
t ru d n e j w ie d z y  d ru k a rs k ie j.

*  *  *

Z B L IŻ A  S IĘ  godzina 11. Już 
dawno skończył codzienny ob­
chód naczelny dyrek to r Z ak ła ­
dów, inż. H e n ryk  N ark iew icz  o- 
raz zawsze zaaferowany, z nieod­
łącznym  p lik ie m  pap ierów  w  
garści jego zastępca do spraw 
technicznych, Jerzy Paradowski. 
S tereotyper Kazim ierz M a lsk i 
staw ia na kalandrze ostatn ią ko­
lum nę „K u r ie ra ” . W  papierową 
m atrycę, pod ciśnieniem bljsko 
400 atm osfer zostają wtłoczone 
na prasie hydrau liczne j — ka ­
landrze m eta low e czcionki gaze­
tow e j ko lum ny. W krótce maszy­
n ista ro ta cy jn y  z pom ocnikam i 
założą na walce opasłego cielska 
maszyny ro tacy jne j, nowego 
„P lam aga”  — m etalowe p ły ty .

Jest godzina 12. D o la tu jący z 
rad ia  he jna ł z w ieży M ariack ie j 
zagłusza pom ruk maszyny, n a j­
piękniejszego dla nas „śp iew u” . 
W iru jące  cy lin d ry  pokryw a ją  
b łyskaw iczn ie  drukiem  szeroką 
taśmę papieru. Rotacja ruszyła 
p u n k tu a ln ie ! „K u r ie r "  n ie  spóźni 
się do kiosków.

A ndrze j PR ZYB YSZ

(c) James Kadfey Chase 1950

inij jam
kta

4

Tłumaczył: Ryszard Norski
-------------------------- 1 2 2 ---------------------------

W ejdź na chw ilę . Prawdopodobnie chcesz znowu  
dowiedzieć się czegoś co nie ma żadnego sensu, 
w praw dzie  jestem  um ówiona na mieście, ale tak bar­
dzo p ilne  to nie jest.

Przeszliśm y przez pomieszczenie, w  k tó rym  stuka­
ła  na maszynie blada b londynka z m iną  zadowolone­
go k ró lik a  na tw arzy, uśmiechając się lę k liw ie  do M ar 
thy.

Gdyby dzw on ił M r. Manners, powiedz mu. M ary, 
że jestem w  drodze do niego — rzekła M artha i  w b ie ­
gła przede mną do swojego gabinetu pomalowanego  
na ko lo r krem ow y  i  zielony.

Wszedłem za n ią i  zam knąłem  d rzw i za sobą.
—  Z a m kn ij porządnie d rzw i — rzuc iła  przyciszo­

nym  głosem. Prawdopodobnie zdawało się je j, że jest 
to  konsp iracy jny  szept, ale słychać go by ło  chyba 
jeszcze na drug im  końcu korytarza. — M am  tu  bu­
telkę Va t 69, któ rą  kiedyś w  końcu trzeba o tt orzyć, 
ale nie chciałabym , żeby M ary  myślała, że pop ijam  
sobie w  godzinach służbowych. — W ydobyła z sza- 
feczk i flaszkę, a ja  zapadłem się w  g łęboki fo te l. — 
W  ogóle nie chciałabym , aby sobie m yślała, że ja  p iję .

— A  dlaczego jesteś taka pewna, że ona ju ż  o tym  
nie wie?

— A  dlaczego ty  jesteś ta k i pewny, że ona o tym  
wie? — odparła M artha, śm iejąc się szyderczo. Na­
la ła  do szk lank i w h isky  na wysokość trzech palców  
i  z hafasem postaw iła  ją  na stole przede mną.

------------- -------------  123---------------------------
—  P rzep łuka j sobie tym  sw ój z ły  hum or — pow ie­

działa.
—  Wiesz, M artha, czasami myślę, że rozm awianie  

z tobą wykracza przeciw ko dobrem u tonow i — po­
w iedzia łem  podnosząc szklankę do góry. — M im o to, 
na zdrow ie !

—  O bawiam  się, że zaczynasz pleśnieć —  huknęła  
i  jednym  haustem w ych y liła  swoją szklankę. — Wca­
le niezła, co? Jeszcze jednego?

Potrząsnąłem głową  i  zamiast drugiego kie liszka  
wziąłem  w  palce trzy  zia renka kawy, z k a rtk i pa­
pieru, k tóre m i podsunęła.

—  A  teraz opow iadaj, ja k ie  masz kłopoty?  — spy­
tała, siadając i  sama też zaczęła żuć z ia rnko  kaw y. — 
Czego chcesz się dowiedzieć tym  razem ?

— Chcia łbym  się dowiedzieć czegoś o F ilip ińczyku  
nazw iskiem  Toa Souki. To by ł szofer Sereny De- 
d rick. Zaangażowała go fc Now ym  Y o rku  i  bardzo 
bym  chcia ł wiedzieć, czy tw o ja  now ojorska f i l ia  po­
średniczyła w  tym .

M artha  p rzy ję ła  obrażony w yraz twarzy.
— M ó j drogi młodzieńcze, je że li zacznę pośredni 

czyć w  poszukiwaniu pracy dla ko lorowych, to  przed­
tem  wyślę do ciebie zaw iadom ienie o fic ja lne . Chyb 
nie będziesz w ty k a ł swojego nosa w  te historie?

Oświadczyłem, że absolutnie będę w ty k a ł nos w  te 
historie .

----------------------m -----------------------
— A  w ięc gdzie będę m ógł się czegoś dowiedzieć 

o tym  Soukim?
M artha  drapała się po g łow ie nożem do o tw ie ran ia  

lis tów , zastanaw iając się nad tym  problemem.
—  Prawdopodobnie uda m i się to dla ciebie załat­

w ić  — pow iedziała niechętnie. — Syd S ilw er prow a­
dzi najw iększe b iu ro  pośrednictwa pracy dla koloro­
wego personelu domowego w  Nowym  Y o rku . Jestem  
zaprzyjaźniona z tym  k ló tn ik iem . Pogadam z n im  o 
te j sprawie. Jeżeli ty lko  nie c ie rp i znowu na te swe 
je czyraki, będzie m ógł to stw ierdzić. Czy on za to 
coś dostanie?

—  Sto dolarów , jeże li otrzym am  coś ciekawego.
M arta  szeroko o tw orzy ła  oczy.
— Co? Za sto dolarów  ten facet u top iłby  swoją  

m atkę w k u flu  j iwa.
O dpowiedziałem, że wcale nie zależy m i na tym, 

żeby 'u to p ił swoją m atkę w  k u f lu  p iwa, życzyłbym  
ty lko  sobie zdobyć in fo rm ac je  o tym . co przedtem  
ro b ił i  skąd pochodził Souki, i  to  wszystko.

— Tę sprawę możesz uważać za załatw ioną. Za dwa  
dn i dowiesz się wszystkiego, czego ty lko  można się 
o n im  dowiedzieć. W ystarczy ci to?

— W yłożę sto pięćdziesiąt, jeże li dostanę te in fo r ­
m acje ju tro  rano  i  je że li będą one interesujące.

(cdn)
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Wytnij i zachowaj! Wytnij i zachowaj!
Wojewódzki Zakład Ooskonalenia Zawodowego

W SZCZECINIE, PL KILIŃSKIEGO 3

przyjmuje zapisy na kursy wieczorowe:
k w a l i f i k a c y j n e
praktyka)

w zawodzie (wymagana

-  ślusarz we wszystkich specjalnościach

-  ślusarz samoch. we wszystkich specjal­
nościach

-  kowal
-  tokarz, frezer, szlifierz
-  elektroinstalator
-  elektromechanik
-  instalator wod.-kan. i c.o.
-  instalator urządzeń chłodniczych
-  lakiernik
-  wulkanizator
-  krawiec
-  kucharz, kelner, bufetowa
-  maszynisto maszyn chłodniczych
-  maszynista pomp wodnych
-  spawacz
-  palacz kotłowy
-  murarz, malarz, zdun, stolarz, cieśla i inne 

zawody budowlane
-  maszynista lokomotyw spalinowych

p r z y s p o s o b i e n i e  d o  z a w o d u

-  spawacz gaz., elektr. i winiduru
-  palacz kotłów c.o., wysokoprężnych i ma- 

zutem
-  operator żurawi portowych, samochodo­

wych, suwnic i wind
-  kierowców wózków akumulatorowych i spa­

linowych
-  obsługa pistoletu „Grom "
-  obsługo turystyczna -  gospodnik

d o s k o n a l e n i e  w z a w o d z i e

-  obsługa urządzeń energetycznych (na grupy)
-  bhp I, II, III stopnia
-  obsługa dalekopisu
-  obsługa autoklawów
-  pomiar uziomów
-  konserwator wózków i sztapłarek
-  konserwator żurawi, wind, suwnic
-  wagowych przysięgłych
-  magazynierów

d la  p o t r z e b  w ł a s n y c h

-  kroju i szycia 3 mieś.
-  kroju i szycia -  roczne -  dla dziewcząt I, 

II i III stopnia. Ukończenie trzech stopni 
daje możliwość zdobycia kwalifikacji cze­
ladniczych.

Kursy kwalifikacyjne w zawodach metalowych i budowlanych kończą się egzaminem przed Pań­
stwową Komisją Egzaminacyjną, działającą przy WZDZ i nadającą tytuły robotnika wykwalifikowanego 
i mistrza. Absolwenci kursów spawalniczych otrzymują książkę spawacza.

Ponadto przy WZDZ działa Komisja Egzaminacyjna d/s energetycznych, nadająca uprawnienia dla 
palaczy kotłów c.o.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Zespól Kształcenia i Doskonalenia Szczecin, pl. Kilińskiego 3, 
pok. 25, tel. 22-17-17 oraz Ośrodki: Stargard Szcz. ul. Szczecińska 6 tel. 58-28, Świnoujście ul. Okól­
na 27 tel. 33-39, Nowogard, ul. Kilińskiego 20, Łobez ul. Obr. Stalingradu tel. 22-84, Trzebiatów ul. 
Torowa 21 tel. 519, Pyrzyce ul. Dworcowa 9, tel. 422 oraz Cechy Rzemiosł Różnych.

4020-K

Paniom domu 
i turystom

polecamy

sery topione
SMACZNE -  POŻYWNE -  TANIE

w dużym wyborze o różnych smakach 
I z różnymi dodatkami:

-  z papryką
-  kminkiem
-  jarzynami
-  pomidorami
-  szynką
-  smażony 

solan

Ser topiony, dzięki higienicznemu 
i szczelnemu opakowaniu długo 
pozostaje świeży, jest bardzo od­
żywczy, łatwo przyswajalny i lek­

ko strawny.

D o  n a b y c i a

W SKLEPACH

NABIAŁOWYCH I SPOŻYWCZYCH

Okręgowa Składnica Mleczarska 
w Szczecinie.

3970-K

Obuwie
ze skóry syntetycznej

„polcorffam
•  MODNE,
•  ESTETYCZNE,
•  TRWAŁE I LEKKIE .

na wszystkie okazje

polecają następujące sklepy

PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU ODZIEŻĄ „OTEX"
W  SZCZECINIE :

— al. Wojska Polskiego 15
— ul. Wielka 18
— ul. Gen. Świerczewskiego 1
— „Bukat" ul. Bolesława Krzywoustego 25

• — „Dom Obuwia" w Stargardzie Szcz., ul. M. Reja 13
— sklep przy J . Żymierskiego 59 w Świnoujścia
— sklep w Myśliborza, uł. Bohaterów Warszawy 23
— „Kobra" w Barlinku, ul. Niepodległości 20.

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW I

i i

4111-K

U D Z IE L A M  k o re p e ty c ji:  
m a te m a tyka , f iz y k a , te l. 
46-541. 17069-G

L E K C J I g ry  na fo r te ­
p ia n ie  u dz ie lam . T e l. 
22-43-11. 15836-G

M G R  IN Ż .  udz ie la  k o ­
re p e ty c ji z m a te m a ty k i,

te l. 22-25-78, n ie d z ie la  
15—18. 16940-G
K R O J U  dam skiego , m o­
d e lo w a n ia  na  p o trze b y  
w łasne  i  zaw odow e  w y ­
ucza n a u czyc ie lka . W ys­
p ia ń sk ie g o  80.

17215-G
P R A C A

P O T R Z E B N A  zaraz do­
chodząca o p ie k u n k a  do

p ię c io le tn ie g o  dz iecka . 
K a z im ie rz a  K ró le w ic z a  
83/11. 17223-G

M A T R Y M O N IA L N E

S Z W E D  pozna m łodą, 
n ie w yso ką  p an ią  w  ce­
lu  m a try m o n ia ln y m . 
S tephan B a n kę , K o c k -  
um sga tan  8, 21142 M a l-  
m ó, S w eden. 16922-G

NIER U C H O M O ŚĆ

D Z IA Ł K Ę  b u d o w la n ą  w
S zczecin ie  -  Pod ju c h a c h  
— sprzedam . O fe r ty :  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
17096.
M IE S Z K A N IE  w łasnoś­
c io w e  M-3, now e b u d o ­
w n ic tw o  — ku p lę . O fe r­
t y  te le fo n iczn e  42-908 w  
godz. » -17 . 17230-G

R Ó ŻN E

M O N T O W A N IE  k a rn i-  
szy, uszcze ln ian ie  m ie ­
szkań taśm ą m e ta lo w ą , 
te l.  22-62-28. 17073-G
T E L E W IZ Y J N E  pogoto­
w ie  in ż . W ł. T om czak ,
te l.  466-53. 17068-G
PO G O TO W IE  te le w iz y j­
ne — R e o n tz k i P a w e ł — 
te l.  89-769. 16781-G

C Y K L IN O  W A N IĘ  (bez­
p y ło w e ) p o d łó g  ł  p a r­
k ie tó w , m a lo w a n ie  che - 
m  os iłe m . Zgłoszen ia  R. 
K o w a lc z y k , 5 L ip c a  
l l-a /2 ,  te l. 22-56-20.

17209-G

Z A W IA D A M IA M  Szano­
w n y c h  K lie n tó w , że 
P ra ln ia  C hem iczna p rzy  
u l.  K ra s iń sk ie g o  15 —

w z n o w iła  dz ia ła lność .
16679-G

S P R Z E D A Ż

N O W E  ra d io  z m agne­
to fo n e m  B la u p u n k t — 
sprzedam . T e l. 742-10.

17044-G
„N Y S Ę ”  po re m onc ie  
k a p ita ln y m  — sprze­
dam . Szczecin, A r m i i  
C ze rw one j 6 5 — B iesz­
czad. 16941-G
W A R S ZA W Ę  1970 r . — 
sprzedam . Szczecin, Ce­
g ie lsk iego  2/3. 16992-G
S Y R E N Ę  105 _  o d b ió r 
P o lm o z b y t — sprzedam . 
W iadom ość : u l.  O dzie­
żow a 16- a / l l  po godz. 16.

17101-G
P Ó ŁP R O F E S JO N A LN Y  .
m ag n e to fo n  s te re o fo n i­
czny  m -k i „U h e r ”  — 
sprzedam . Cena 30 tys . 
z ł. K o n o p n ic k ie j 29/1.

16794-G
V O LV O  122 S _  sprze­
dam . O glądać — p a r­
k in g  p l. B a to rego  — O - 
fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 17104.
N O W Y  m in ik a lk u la to r  
w ie lo d z ia ła n io w y  Casio 
F x  20 ( fu n k c je  lo g a ry t­
m iczne  m a tem atyczne  1 
pam ięć) — sprzedam . 
T e l. 740-97.

17113-G
S Y R EN Ę 105 lu x  — od­
b ió r  z P o lm o zb y tu  — 
sprzedam . O fe r ty :  B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin 
17212.

L O K A L E

O D N A JM Ę  m ieszkan ie  
na b iu ro , te l. 223-467, go­
d z in y  15—18. 17025-G

R ZE S ZÓ W  — 3 p o ko je , 
p e łen  k o m fo r t ,  zam ien ię  
na podobne w  Szczeci­
n ie . W iadom ość: S zcze -^  
c in ,  te l. 722-39 — Iw o n a .

16924-G
W ŁA S N O Ś C IO W E  M-2,
śródm ieśc ie , V  p ię tro , 
te le fo n  — sprzedam . O- 
fe r t y :  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 17089.

Z G U B Y

Z G U B IO N O  k a r tę  p ły ­
w acką  i  ro w e ro w ą  na 
na zw isko  K rz y s z to f
C zersk i. 136-P

„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I' -  D Z IE N N IK  R O B O T N IC Z E J S P O ŁD Z. W Y D A W N IC Z E J  „P R A S A  -  K S IĄ Ż K A  — R U C H ". W Y D A W C A : S zczecińskie  W y d a w n ic tw o  Prasowe 
w  S zczecin ie  R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C J A : 70-550 Szczecin, p l. H o łd u  P ru sk ie g o  8, s k r>r0t '<a pocz tow a  70-952. R E D A G U JE  K O L E G IU M  T E L E F O N Y : ce n tra la  430-21- sekre­
ta r ia t  red  nacze lny 457-41; se kre ta rz  re d a k c ji 468-21; s e k re ta r ia t te c h n ic z n y  430-21 (w e ^ n  83): d z ia ł m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i 427-77; d z ia ł sp o rto w y  379 50; d z ia ł łączności 
z ®zy te ln iJ ła m > 450-21; B iu ro  Ogłoszeń 394-34; red. p o ra n n a  (po godz 6) 224-028, 224-250; d a le ko p isy  224-018. P re n u m e ra tę  na k r a j  p rz y jm u ją  u rzędy  pocz tow e  lis tonosze  oraz 
o d d z ia ły  j d e le g a tu ry  „R u c h -  N r in d e ksu  35029/35034. D ru k :  S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  G ra flczne  H-9
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Zwykły dzień działu sportowego

Między nami kibicami Imprezy dla wszystkich
W  T)7.T AT .W. KnnrC /M m im  m n — W (nu. T a k  ia k  łn n r tn u im n i tn lr  iW  D Z IA L E  sportow ym  na - usów. Tak jak sportowcom, tak .

dzo kom puter. Maszyna ta an i dają je d n a k  za wygraną. Znów 
c h w ili n ie sta łaby bezczynnie, dzwonią telefony... 
wielce wyręczając dzienn ika - - " ¡ Z *  P ^ tó rz y  r eaantorze  
rzy . k tó rzy  przeładowani m a ły -  t“uST?“ Ztn
m t t w ie lk im i, bieżącymi p ro - n ie  spadł z l  lig i itd. Stawką za- 
b lem am i sportu, nie zawsze są SS "zęsto n ie s te ty  tzw . „p o -
w  stanie pam iętać o szczegółach ‘¿ c *¿ w L ę z c ó w fa w s fe  £ £ £ ? « £ . 
wydarzeń, któ re  ongiś, przed la -  m y. Cóż b y  bo w ie m  b y ło  g d yb yśm y  
ty  m ia ły  miejsce na arenach w szys tk ie  je  p rz y jm o w a li. . .  
o lim piad , m istrzostw  św iata, , ¿ ¿ rZ L y T W o *
Europy czy tez własnego k ra ju , s łó w : czy to p ra w d a , te ... k lu b  x  

Sport, a szczególnie p iłk a  noż- zapłacił za p rze jśc ie  z a w o d n ika  „ Y ‘ 
na -  najukochańsza z n a ju ko -  o
cha-fiszych sportowych dyscy­
p lin , na k tó re j znają się 
Polsce ponoć wszyscy, często

. . . . . . .  je d ­
n e j z zagranicznych drużyn.

... zawodnik „Y “  chce zmienić bar 
wy klubowe?

stanow i tem at tow arzyskich  clęsto w ią7PpytaniaV pS okS T °oez 
dyskus ji k ib iców . W spom inając odpowiedzi.
dawne wydarzenia, k tóre  na CHOC szczecińscy kib ice
d ług ie  la ta  u tk w iły  w  ich pa- sp raw ia ją  nam  czasem trochę 
m ięci, przypom ina ją  ich boha- m itręg i, nie m am y do n ich pre- 
te rów , chw ile  w ie lk ich  przeżyć, tensji. W raz z n im i przecież ży- 
czasem radosnych, a in nym  ra - je m y ty m i sam ym i problem am i, 
zem sm utnych. Czas n ierzadko Po trosze też sam i n im i jesteś- 
zaciera w  pam ięci szczegóły, m y, choć m usim y na sportowe 
Jedn i pam ię ta ją je  lep ie j in n i wydarzenia patrzyć chłodnym  
słabiej. Często w ięc na ten czy okiem , obiektywnego obserwa- 
in n y  tem at zdania są podzielo- to r a. Zależy nam przecież tak -  
ne. Jedną z metod rozstrzyga- że na tym  by nasze narodowe 
n ia  tow arzyskich sporów są za- d rużyny odnosiły ja k  na jw ięce j 
k łady . Lu b im y  przecież w ie lk ie  sukcesów, by Pogoń, S ta l Stocz- 
emocje... nia, Czarni, A rkon ia , G ry f i

Va a rb itró w  wzyw a się w te - Ooniwo, Pomorze i  Budow lani, 
dy dzienn ikarzy sportowych. ^ Z S  i  W łókn ia rz  m ia ły  ja k  n a j-  
Rozdzwaniają się redakcyjne te - ™%ceJ. osia.9 m ęć, by w  now ym  
le fony, Czyte ln icy zarzucają nas 30-leciu naszej^ gazety, było ja k  
py tan iam i w  rodza ju : w  k tó - n a jm n ie j ty tu łó w  zaczynających 
rym  roku  polscy p iłka rze  sto- Sl% ° ^  sł° w :  „C zarna passa...” .

Z „Kurierem“ na sportowo

czy li pierwsze m iędzynarodowe  
spotkanie? K to  w  rozgryw kach  
fu tbo low ych  roku  1937 zdobył 
m istrzostwo k ra ju?  I le  waży 
Lubański? Czy G. Lato  jest żo­
naty? W k tó re j m inucie, pod­
czas spotkania G ó rn ik  — Legia, 
rozgrywanego 10 la t temu, pa­
d ła  pierwsza bramka? ile  za­
rab ia  W. Fibak? (za zagranicz­
ne starty). Jak i by ł p ierwszy  
zare jestrow any rekord  k ra ju  w  
biegu na 3 km  z przeszkodami? 
Jaka jest najw iększa głębokość, 
na jaką  zanurzy ł się człowiek 
bez żadnej aparatury? I le  bra­
m ek strze liła  Pogoń w  sezonie 
1972/1973? Czy trener K . G ór­
sk i by ł p iłkarzem ? Czy z d ru ­
żyną ŁK S  przyjedzie do Szcze­
cina pan X? itp . itd .

N A  w ie le  z  n ic h  choć b ra k  nam ... 
k o m p u te ra  s ta ra m y  się odpow taaac, 
s ięga jąc  do w ła s n e j p a m ię c i, p u b il 
k a c j i  k s ią ż k o w y c h , b iu le ty n ó w  t 
s ta ry c h  gazet. Z ap raszam y też do  
k o rz y s ta n ia  z re d a k c y jn y c h  a rc n i-

(jg )

M IĘ D ZY N A R O D O W Y M  Turn ie jem  Bokserskim  o Nagrody Spróbujcie, może i  w was drzemie 
„G ry fa  Szczecińskiego”  o tw orzy liśm y cyk l im prez z okazji ju -  wieIki talent... 
bileuszu naszej gazety. Po tym  tu rn ie ju , w  k tó rym  po raz p ie r- , }  WRESZCIE o godz. 14.30 
wszy na szczecińskim ringu  oglądaliśm y pięściarzy K u by i  N i-  działacze spod znaku T K K F  i 
ge rii, patronow aliśm y trad ycy jnym  już zawodom row erkow ym  W ydzia łu K u ltu ry  Fizycznej U M  
d la  dzieci. We wrześniu natom iast odbyły się f in a ły  szczeciń- zaPraszaJ3 na im prezę dla wszy- 
sk ie j o lim p iad y  —  T u rn ie j Najlepszych, w  k tó rych  startow ało stkłC^  „Sportow e Show” . O - 
b lisko  5 tysięcy osób. czywiście m y także patronu je ­

m y te j im prezie. W arto  przyjść
D Z IŚ  i ju tro  w  dniach obcho- mego rana w ys ta rtu ją  autom o- na ul. O brońców Sta lingradu, 

dów 30-lecia „K u r ie ra ”  zapra- b iliśc i do tradycyjnego ra jd u  o na pl- im . 22-Lipca. W  sp r to -  
szamy naszych C zyte ln ików  na „K rysz ta łow ą Wazę K u rie ra  weP zabaw ie  może wziąć udział 
ko le jne  im prezy. A  więc w  so- Szczecińskiego” . Jak nas po in- k a id y  mieszkaniec naszego m ia 
bote wieczorem w  al. Jedności fo rm ow a ł kom andor ra jdu , D o- sj-a* W  program ie są konkursy 
Narodowej (przy fontannach) od man Koniew icz, zainteresowa- siłowe i  p iłow anie  drzewa a 
będzie się s ta rt i  meta lekkoa- nie im prezą jest większe n iż  w  także w b ija n ie  gwoździ. Co 
tletycznego biegu ulicznego. Na la tach ' poprzednich. Zg łos ili się prawda „konkurenc je ”  te  nie 
w iązu jem y tu do stare j trą d y - także kie row cy z NRD. należą do sportowych ale je ś li
c ji. W  1947 ro ku  w  Szczecinie NIE byłoby ju b ile u s z u  bez ko- są, . rozSr y wane na czas — to 
odbył się podobny bieg a g łów - la rs tw a . T y m  razem  je d n a k  n ie  także zawody. Ponadto będą 
nym  tro feum  b y ł także puchar prze p ro w a d za m y  w yśc ig ó w  z u d z ia - rzu ty  lo tka m i i  kó łkam i do ce- 
naszej redakcji. W  dzisiejszych { S S ^ l7 ic z c J e nir S S e 6 o ° i^ ? :  lu ’ w y4cigi w  workach * na
zawodach zobaczymy czołowych ta organizują wyścig dla nie szczudłach, przeciąganie lin y ,
biegaczy naszego miasta. W alka szonych. K a żd y  więc m ło d y  szcze- skok w  dal z m iejsca, jazda na 
o pierwsze m iejsca toczyć się ”  
będzie n iew ą tp liw ie  między za­
w odn ikam i Stargardu i  Szczeci­
na.

Również w  sobotę rozpoczy­
nają się jesienne regaty żeglar­
skie. Im prez ie  te j patronujem y 
ju ż  26 la t! G łów ny wyścig — 
bieg a u s tra lijs k i przeprowadzo­
ny zostanie ju tro , a nagrodą 
jest srebrny puchar „K u rie ra  
Szczecińskiego” . Jego obrońca 
— Jerzy Paszek — ma w ie lką  
ochotę zdobyć go po raz drugi.

W  niedzie lę natom iast z sa-

“ oże sp róbow ać swych rowerkach. Specjalny program
s ił.. T u  także  n a w ią z u je m y  do  d a w - , ;__,
n y c h  t ra d y c ji.  „ K u r ie r ”  b y ł bo- p r z y g o to w a n o  d la  d z ie c i.  Z dra - 
w ie m  o rg a n iza to re m  p ie rw szego w  d z im y  ta je m n ic ę ,  że  b ę d ą  także 
naszym  m ieśc ie  w yśc ig u  d la  n ie  p r z e ja ż d ż k i  b r y c z k ą .  Zabawa
zrzeszonych. Z w yc ięzca  — Tadeusz L j , .  ■ . ,  J -____.
D rą ż k o w s k i — był później znanym będzie trw a ła  do zmierzchu, 
kolarzem, mistrzem spartakiady. Serdecznie zapraszamy.

P IŁ K A R Z E  szczec ińsk ie j P o g o n i w y je c h a li do Zab rza  gdzie  d z is ia j 
(sobota) o godz. 17 s p o tk a ją  s ię  z G ó rn ik ie m .

N A  Z D J Ę C IU : czo ło w y  n a p a s tn ik  p o rto w c ó w , M iro s ła w  Ju s tek , w  
t ra k c ie  ra jd u  na b ra m k ę  podczas łó d zk ie g o  m eczu z W idzew em

F o to : Ć A F

Tego jeszcze nie było...

Wielki turniej szachowy
W E  w to re k  rozpoczyna się, zapo - n ych  ru n d a c h  będą ze sobą w a lczy - 

w iadana  naszym  C z y te ln ik o m , w ie l-  l i  z a w o d n icy  z id e n ty c z n ą  zdobyczą 
ka  im p re za  szachowa. B ędzie to  tu r -  p u n k to w ą , a w ię c  o p rz y b liż o n e j 
n ie j,  w  k tó ry m  sp o tka  się czo łów ka  s ile  g ry . D a je  to  szanse w a lcze n ia  z 
szczec ińsk ich  szach is tów  z ty m i ró w n y m i sobie p rz e c iw n ik a m i d la  
w sz y s tk im , k tó rz y  z szacham i spo- z a w o d n ik ó w  o bardzo  z ró żn ico w a - 
ty k a ją  się od  w ie lk ie g o  dzw onu . n y m  poz iom ie  g ry .

Naszą in ic ja ty w ę  zo rgan izow an ia  Je że li chcesz sp ra w d z ić  sw o je  u - 
w ie lk ie g o , po p u la rn e g o  tu rn ie ju ,  w  m ie ję tn o ś c i, podw yższyć k w a li f ik a -  
k tó ry m  u d z ia ł w z ią ć  m o g lib y  w szy- c je , zdobyć ka te g o rię  szachową oraz 
scy szach iści bez w zg lę d u  na p łeć, je d n ą  z ce nnych  n a g ró d , n ie  o- 
w ie k  i  u m ie ję tn o ś c i,-p o d ją ł M ię d zy - m ieszka j w e  w to re k , 7 bm ., p rz y ­
z a k ła d o w y  D om  K u ltu r y  B u d o w la - b yć  do M iędzyzak ładow ego  D om u
n y c h  oraz  S ekc ja  Szachowa B K S  K u ltu r y  B u d o w la n ych . 
„B u d o w la n i” , k tó rz y  p ragną  n im  
u czc ić  roczn icę  B e w o lu c ji P aźdz ie r­
n ik o w e j.

T u rn ie j rozpoczn ie  się 7 paźdz ie r­
n ik a  o godz. 17 w  sa li k lu b o w e j 
M D K  B u d o w la n y c h  (obok k in a  „P ro ­
m ie ń ” ) a l. B o h a te ró w  W arszaw y 
34/35. Z g łoszen ia  p rz y jm u je  sędzia 
g łó w n y  tu rn ie ju  — k o l.  Jan  D a n ie y - 
ko  na godz inę  p rzed  rozpoczęciem  
tu rn ie ju .  S tu d e n c i i  m łodz ież szko l­
na z w o ln ie n i są od o b o w ią zku  do­
k o n a n ia  w p ła ty  w p isow ego (50 zł).

D o d a tk o w y m  w a ru n k ie m  dopusz­
czenia do za w o d ó w  je s t posiadanie 
w łasnego sprzę tu  szachowego (sza­
ch iś c i n ie  zrzeszen i — szachow nice, 
zrzeszeni — szachow nice  i  zegary).

P rz e w id u je  się, że w  tu r n ie ju  w y ­
s ta r tu je  ponad 80 osób.

R e g u la m in  zosta ł ta k  op ra co w a n y  
(system  szw a jca rsk i), że w  k o le j-

jdy

30 lat dla szczecińskiego sportu
♦ Zaczęło się w  październiku ♦ Rok pełen 
prac organizacyjnych ♦ Wkraczamy na kra­
jowe areny ♦ Pierwsi ligowcy ♦ Mamy swój 

plebiscyt ♦ Nasi na olimpiadach
TU  P A Ź D Z IE R N IK U  1945 ro k u  w y -  
■* szedł p ie rw szy  n u m e r „K u r ie ra  

Szczecińskiego” . W  ty m  czasie w  
Szczecin ie  tw o rz o n o  now e, po lsk ie  
życ ie . O czyw iśc ie  b y ły  ju ż  k lu b y  i  
o rg a n iza c je  spo rtow e . „ K u r ie r ”  od 
p ie rw s z y c h  sw ych  n u m e ró w  w ie r ­
n ie  to w a rz y s z y ł sp o rto w co m . P isa ł 
w ię c  o p ie rw szych  s p o tka n ia ch  n a j­
p ie rw  to w a rz y s k ic h , p ó ź n ie j m is ­
trz o w s k ic h . Z achęca ł szczecin ian do 
u p ra w ia n ia  sp o rtu . T a k  się zaczęła 
nasza w ię ź  ze sp o rte m  szczecińskim , 
k tó ra  t rw a  do d n ia  dzisie jszego.

Tl O K  1946 b y ł ro k ie m  o rg a n iz a c ji 
życ ia  spo rtow ego . W  ty m  cza-, 

sie o d b y w a ły  się zeb ra n ia  o rg a n i­
za c y jn e , p o w s ta w a ły  now e k lu b y  
i  z w ią z k i sp o rtow e  (okręgow e) „ K u ­
r ie r ”  w ie rn ie  o d n o to w y w a ł w szys t­
k ie  te  — ja k ż e  dz iś  w ażne w y d a ­
rze n ia  — b y ł k ro n ik ą  s p o rtu  szcze­
c ińsk iego . B y ł ta kże  w sp ó ło rg a n iza ­
to re m  im p re z . O to  b o w ie m  z o k a z ji 
z lo tu  „T rz y m a m y  S traż  nad  O d rą ”  
(1946 r .)  p rz y  w sp ó łu d z ia le  naszfej 
r e d a k c ji o d b y ł się w ie lk i b ie g  szta­
fe to w y  z G dańska do Szczecina. P i­
sa liśm y  ta kże  o p ie rw szych  w  Szcze

c in ie  m is trzo s tw a ch  P o ls k i w  w y ś ­
c ig u  na  50 k m , o p ie rw s z y c h  na  P o­
m orzu  Z a ch o d n im  m is trzo s tw a ch  
p iłk a rs k ic h  — zaszczytny t y t u ł  zdo­
b y ł d z ia ła ją c y  w ówczas w  Szczeci­
n ie  P o cz to w y  K lu b  S p o rto w y .

D O D  ko n ie c  la t  cz te rd z ie s tych  co- 
1 raz częściej s łychać  o szczeciń­

s k ic h  sp o rtow cach  w ys tę p u ją c y c h  
na a renach k ra jo w y c h . S zczecin ia­
n ie  s ta r tu ją  w  m is trzo s tw a ch  P o ls k i 
-różnych  d y s c y p lin , w ie lk ie  im p re z y  
o d b y w a ją  się ta kże  w  naszym  w o ­
je w ó d z tw ie . N a jw ię ksze  za in te reso ­
w a n ie  w zbudza  oczyw iśc ie  p iłk a  
nożna. K u  o g ro m n e j radośc i ty s ię ­
c y  k ib ic ó w  M K S  G w a rd ia  (obecna 
A rk o n ia )  w  1949 ro k u  a w a n su je  do 
I I  l ig i  a po ro c z n y m  po b yc ie  w y ­
s tę p u je  w  I  lidze.

l^ U R IE R  o d n o to w u je  sukcesy 
ta kże  i  w  in n y c h  d y s c y p lin a c h : 

boks ie , k a ja k a rs tw ie , le k k o a tle ty c e , 
zapasach. W  począ tku  la t  p ięćdz ie ­
s ią ty c h  je s t ju ż  w  naszym  w o je ­
w ó d z tw ie  spora  g ru p a  zn a n ych  w

k ra ju  z a w o d n ikó w . W  1954 ro k u  po­
s ta n a w ia m y  w ię c  p rzep row adz ić  
p ie rw szy  p le b is c y t c z y te ln ik ó w  „ K u ­
r ie ra  S zczecińskiego” . Zw ycięzcą  
zosta ł jeden  z n a jle p szych  wówczas 
w  Polsce le k k o a tle tó w  — E dm und  
P o trze b o w sk i. P ó ź n ie j ju ż  ro k ro cz ­
n ie  C z y te ln ic y  będą w y b ie ra ć  n a j­
lepszych  s p o rto w có w . T a k  pow sta ła  
jedna  z naszych  na js ta rszych  im -

p IE R W S Z Y C H  szczecińskich oUm- 
1  p ijc z y k ó w  m ie liś m y  ju ż  w  1952 

r .  N a o lim p ia d z ie  w  H e ls inkach  
m . in .  s ta r to w a li szczecin ian ie : 
Z b ig n ie w  S za je w sk i — zapasy, Ed­
m u n d  P o trze b o w sk i i  S tefan Le ­
w a n d o w s k i — le k k o a tle ty k a . P ie rw ­
szym  szczec in ian inem , k tó ry  s taną ł 
na o lim p ijs k im  p o d iu m  b y ł w io ­
ś la rz  T e o d o r K o c e rk a  — ro k  1960, 
R zym . w  T o k io  W . M a n ia k  o trz y ­
m u je  s re b rn y  m eda l za s ta rt w  
szta fec ie  4X100 m , w  M onach ium  
do g ro n a  m e d a lis tó w  do łączy ł ka ­
ja k a rz  W ła d y s ła w  Szuszkiew icz.

lyTAJW IĘCEJ m ie jsca  na łam ach 
* * nasze j g a ze ty  pośw ięca liśm y w

m in io n y m  30-leciu p iłce  nożne j. 
F u tb o l za w ła d n ą ł c a łk o w ic ie  szcze­
c iń s k im i s y m p a ty k a m i sp o rtu . M ie ­
liś m y , i  m am y, d ru ż y n y  w  I  i  I I  
lid ze . Po G w a rd ii ( ro k  w e ks tra ­
klas ie ), do I  l ig i  aw ansow ała  Po­
goń, k tó ra  p rzez w ie le  la t  b y ła  je ­
d y n ą  d ru żyn ą  w  I  lid ze  z p ó łn o c ­
n o -zachodn ie j P o ls k i. D oczeka liśm y 
się także  s ła w n ych  za w o d n ikó w . 
H e n ry k  W a w ro w s k i w y s tę p u je  w  
trz e c ie j d ru ż y n ie  św ia ta  — re p re ­
z e n ta c ji P o ls k i. O m ie jsce  w  te ­
am ie  G órsk iego  u b ie g a ją  się także 
in n i  zaw o d n icy  P ogon i. Co p ra w d a  
A rk o n ia  dziś ju ż  je s t zespołem  k la ­
sy  w o je w ó d z k ie j,  a le  na p iłk a rs k ą  
arenę w k ra cza  „ je d e n a s tk a ”  stocz-

T O ju ż  30 la t  to w a rz y s z y m y  szcze 
*  c iń s k ie m u  s p o rto w i pisząc o je ­

go w ie lk ic h  d n ia ch , a ta kże  o po­
rażka ch . N ie  jesteśm y t y lk o  k ib i­
cam i, w łą cza m y  s ię  w  to k  p ra c  o r­
g a n iza cy jn ych . W  la ta c h  p io n ie r ­
s k ic h  m o b iliz o w a liś m y  lu d z i do u - 
p ra w ia n ia  sp o rtu , w sp ó łu cze s tn iczy­
liś m y  w  tw o rz e n iu  k lu b ó w  i o rga­
n iz a c ji sp o rto w ych . P ó źn ie j pod na­
szym  p a tro n a te m  o d b yw a ło  się w ie ­
le  im prez . T ra d y c j i  t e j  jes teśm y 
w ie rn i do d n ia  dzis ie jszego. O to np. 
jes ienne re g a ty  żeg la rsk ie  o P u ­
ch a r „ K u r ie ra ”  ro z g ryw a n e  są ju ż  
po raz 27; od 10 la t  jes teśm y w sp ó ł­
o rg a n iz a to ra m i na jw iększe ,! im p re ­
zy s p o rtu  m asowego: T u rn ie ju  N a j­
lepszych . P a tro n u je m y  zaw odom  ro ­
w e rk o w y m  d la  dz iec i, m ię d zyn a ro ­
dow em u tu r n ie jo w i b o kse rsk ie m u  o 
N agrodę „G ry fa  Szczecińskiego” , 
p rz y  naszym  u dz ia le  p o w s ta ł Re­
k re a c y jn y  O środek Jeźdz ieck i. W y ­
kaz ty c h  im p re z  i  a k c j i  je s t d łu g i. 
S ądzim y, że będzie jeszcze w iększy . 
M a m y  b o w ie m  now e po m ys ły , k tó ­
re  za m ie rza m y  w  n a jb liż s z y m  cza­
sie w p ro w a d za ć  w  życ ie  — oczy­
w iśc ie  p rz y  po m o cy  naszych C zy­
te ln ik ó w . szerok iego  g rona  dz ia ła ­
czy — w y p ró b o w a n y c h  p rz y ja c ió ł 
naszej gazety^ S łu ż y liś m y , i  s łu ż y ­
m y  szczec ińsk iem u s p o rto w i, od 30 
la t. T a r

Imprezy sportowe
S O BO TA
Godz. 14 — Jez io ro  D ąbskie  — o- 

tw a rc ie  i  s ta r t  do 27 je s ie n n ych  
re g a t żeg la rsk ich .

Godz. 15 — p ły w a ln ia  W DS — za­
w o d y  p ły w a c k ie  KS  S ta l Stocz­
n ia  w  k a t. dzieci.

Godz. 16 —s bo isko  P o lite c h n ik i
p rz y  u l. K o rd e ck ie g o  — m ecz 
o w e jśc ie  do I I  l ig i  w  p iłc e  rę ­
czne j S Z S -A ZS  K u sy  — M K S
Zew.

G odz. 17 — h a la  W DS — sp o tka n ie
0 m is trzo s tw o  I  l ig i  k o szykó w ­
k i  k o b ie t p om iędzy  zespo łam i: 
C za rn i (Szczecin) -  O lim p ia  
(Poznań)

Godz. 18 — p ły w a ln ia  W DS — tu r ­
n ie j p i łk i  w o d n e j o m is trzo s tw o  
P o ls k i w  k a t. ju n io ró w . G ra ją : 
S t ilo n  G o rzó w  — K S Z O  O stro ­
w ie c  i  A rk o n ia  — L eg ia  W a r­
szawa.

G odz. 18.30 — a l. Jednośc i N a ro d o ­
w e j (p rz y  fo n ta n n a ch ) — ..Noc­
n y  b ieg  u lic z n y ”  o pu ch a r 
„K u r ie ra  Szczecińskiego”

N IE D Z IE L A
Godz 9 — a l. P ia s tó w  20 (p rzy  

A u to m o b ilk lu b ie )  — s ta r t  do 
ra jd u  o nag rodę  „ K u r ie ra  Szcze­
c iń sk ie g o ” .

Godz. 9.30 — ha la  W D S  — m ecz 
k o s z y k ó w k i k o b ie t o m is trzo s tw o
1 l ig i :  C za rn i — O lim p ia .

Godz. 9.30 — Jez io ro  D ąbskie  — d.
c. re g a t żeg la rsk ich . Po zaw o­
dach w  w  poszczególnych k la ­
sach — s ta r t  do w y ś c ig u  a u s tra ­
lijs k ie g o  o p u c h a r „K u r ie ra  
S zczecińskiego” .

Godz. 9.30 — SP 36 p rz y  u l.  W o j­
c iechow skiego  „b ie g  po zd ro ­
w ie ” .

Godz. 10 — ha la  p rz y  u l.  N a ru to w i­
cza — m ię d zyn a ro d o w e  zaw ody 
g im nas tyczne  Szczecin — H a l­
le.

Godz. 10 — sala SP-10 p rz y  u l.  K a ­
z im ie rza  K ró le w ic z a  — m ię d zy ­
na rodow e  zaw ody ju d o .

Godz. 10 — p ły w a ln ia  W D S  — d. 
c. tu rn ie ju  p i łk i  w o d n e j ju n io ­
ró w . G ra ją : L eg ia  — K S Z O  i  
A rk o n ia  — S tilo n .

Godz. 11 — T o r  K o la rs k i — zb ió rka  
u cze s tn ikó w  w yśc ig u  k o la rs k ie ­
go d la  n ie  zrzeszonych. (P rzy ja zd  
na m etę  po godz. 12).

Godz. 11 — s ta d io n  P o lite c h n ik i
p rz y  u l.  K o rd e c k ie g o  — zaw ody 
p i łk i  ręczne j o  w e jśc ie  do I I  
l ig i :  S Z S -A ZS  K u s y  — SZS-AZS 
Z ie lo n a  G óra.

Godz. 11.30 — T o r m otocrossow y — 
le k k o a tle ty c z n e  b ie g i p rz e ła jo ­
w e  d la  m ło d z ie ży  szko lne j.

Godz. 13.30 — p l.  22 L ip c a , p r r y  u l.  
O b rońców  S ta lin g ra d u  — „S p o r­
to w e  S how ”  c z y li im p re za  d la  
w szys tk ich .

Godz. 14 — s ta d io n  p rz y  u l.  B an - 
d u rsk ie g o  — m ecz p iłk a rs k i o 
m is trzo s tw o  I I  l ig i :  S ta l Stocz­
n ia  _  Zaw isza Bydgoszcz.

Godz. 16 — p ły w a ln ia  W DS — za­
w o d y  p ły w a c k ie  K S  S ta l Stocz­
n ia
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„Partitę” , cygański zespół „Ka­
li Rat”  i szczecińskie „Hajducz- 
ki". Będzie to koncert z nie­
spodziankę. Ale o tym na razie 
— ani słowa. Zdradzimy nato­
miast, że wszyscy wykonawcy na 
zakończenie imprezy zaśpiewajq 
piosenkę „Za pan brat", którq 
specjalnie na tę ■ okazję skom­
ponował Czesław Cupak do słów 
Witolda Sawaszkiewicza (tekst i 
nuty drukujemy poniżej).

RÓWNIEŻ jutro („Słowianin", 
godz. 12.30) spotkajq się miłoś­
nicy kwiatów i zieleni. Będzie to 
uroczyste zakończenie doroczne­
go konkursu „Cały Szczecin w 
kwiatach". Na najlepszych któ-

Jutro -  koncert galowy
ZBLIŻA się finał cyklu imprez rym zcwdzięczamy, że nasze mia- 

estradowych, zorganizowanych z sto jest coraz ładniejsze, czeka- 
okazji 30-lecia „Kuriera". Jutro jq nagrody i upominki, 
nasi Czytelnie/ dwukrotnie (o Uroczysty charakter będzie 
godz. 17.30 i 20.30) spotkajq się także miał koncert z okazji 30- 
w sali Wojewódzkiego Domu -lecia „Kuriera”  i zakończenia 
Sportu na WIELKIM KONCER- akcji letniej „Gryf-75” , zorgani- 
CIE JUBILEUSZOWYM. Do udzia- zowany przez Komendę Chorqg- 
łu w nim zaprosiliśmy między wi Zachodnio-Pomorskiej ZHP. 
innymi Urszulę Sipińską z ze- Odbędzie się on w poniedzia- 
społem „Ergo-Band” , Barbarę łek, 6 bm. o godz. 16.30 w sali 
Rybałtowską i Andrzeja Rosie- Domu Kultury Kolejarza przy ul. 
wieża, Ninę Urbano, Anetę Partyzantów.
Łastik i Andrzeja Dąbrowskiego, (jas)

N A  skarpie przy ul. So łtysie j za k w it ły  kw ia ty  ułożone tu przez pracow ników  Przedsię­
b iorstwa Z ie len i M ie jsk ie j w  jakże m iły  dla nas napis: „30 lecie *»K u rie ra  Szczecińskiego«” . 
Serdecznie dz ięku jem y! Fot. Z. Jodkow ski

Dziś w  I I  program ie, TV

„Sami mówicie, 
że „Kurier” lubicie”

B R A T N IE  redakcje sporo 
m iejsca poświęcają jub ileuszo­
w i naszej gazety. Dziś o godzi­
nie 18 w  I I  program ie T e le w iz ji 
P o lsk ie j zostanie nadany spe­
c ja ln y  program , przygotowany 
z okaz ji 30-leoia „K u r ie ra “  przez 
szczeciński Ośrodek TYP.
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„Za pan
brat”

C an to  1.

K a żd e j a k c j i  in ic ja to r  
T o w a rzyszy  naszym  spraw om . 
G dz ie  p o trzeba  p rz y p n ie  ła tk ę  
A le  u m ie  i  zabaw ić.

R e fre n :

T a k , ta k . ta k !
Ju ż  trz y d z ie ś c i la t.
Ja  z K u r ie re m ,
T y  z K u r ie re m ,
M y  z K u r ie re m  
Za pan b ra t.

C anto  2.

W  au tobus ie , czy w  tra m w a ju  
L u d z ie  szy je  w y c ią g a ją  
B y  w y c z y ta ć  na w a le ta  
Co dziś w  nasze j je s t gazecie

R e fre n :

A  ja  ta k
Przez trz y d z ie ś c i la t  
Z a  ta b lic z k ę  
C zeko lady 
M a m  spod la d y  
C a ły  św ia t.

C an to  3.

N ie ch  zadz ia ła  " ju ż  od teraz 
M iło ś n ik ó w  szereg z w a r ty  
B y  pow o łać  „ K lu b  K u r ie ra ’*
I  og łos ić  za o tw a r ty .

R e fre n :

Już je s t czas 
B o  trz y d z ie ś c i la t 
Ja  z K u r ie re m  
M y  z K u r ie re m  
K u r ie r  z nam i 
Z a  pan b ra t.

,Kurierem” z ulicy Jagiellońskiej

Niesłabnące zainteresowanie
J A R M A R K  J a g ie llo ń s k i t rw a . 

T rw a  m im o  n ie  s p rz y ja ją c e j pogo­
dy . Je d n a k  p rzeszkody te  n ie  sta­
n o w ią  zagrożen ia  d la  h a n d lo w có w  
i  k u p u ją c y c h  W szys tk ie  sto iska  
każdego dn ia  z a o p a tryw a n e  są w  
d o da tkow e  dos taw y a t ra k c y jn y c h  
a r ty k u łó w . P o w o d u je  to . że naw e t 
c i, k tó rz y  b y l i  ju ż  na J a rm a rk u  
n ie je d n o k ro tn ie , p rzych o d zą  n ań  na ­
d a l. D la  każdego coś m iłe g o , a poza 
ty m ... a tra k c y jn e g o . O T E X -o w e  su­
k ie n n ic e  w a lczą  o pa lm ę  p ie rw ­
szeństwa z o g ró d k ie m  W SS-u. Pod 
w zg lędem  w ysokośc i o b ro tó w  d z ie ­
lą  ty c h  n a jw ię k s z y c h  w y s ta w c ó w  
J a rm a rk u  p rz y s ło w io w e  z ło tó w k i. 
K to  okaże się lepszy? Z obaczym y 
w  d n iu  zakończen ia  J a rm a rk u  Ja ­
g ie llo ń sk ie g o , n a jw ię k s z e j im p re z y  
h a n d lo w e j naszego m ias ta , k tó re j

K U P O N

ZURiT-u i „KURIERA"

1. Nazwisko | imię___

ł. Adres

3 Pragnę kupić..

(p ro s im y  w y m ie n ić  
nazw ę sp rzę tu )

e fe k ty  p rz e k ro c z y ły  na jśm ie lsze  o 
cze k iw a n ia  o rg a n iza to ró w .

W  zw ią zku  z n ie s ła b n ą cym  z a in te ­
resow an iem  J a rm a rk ie m , do o rg a ­
n iz a to ró w  zaczę li się zgłaszać k u ­
p u ją c y  i  w y s ta w c y  z p ro p o zyc ja m i, 
a b y  J a rm a rk  J a g ie llo ń s k i p rz e d łu ­
żyć  jeszcze o 5 d n i i  zakończyć  go 
dop ie ro  w  n ie d z ie lę  12 p a źd z ie rn i­
ka  b r  Czy p ro p o z y c jo m  ty m  stan ie  
się zadość — zobaczym y. Z ad e cyd u ­
ją  o ty m  U rząd  M ie js k i i  pozosta li 
o rg a n iza to rzy  te j g ig a n tyczn e j im ­
p re zy  h a n d lo w e j. Ja k  na raz ie  dziś 
zapraszam y w s z y s tk ic h  na ko le jn ą  
p o rc ję  a tra k c ji.  N o w y  pokaz m ody 
i  g ie łd a  s ta ro c i — to  ty lk o  n ie lic z  
ne z a tra k c ji,  k tó re  w  sobotę 
n iedz ie lę  o rg a n iz a to rz y  J a rm a rk u  
p rz y g o to w a li d la  gości.

D Z IŚ  w  godzinach  p rz e d p o łu d n io ­
w y c h  J a rm a rk  J a g ie llo ń s k i z w ie ­
d z i l i  d z ie n n ika rze  z k r a ju  i zag ran i 
cy , k tó rz y  p rz y je c h a li do Szczecina 
na zaproszenie re d a k c ji „ K u r ie ra  
S zczecińskiego”  w  zw ią z k u  z obcho 
darn i trz y d z ie s te j ro c z n ic y  p o w sta ­
n ia  naszej gaze ty . Także  i  on i w y ­
soko o c e n ili rozm ach  i  pom ysłow e 
ro zw ią za n ia  szczec ińsk ich  h a n d ló w  
c6w .

T A K  W IĘ C  w  im ie n iu  o rg a n iza ­
to ró w  zapraszam y w s zys tk ich  
J a rm a rk  Ja g ie llo ń s k i i  życzym y  po­
m yś ln y c h  zakupów .

Na m arg ines ie  naszego sp raw oz­
dan ia  u p rz e jm ie  In fo rm u je m y , że 
szczecińska g a s tronom ia , k tó ra  
J a rm a rk u  z a jm u je  eksponow ane 
m ie jsce , p rzyg o to w a ła , zw łaszcza na 
sobotę i  n iedz ie lę , szereg a tra k c y j­
n y c h  dań i  w y ro b ó w , k tó re  będzie 
można n a b yć  ty lk o  na J a rm a rk u  Ja 
g ie llo ń sk im .

(M acz)

Rozejrzyjmy się wokół siebie

Życzliwość nic nie kosztuje!
Nowa akcja „K u rie ra “

P R A G N IE M Y  zwrócić uwagę C zyte ln ików  na tę dziedzinę 
zachowań ludzkich, k tó re j wartość nie zawsze się docenia. 
Szybkie tempo życia, codzienny pośpiech, trudności, n iepowo­
dzenia i  k o n f lik ty  powodują, że zapominam y często o tych 
drobnych słowach i gestach, składających się na pojęcie życz­
liw ości wobec innych.

Znaczenie życzliwości w naszym życiu codziennym docenia­
m y dopiero wówczas, gdy je j zabraknie. K ie d y  in n i zachowu­
ją  się wobec nas szorstko, gdy w y ładow u ją  swe niezadowole­
nie, okazują zły humor... Ba, w ystarczy, że zabraknie jednego 
słówka: „proszę", „dz ięku ję ”  lu b  „przepraszam ” . A  je ś li już 
spotka nas niezasłużona i n ieuprzejm a uwaga przełożonego w  
pracy, gdy o fukn ie  nas zdenerwowana ekspedientka czy kas je r­
ka, mamy zepsuty hum or na cały dzień. Rodzi się w  nas po­
czucie k rzyw dy, a naw et wrogości wobec innych. T ak i nastró j 
n ie  sprzy ja  dobrej pracy, psuje smak wypoczynku. Uczucie 
niezadowolenia pow oduje też, że szukam y rewanżu na innych. 
I  ta k  powstaje łańcuch nieuprzejm ości.

Z K O L E I życzliwość okazana przez innych, zobowiązuje i  nas 
do uprzejmości, do poskrom ienia własnego złego hum oru, od­
wzajem nienia uśmiechu. Stwarza tak  bardzo potrzebną atm o­
sferę pogody w stosunkach m iędzyludzkich. Lep ie j nam się 
wówczas pracuje, lep ie j układa współżycie w  grupie. N ie ulega 
w ą tp liw ości, że są w naszym mieście tacy w łaśnie ludzie, 
odznaczający się w y ją tkow ą  życzliwością i  pogodą ducha. Spo­
tykam y ich w  różnych m iejscach i sytuacjach. Podziw iam y 
tak t, um ia r, c ie rp liw ość 'a  nawet to lerancję.

Jest to  na p rzyk ład m otorn iczy tram w a ju , k tó ry  zatrzym uje 
ruszający wóz, gdy w idz i podbiegającego na przystanek spóź­
nionego pasażera. Jest to sprzedawczyni w  zatłoczonym sklepie, 
k tó ra  ma dla każdego uśmiech i m iłe  słowo. Jest to  przecho­
dzień, k tó ry  wskaże przybyszow i drogę, czy naw et poprowadzi 
go nieznaną ulicą. Jest to wreszcie przełożony, k tó ry  w  fe rw o­
rze pracy, w  obliczu piętrzących się zadań produkcy jnych  um ie 
połączyć rzeczowość z życzliwością.

Ludzie grzeczni i  up rze jm i stanow ią jednak n iezbyt w ie lk i 
procent w  naszym społeczeństwie. Życzliw ość w  stosunkach 
m iędzyludzkich jest ciągle towarem  deficytow ym , wartością na 
k tó rą  popyt społeczny jes t zawsze ogrom ny. Chcemy zatem, 
aby postawa życzliwości w  Szczecinie stała się powszechną. 
A b y uśmiech i  uprzejmość b y ły  w izy tó w ką  szczecinian. Rozpo­
czynam y w ięc naszą nową akcję pod hasłem:

z y c z l iw o s c  n ic  n ie  k o s z t u j e !
ZW R A C A M Y  się do Was, Czyte ln icy — wskażcie nam ludzi, 

k tó rzy  Waszym zdaniem mogą stanowić w zór życzliwości i 
uprzejmości, k tó rych  postawa zasługuje na powszechne uzna­
nie.. Podzielcie się sw oim i obserwacjam i i  spostrzeżeniami 
z życia codziennego. Wskażcie te wszystkie sytuacje i oko licz­
ności, w  k tó rych  b rak  życzliwości, a szorstkość i  grubiaństwo 
dają się szczególnie w e znaki, u tru d n ia  owocną pracę, rodzi 
k o n f lik ty  i spory.

Na podstawie Waszych lis tó w  i  te le fonów  zam ierzam y w y ty ­
pować najżyczliwszych szczecinian, przedstawić ich na naszych 
łamach. Przyznam y im  też sym boliczny kw ia tek.

Dziennikarz naszej redakc ji będzie dyżurow ał p rzy telefonia 
ju ż  w  najbliższy w to rek  i  czw artek od godziny 12 do 16. 
Dzwońcie na n r  462-35 lu b  piszcie pod adresem re dakc ji „K u ­
r ie ra ” , pl. Ho łdu Pruskiego 8, 70-550 Szczecin. Na kopercie 
prosim y dopisać: „Życz liw ość n ic  nie kosztu je” . Czekamy, (ław)

Dla młodzieży i dzieci

Powstaje klub hobbystów
W G R O N IE  d z ie c i i  m łodz ieży  roz­

szerza się k rą g  z a p a lo n ych  k o le k ­
c jo n e ró w  p rze ró żn ych  p rze d m io tó w . 
Z b ie ra ją  znaczk i pocztow e, w id o ­
k ó w k i.  fo to sy , p la k a ty . fo ld e ry , 
b re lo czk i, m ode le  sam ochodów  itp . 
N ie ra z  hob b yśc i c h c ie lib y  spo tkać  
się w e w ła sn ym  g ro n ie , p o dz ie lić  
się w ia d o m o śc ia m i na te m a t zb ie ­
ra n y c h  p rz e d m io tó w , dokonać w y ­
m ie n n y c h  tra n s a k c ji.  T y lk o  — gdzie? 
O tóż D om  K u ltu r y  „W s p ó ln jr  D om ”  
zam ierza  s tw o rzyć  k lu b  h o b b ys tó w  
d la  d z ie c i ł  m łodz ieży. P ie rw sze 
sp o tka n ie  odbędzie się ju ż  ju tro .

S biga., w  godzinach  od 11 do <3, 
w  s a li D K  p rz y  Ul. M a rc in a  2. Po­
p ro w a d z i je  w y t ra w n y  ju ż  k o le k ­
c jo n e r m. in .  znaczków  o k o liczn o ­
śc iow ych  — Ja ce k  B u k o w s k i.

Za k i lk a  d n i — in a u g u ra c y jn e  
sp o tka n ie . P ó ź n ie j odb yw a ć  się one 
będą re g u la rn ie , w  każdą p ie rw szą  
n iedz ie lę  m ies iąca . W  p ro g ra m ie  
p rz e w id u je  się u rządzan ie  w ys ta w , 
d o k o n y w a n ie  w y m ia n  o raz liczn e  
k o n k u rs y , w  k tó ry c h  n a g ro d y  sta­
n o w ić  będą p rz e d m io ty  z g ru p  k o ­
le k c jo n o w a n y c h  przez zw yc ięzców .

(zdań)
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SOBOTA,
4 P A Ź D Z IE R N IK A

DZIŚ:
Rozalii, Franciszka

JUTRO:
Placyda, Apolinarego

POGODA
Z A C H M U R ZE N IE  zm ien­

ne, okresam i deszcz. Temp. 
do 16 st. W ia try  dość s il­
ne, zachodnie.

D Z lS  w  Szczecinie i  w o je ­
w ó d z tw ie  c iśn ien ie  w ynos ić  
będzie o k o ło  1015,4 m ilib a ra  
(761,5 m m  Hg). w  c iągu dn ia  
znaczny spadek c iśn ien ia .

zżerać duszę”  — R F N , 1. 15 (sobota 
i  n ie d z ie la ); D A R  (S ta rg a rd ) — „Jo e  
K id d ”  — U S A , 1. 15 — p a n o ra m .; 
G R Y F  (G ry f in o )  — n ie d z ie la : „R ze ­
ka  p ły n ie  d la  za ko ch a n ych ”  — radź ., 
p a n o ra m .; W IS Ł A  (G o le n ió w ) — „Z a ­
sadzka”  — ru m ., 1. 15 (sobota i  n ie ­
d z ie la ); R O B O T N IK  (P y rzyce ) — 
„P a le c  B o ży ”  — p o i., 1. 15 (sobota 
i  n ie d z ie la );

D E L F IN  — „A u to s to p e m  do m ia ­
s ta ”  g. 10; B A Ł T Y K  — „P o le w a cz ­
k a ”  g. 10.30; P O L O N IA  — „K o t  w  
b u ta c h ”  g. 9, 11; P IO N IE R  — „J a k  
p o lo w a łe m  na  lw a ”  g. 10, 11, 12, 15; 
P R O M IE Ń  — „Ja rz ę b in a  cze rw ona”  
g. 12; S Z M A R A G D O W E  — „ T r o p i­
c ie l Ś la d ó w ”  g. 13 — ru m .; M E W A  
— „G w ia z d o r  f i lm o w y ”  g. 15; P R Z Y ­
J A Ź Ń  — „ K r ó l  a re n y ”  g. 13; H U T ­
N IK  — „D z iw n y  ty g ry s ”  g. 12.30; 
1 M A J  — „P o d w o d n a  O d yse ja ” ; 
B A J K A  — ,,N ie  d ra ż n ić  lw a ”  g. 
11.15; B IA Ł Y  Ż A G IE L  — „K lo w n  
F e rd y n a n d  w ś ró d  d z ie c i i  z w ie rz ą t”  
g. 16; S Y R E N K A  — „Z a m e k  z b a j­
k i ”  g. 15.30; Z A T O K A  — „M ły n a r ­
cz y k  i  k o tk a ”  g. 14.30; D D K  — 
„N a  tro p a c h  benga lsk iego  ty g ry s a ”  
g. U , 12.

4 — W oj. P o lsk iego  17 — te l. 352-61; 
N R  6 — W oj. P o lsk ie g o  134 — te l. 
749-00; N R  10 — S to łc z y n : N R  11 
— D ąbie.

IN F O R M A C JE

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25 i 
446-4«. g. 7—21.

K O L E JO W A : te l. 460-21: P ociąg i 
p rzy je żd ża ją ce  — 934; P oc iąg i od ­
jeżdża jące  — 933.

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 F ilm . 14.20 W iadom ości. 14.25 
U  p ro f .  F lim m ric h a . 16 M uzyczne 
p o zd ro w ie n ia . 16.45 In fo rm a c je . 17 
„J a k  s ię  m ie w a c ie ”  17.30 W iado ­
m ości. 17.35 S p o rt. 18.50 P o z d ro w ie ­
n ia  T V  d z iec ięce j. 19 T e le re k la m a . 
19.25 P rognoza pogody, k ro n ik a .  20 
M uzyczn y  p ro g ra m  ro z ry w k o w y .
21.30 K ro n ik a . 21.45 F ilm  k ry m in a l­
n y  U S A . 23.25 W iadom ości.

D Y Ż U R Y  D E L IK A T E S Ó W

N R  2 — Je d n . N a ro d o w e j 49 — g. 
10—15; N R  11 — W o j. P o lsk iego  25 
— g. 15—20; N R  8 — Jedn. N a ro d o ­
w e j 47 —  g. 14—19 (w in n o -c u k ie rn i-  
czy).

O B S Ł U G A  S A M O C H O D Ó W  „P O L - 
M O Z B Y T ”  — Szczecin, u l.  M ieszka 
I  65 — te l.  82-02-23 — g. 8—16; OPD 
1 — Szczecin, a l. P ia s tó w  20 — te l.  
981 i  453-26; OPD 5 — N o w ogard , 
B oh. W -w y  te l.  494.

N IE D Z IE L A

8.50 G im n a s tyka . 9 W iadom ości. 9.10 
J. a n g ie ls k i. 9.35 J. ro s y js k i.  10 „D o ­
b re  żn iw a ” . 10.30 „F e rd y n a n d ” . 11 
K ro n ik a . 11.30 „Z w ie rz ę ta  E u ro p y ” . 
12 O d n ie d z ie li do n ie d z ie li.  12.30 
„K ie d y  p rz y je d z ie  c y r k ” . 13.30 „ K u ­
c h a rk a  z E tze lb a ch ” . 13.50 W iado­
m ości. 14 F ilm  „ F l ip  i  F la p ” . 13.25 
W  k ra in ie  baśn i. 15.55 K o n c e rt po ­
p o łu d n io w y . 17 W iadom ośc i. 17.20 
S po rt. 18.45 P rognoza  pogody, po ­
z d ro w ie n ia  T V  d z iec ięce j. 19.30 K ro ­
n ik a . 20 S z tu ka  „L iz a ” . 21.20 F ilm  
d o k u m e n ta ln y . 22 Chanson a la  c a r­
te .  22.50 W iadom ości.

P O L S K I — n ie d z ie la : „O k a p i”  g. 19; 
W S PÓ ŁC ZESN Y -  „O p e ra  za t r z y  
grosze”  g. 19 (sobota i  n ie d z ie la ); 
M U Z Y C Z N Y  — „W  im ie n iu  b ra w a ”  
g. 19.30; n ie d z ie la : „P ię k n a  H e le n a ”  
g. 16; Z A M E K  — n ie d z ie la : k o n c e r t 
k a m e ra ln y  p rz y  św iecach  i  k a w ie  
g. 18; P L E C IU G A  — sobo ta : „ K o t  
w  w a lizce ”  g. 17; n ie d z ie la  g. 11.

D E L F IN  (te l. 468-78) — „N ie w o ln i­
c y ”  g. 13, 15.30 — U S A , 1. 15; F ilm
z O rsonem  W ellesem  g. 17.30, 20 _
U S A , 1. 15; n ie d z ie la : „N ie w o ln ic y ”  
f>. 11, 13, ljj.30; F ilm  z Jam esem  
S te w a rte m  g. 17.30, 20, — U S A , 1. 15- 
KO SM O S ( te l 355-02) — „N o ce  ł  
d n ie ”  g 14 30, 17.30 — p o i., 1. 15 — 
p a n o ra m ., cz I ;  o g. 20.30 — I  i  I I  
cz.; n ie d z ie la : „N o ce  i  d n ie ”  g.
8.30, 11,30 14.30, 17.30 , 20.30; B A Ł ­
T Y K  (te l. 733-35) — „O s ta tn i w io ­
senny  śn ieg”  g. 13, 15.30, 18, 20.30 — 
y*-»  1- 15 (sobota i  n ie d z ie la ); CO- 
LO SSEU M  (te l. 458-18) — „K a lin a  
cze rw ona”  g. 13.30 -  ra d ź ., 1. 15; 
n ie d z ie la : „ K a lin a  cze rw ona”  g. 9 . 
11.15, 13.30, 16. 18.15^ 20.30; P O L O N IA  
(te l. 22-18-34) — „S y n o w ie  sze ry fa ”  
g. 13, 15.30, 18, 20.15 — U S A , 1. 15
— pano ram , (sobota i  n ie d z ie la ); 
P IO N IE R  (te l. 475-02) — „O p e ra c ja  
„B e lg ra d ”  g. 13; „P o to p ”  g. 16, 19
— po i., p a n o ra m ., cz. I ;  „D ru g a
tw a rz  o jca  chrzes tnego ”  g. 22 _
w ł. ,  1. 18 (sobota i  n ie d z ie la ); w  so­
bo tę  o g. 10 i  15 „ J a k  p o lo w a łe m  
na  lw a ” ; D E R B Y  — „O ld  S u re h a n d ”

T  ju g  (sobota i  n ie d z ie la ); 
P R O M IE Ń  — „W ążżż”  g. 14.30, 16.30,
18.30, 20.30 (n ie d z ie la ); S Z M A R A G ­
D O W E (Z d ro je ) — „N o c  na K a r l-  
s z ta jn ie ”  g. 17, 19 _  CSRS; „W in n e -
to u  w śród  S ępów ”  g. 21 _ ju g . _
p a n o ra m .; n ie d z ie la : g. 15, 17; „Ń o c  
na K a r ls z ta jn ie ”  g. 19; M E W A  (że - 
lech o w o ) — „W  drodze  na K a s jo p e - 
ję ”  g. 18 — radź ., p a n o ra m .; n ie ­
d z ie la : g. 16, 18; P R Z Y J A Z N  (D ą­
b ie ) — „R u d y  lis ”  g. 17 19 — N R D , 
1. 15.; n ie d z ie la : „T o  jeszcze n ie  m i­
łość”  g. 15, 17, 19 — N R D , 1. 15; 
H U T N IK  (S to łczyn ) — „N ie  oszu­
k u j  ko c h a n ie ”  g. 17, 19 — N R D  — 
pano ram , (sobota i  n ie d z ie la ); B A J ­
K A  (P o lice ) — „B y ć  k o b ie tą ”  g. 17, 
19 — radź ., 1. 15 — pano ra m , (so­
bo ta  i  n ie d z ie la ); 1 M A J  (Ż y d ó w ­
ce) — „B a jk a  o  ca rze , S a łta n ie ”  g. 
16 — radź., p a n o ra m .; „C o  w ażne 
w  ż y c iu ”  g. 18 — CSRS, 1. 45; B IA ­
Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) — n ie d z ie la : 
„D n i  z d ra d y ”  g. 18 — CSRS, 1. 15; 
S Y R E N K A  (Jas ien ica) — n ie d z ie la : 
„U ro d z in y  M a ty ld y ”  g. 17, 19 — po i., 
1. 15; Z A T O K A  (N ow e W arp n o ) — 
n ie d z ie la : „Z ie m ia  ob iecana ”  g. 16, 
19 — po i., 1. 15; S T O K R O T K A
(S m ie rd n ica ) — n ie d z ie la : „Z ło to  
d la  zu c h w a ły c h ”  g. 17 — ju g .-U S A , 
p a n o ra m .; IN A  (S ta rg a rd ) — „S tra c h

U L . S T A R O M Ł Y Ń S K A  27; S z tuka  
P om orza  Zachodn iego  X I I I —X V I I  
w .; S ta re  s reb ra  ze z b io ró w  w ła ­
sn ych ; M a la rs tw o  p o ls k ie ; W ładz­
tw o  K s ią żą t P o m o rs k ic h  g. 9—15; 
W A Ł Y  C H RO BREG O  3: P o lska  nad 
B a łty k ie m  p rzed  1000 lat; P rz y ro d a  
m o rza ; U rządzen ia  i  m e ch a n izm y 
s ta tk ó w  m o rs k ic h ; G ospodarka  m o r­
ska na  P o m o rzu  Z a ch o d n im  1945— 
1970; D aw na  k u ltu ra  .lu d o w a  na  P o­
m o rzu  Z a ch o d n im ; K u ltu ra  A f r y k i  
Z a ch o d n ie j; Z  d z ie jó w  rzem ios ła  
na P o m o rzu  Z a c h o d n im ; Z  d z ie jó w  
m o n e ty  na  P o m o rzu  Z a ch o d n im ; 
W ystaw a  p rz y ro d n ic z a : p ta k i;  S ta­
ro ż y tn e  P e ru ; S T A R Y  R A T U S Z  — 
p l. R ze p ich y ; D z ie je  Szczecina od 
X  w . do w spó łczesnośc i; M il i ta r ia  
X IX —X X  w . g. 9—15.

N IE D Z IE L A

W y s ta w y  czynne  od g. 10 do 16.

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7; 
W E W N . — A rk o ń s k a ; C H IR . — U n ii 
L u b e ls k ie j;  P O Ł O Ż N IC T W O  — P o­
m o rz a n y ; N E U R O L O G IA  — U n ii  
L u b e ls k ie j;  D E R M A T O L O G IA  — A r ­
ko ń ska ;

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — u l. W o jc ie ch a  7 — 
g. 19—7; D O R O S ŁY C H  — a l. W o j­
ska P o lsk iego  72 — g. 19—7; N A D  
O D R Ą  18 — g. 15—8; S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — a l. P ia s tó w  1 — g 
20—8

N IE D Z IE L A
S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — u n i i  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A - P R O G R A M  I I  
R Z E N IO W Y  — W o jc iecha  7; W E ­
W N Ę T R Z N Y  — A rk o ń s k a ; C H IR . —
K o le jo w y ; P O Ł O Ż N IC T W O  — P io ­
tra  S k a rg i; N E U R O L O G IA  — U n ii 
L u b e ls k ie j;  D E R M A T O L O G IA  — A r ­
końska ;

P R O G R A M  P O L S K I P R O G R A M  I

15.30 Red. szko lna  zapow iada. 16 
R e k la m a . 16.05 D z ie n n ik  T V . 16.15 
O b ie k ty w . 16.35 Z a  k ie ro w n ic ą . 16.55 
Z  c y k lu  „ Z  kam erą  w ś ró d  zw ie rz ą t” .
17.2Ó Sobota m ło d y c h  „ A n t r a k t ” .
18.10 H ura g a n  i  in n e  — śp iew a W.
M atouska . 18.35 Z c y k lu  „W ie lc y  
z n a n i i  n ie z n a n i” . 19.20 D obranoc 
(ko l.). 19.30 M o n ito r  (ko l.). 20.20 F il­
m y  L .  O r ło w e j „W o łg a , W ołga”  22 
D z ie n n ik  T V . 22.15 R eklam a. 22.20 
S p o rt. 22.35 „S o lo  w  duecie , c z y li 
s p o tk a n ie  z H e n r i S e róką ” . 23.20 O- 
p o w ie śc i s tarszego pana „C io tk a  M i­
z e ria ”  (ko l.).

P R O G R A M  I I

17 „P rz e d  lo te m  w  d a le k i Kosm os” .
18 P ro g ra m  sp e c ja ln y  z o k a z ji 30- 
lec ia  „K u r ie ra  S zczecińskiego”  —
„S a m i m ó w ic ie , że K u r ie r  lu b ic ie ” .
18.30 M is trz o w ie  w  b ia ły c h  rę k a ­
w iczka ch . 18.50 S tu d io  pod  M uza­
m i. 19 K ro n ik a  P om orza  Zachodn ie ­
go. 19.20 D ob ra n o c  (k o l.). 19.30 M o n i­
to r . 20.20 „G o d z in a  Z o f i i  R ys iów - 
n y ’ . 21.35 „24 g o d z in y ” . 21.45- P rze ­
bo je  św ia ta  (k o l.). 22.15 F ilm  se­
r y jn y  „N o w y  S co tland  Y a rd ”  (ko ­
lo r) .

N IE D Z IE L A

6.25 i  6.55 T V  T e c h n ik u m  R o ln icze.
7.25 T V  k u rs  ro ln ic z y . 8 P rz y p o m i­
n a m y , ra d z im y . 8.10 Nowoczesność 
w  d o m u  i  zagrodz ie . 8.35 B ieg  po 
z d ro w ie . 9 T e le ra n e k . 10.20 A n tena .
10.45 W  s ta ry m  k in ie  „M o n te  C ar­
lo ” . 12.10 L e k tu ry  Pegaza (ko l.).
12.30 P rze g lą d  p o lo n i jn y  (ko l.). 13 
D z ie n n ik  T V . 13.20 T y d z ie ń  — m a­
gazyn  sp ra w  cod z ie n n ych  (ko l.). 14 
D la  d z ie c i „K s ię ż n ic z k a  zza m orza” .
14.40 P ió rk ie m  i  w ęg lem . 15.05 „O pe­
ro w e  q u i p ro  a u o ”  (ko l.). 16.10 G ra 
o rk ie s tra  M a ry n a rk i W o je n n e j. 16.30 
L o so w a n ie  T o to  L o tk a . 16.45 „15 m i­
n u t  z C h o p in e m ” . 17 M agazyn 
s p o rto w y . 18.05 „M o ty w a c je ” . 19.15 
W ie czo ryn ka . 19.30 D z ie n n ik  T V .
20.20 „ K l in ik a  z w ie rz ą t” . 20.50 Z c y - r 
k lu  „F re y a  z s ie d m iu  w y s p ”  — fr .
(ko l.). 22.20 In fo rm a c y jn y  m agazyn 
s p o rto w y . 22.50 „Ż a r to te k a ” .

16.30 F e lie to n  l ite ra c k i.  16.45 G ra j 
ka p e lo , g ra j od ucha. 17 S tu d io  
M ło d y c h . 18.25 N ie  ty lk o  d la  k ie ­
ro w có w . 18.30 P rze b o je  non-stop .
19.15 P arada p o ls k ie j p io se n k i. 20.05 
P o d w ie czo re k  p rz y  m ik ro fo n ie . 21.48 
G ra  s tu d io  jazzow e PR. 22.30 So­
b o tn ia  dysko te ka . 23.05 K o respon ­
d e nc ja  z zag ran icy . 0.06—5 P ro g ra m  
nocny .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 18.30, 21.30. 23.30
S E R W IS  R Y B A C K I: 18.25, 0 01.
15 P ro g ra m  d la  m ło d z ie ży . 15.40 
Ś p ie w a ją  c h ó ry  dziecięce. 15.50 
W iersze A . K ozaka . 16 „C za ta ” . 16.15 
R e p ortaż  d ź w ię k o w y . 16.35 K a ru ze ­
la  p rz e b o jó w . 17 P rzeg ląd  A k tu a l­
no śc i W ybrzeża . 17.15 K o m e n ta rz  
a k tu a ln y . 17.25 Szczecińskie  popo­
łu d n ie . 18.40 R a d io la ta rn ia . 19 U t­
w o ry  M o n te ve rd ie g o . 19.15 J. f r a n ­
c u sk i. 19.30 M a tys ia ko w ie . 20 N ow a  
m u z y k a  naszych p rz y ja c ió ł.  20.30 
N o ta tn ik  k u ltu ra ln y .  20.40 K ą c ik  
s ta re j p ły ty .  21 P rzeg ląd  f i lm o w y .
21.15 U tw o ry  H . B e rlio za . 21.50 B a ­
ro k  d la  w s zys tk ich . 22.36 R a d io - 
v a r ie te . 23.35 „C o  s łych a ć  w  ś w ię ­
cie?” . 23.40 A ry s to k ra c ja  E ry  S w in ­
gu.

P R O G R AM  I I I

15.10 P io se n k i z ró ż n y c h  o b ro tó w .
16.30 „B ra z i l  77” . 16.45 Nasz ro k  75. 
17.05 „Ś le d z tw o  p ro w a d z i radca  
H e u m a n n ” . 17.15 K ie rm a sz  p ły t .  
17.40 S tu d io  n ad  łó d ką . 18 M u z y k o - 
b ra n ie . 18.30 P o lity k a  d la  w szys t­
k ic h . 18.45 W a ria c je  na te m a t p io ­
se n k i „S p rz e d a j m n ie  w ia t ro w i” .
19.15 K s iążka  ty g o d n ia . 19.35 Z a p ra ­
szam y do T ró jk i.  21.50 O pera t y ­
g o d n ia  „D e m o n ” . 22 F a k ty  dn ia . 
22.08 G w iazda  s ie d m iu  w ie czo ró w .
22.15 „S o la r is ” . 22.45 N a cygańską  
nu tę . 23 C h w ila  p o e z ji. 23.05 W ie ­
czorne  sp o tka n ie .

N IE D Z IE L A

P R O G R A M  I

d io w a  re w ia  ro z ry w k o w a . IM S  
P rz y  m uzyce  o  spo rc ie . 20.05 D y s k u ­
s ja  na te m a ty  m ię d zyn a ro d o w e . 
20.20 Z  p ły ty  „F u s ia n ” . 21.05 Z  le k ­
k ą  m uzą przez la ta . 22.30 Rewia 
p iosenek. 23.05 S p o rt. 23.20 W ieczo r­
na serenada. 0.01—5 P ro g ra m  noc­
ny .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 6.30, 7.30, 8.30.
9.05 Z  nag ra ń  g d a ń sk ich  a rty s tó w .
9.30 L ite ra c i w  Tczew ie . 9.45 A u d y ­
c ja  m uzyczna 10 N o ta tn ik  k u l tu r a l­
n y  W ybrzeża. 10.25 G ra ją  k a m ie ń ­
sk ie  o rg a n y . 10.35 „20 m in u t d la  
dz iew czą t i  c h ło p có w ” . 10.57 O  m u j 
zyce z P io tre m  P a lecznym . 12.0? 
P oeta ga re a ń sk ich  R os toków . 12.35— 
14 Szczecin U K F . 12.35 C zy znasz 
tę  książkę? 13 P o ra n e k  s y m fo n ic z ­
n y . 14 T a k ty  i  k o n ta k ty . 15.30 D la  
d z ie c i „N ie  m a  ce n y  na m ió d  a ka ­
c jo w y ” . 16.15 T u  h o roskop  re k la ­
m o w y. 16.30 K o n c e rt C ho p in o w sk i.
17.05 „ Z  k im  i  o  c zym ” . 17.30 P a r-  
n a s ik . 18 K o n c e rt życzeń. 18—21 
Szczecin U K F . 18.35 F e lie to n  a k ­
tu a ln y . 18.45 K a b a re c ik  re k la m o w y . 
19 T e a tr  P R  „P o r t re t  g ru b e j ko b ie ­
t y ” . 20.30 U tw o ry  N . P agan in iego . 
21 W o jsko , s tra te g ia , obronność. 
21.15 P io s e n k i żo łn ie rs k ie . 21.50 7 
bo isk  i  s ta d io n ó w . 22.30 O siągn ię ­
c ie  ś w ia to w e j fo n o g ra fii.  23.35 „N e w  
Y o rk  p ro  m usica  ’ .

P R O G R A M  I I I

7.30 P o s łu c h a jm y  to  jeszcze raz. 8.35 
Co k to  lu b i?  9 „Ś le d z tw o  p ro w a d z i 
radca  H e u m a n n ” . 9.10 Ś p iew a K . 
P ro ń k o . 9.30 G d y  s ię  m ó w i A ... 9.50 
G ra ją ce  l is ty .  10.15 I lu s tro w a n y  M a­
gazyn  A u to ró w . 11.15 W ie lk ie  re c i­
ta le . 12.05 „N ie b ie s k i k rz y ż ” . 12.30 
M uzyczne p re m ie ry . 12.55 Jazzowe 
p re lu d ia . 13.15 P rze b o je  z n o w ych  
p ły t .  14.05 P e rysko p . 14.30 S ta n d a r­
d y  śp iew a  zespół B e m ib e k . 14.45 Za 
k ie ro w n ic ą . 15.10 Jazzowe to cca ty .
15.30 Z  h iszp a ń sk ie j p ły ty .  15.50 Z a­
p raszam y do  s tu d ia . 16.15 P om arzyć , 
po m a rzyć . 16.45 Jazzow e fu g i. 17.05 
„Ś le d z tw o  p ro w a d z i radca  H e u ­
m a n n ” . 17.15 A n to lo g ia  p io se n k i 
f ra n c u s k ie j.  17.40 L e k tu ry ,  le k tu ry .  
17.55 M ir . i- re c ita l.  18.30 S łu ch o w isko  
„M o z a r t” . 19.05 „S za lo n y  k o ń ” . 19.35 
M uzyczna  poczta U K F . 20 Pod 
bo m b a m i. 20.10 U tw o ry  B e e th o ve - 
na. 20.50 Ż a r ty  ope row e  S p ikeó  Jo ­
nesa. 21 R zeczyw is tość i  poez ja  
„P ta s z n ik ” . 21.20 W a ria c je  w  s ty ­
lu  sou l. 21.50 O pera  ty g o d n ia . 22 
F a k ty  d n ia . 22.08 G w iazda  s ie d m iu  
w ie czo ró w . 22.15 S tu d io  te a tra ln e . 
23.25 Jazzow e pasacaglie.

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7 — całą 
dobę; D O R O S ŁY C H  — W o j. P o l­
sk iego  72 — ca łą  dobę; N A D  O D R Ą  
18 — ca łą  dobę (w  ty m  g a b in e t za­
b ie g o w y); S T O M A T O L O G IC Z N A  — 
a l. P ia s tó w  1 — g. 8—15 i  od 20—8.

A P T E K I

14.45 P ro g ra m  d n ia . 14.50 D la m ło ­
d ych  w id z ó w : N ie d z ie la  z film e m . 
15.55 Z  c y k lu :  Czas i  lu d z ie  „J o h n  
G rie rs o n ”  — f i lm  p ro d . kanad . (ko ­
lo r ) . 16.55 F i lm y  Jana  R y b k o w s k ie - 
go „D z iś  w  n o c y  u m rze  m iasto ” . 
18.30 S p raw ozdaw czy  m agazyn spo r­
to w y . 19.15 W ie czo ryn ka . 19.30 
D z ie n n ik  T V . 20.20 „J a n  K o ch a n o w ­
s k i w  C zarno las ie ”  — opera  k o ­
m iczna  (k o lo r) . 21.25 E s trada  poe­
ty c k a . 22.00 Pasja  p rzyg o d a , ry z y ­
k o  „ U  In d ia n  K o lu m b ii” . 22.55 „D a ­
le j  ch ło p c y , d a le j ż y w o ”  — polska 
p ieśń  żo łn ie rska . 23.25 Zakończen ie  
p ro g ra m u .

N R  46 (d o d a tko w o  o d t ru tk i i  t le n )  U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia - 
— u l. W ie lk a  17 — te l.  372-75; NR n y  w  p ro g ra m ie .

8.15 P rze b o je  sprzed la t. 9.15 R ad io ­
w y  m agazyn w o js k o w y . 10.05 S tan ­
d a rd  w  trz e c h  w e rs ja ch . 10.25 L i ­
sta  P rze b o jó w . 11 D la  d z ie c i „O  
c h c iw y m  cz ło w ie k u  i  g a da jącym  
d rz e w ie ” . 11.20 N ie d z ie ln y  k ie rm a sz  
m u zyczn y . 12.05 „W  sam o p o łu d ­
n ie ” . 12.35 K o n c e rt n ie d z ie ln y . 13.30 
Je d z ie m y , je d z ie m y  sze ro k im  goś­
c ińcem . 14 R e c ita l z pauzą. 14.10 
T y g o d n io w y  p rze g lą d  p ra sy . 14.20 
R e c ita l z pauzą. 14.30 W Je z io ra ­
nach . 15 K o n c e rt życzeń. 16.06 T e a tr  
„N a ro d z in y  N ow ego Ś w ia ta ” . 16.51 
G w ia z d y  jazzu . 17.15 N ie d z ie ln e  
s p o tk a n ia  S tu d ia  M ło d y c h . 18.08 Ra-

PROGRAM I
P O N IE D Z IA Ł E K , 6.X.75

.15.50 — N U R T . 16.35 — O b ie k ty w .
16.55 — S p raw ozdan ie  z m eczu 
p i łk i  nożne j o S u pe r-P ucha r 
E u ro p y  D ynam o (K ijó w )  — 
B a y e rn  (M onach ium ). 18.45 — Sza­
re  na z ło te . 19.10 — P rze m ó w ie n ie  
am basadora  N R D . 20.20 — T e a tr 
T V : P a ve l H a jn y  — „W in o  dom o­
w e j ro b o ty ” . W y k .: W . M a z u rk ie ­
w icz , M . P r itu la k ,  J. K ło s iń s k i i  
in n i.  21.25 — „P ie ś ń  o p ra g n ie ­
n iu ” . 21.35 — Ś w ia d k o w ie . 21.55 — 
„N a p a d  na  a p te kę ”  — rep.

W T O R E K , 7.X.75

8- 25 — „F re y a  z s ie d m iu  w y s p ”  — 
fa b . f i lm  fra n c . 10 — P ro g ra m  
d la  n a jm ło d szych . 16.40 — O b ie k ­
ty w .  17 — N ie  t y łk o  d la  pań. 17.25
— N a w ie lk im  i  m a ły m  e k ra n ie .
17.55 — F a k ty , O p in ie , H ip o te zy . 
18.25 — S tu d io  T e le w iz ji M ło d ych . 
20.20 — „B ra c ia  L a u te n sa ck ”  — 
f i lm  ser. p ro d . N R D . 21.10 — In -  
te rs tu d io . 21 55 — R e c ita l p iosen­
k a rs k i H e le n y  K a m b u ro w e j. 22.50
— „O p e ra ” .

ŚRO D A, 8.X.75

9- 30 — „B ra c ia  L a u te n sa ck ”  — 
f i lm  ser. p ro d . N R D . 15.55 —

Co zobaczymy 
w TV?

N U R T . 16.40 — O b ie k ty w  (w o j. 
szczec ińsk ie , k o s za liń sk ie  i  s łu p ­
sk ie ). 17 — D la  d z ie c i: Co to  jest? 
17.25 — S p raw ozdan ie  z m eczu 
p i ł k i  n o żn e j k a d ra  P o ls k i — W ę­
g ry .  20.20 — K in o  In te re s u ją c y c h  
F ilm ó w  — „W s p a n ia łe  s ło w o  — 
w o ln o ść”  — radź. f i lm  fab .

C Z W A R T E K , 9.X.75

10.35 — „W s p a n ia łe  s ło w o  — w o l­
ność”  — radź. f i lm  fa b . 16.40 — 
O b ie k ty w . 17 — E k ra n  z b ra tk ie m . 
18.05 — C zym  ż y je  św ia t?  20.25 — 
T e a tr  S e nsac ji: „N a p a d ” . 21.20 — 
Pegaz.

P IĄ T E K  10.X.1975

9-30 — „K s ią ż ę  B o b ”  _  kom ed ia  
m uzyczna  p rod . w ęg. 20.20 — „Z a ­
g ra jc ie  nam  d z is ia j w szys tk ie  
s re b rn e  d z w o n y ”  — o ra to r iu m  
E rnesta  B ry lla  i  K a ta rz y n y  G e a rt- 
ne r. 22.50 — M ię d z y n a ro d o w y
K o n k u rs  C h o p in o w sk i.

PROGRAM II
P O N IE D Z IA Ł E K , 6.X.75 

D Z IE Ń  N R D  W  T V P

17 — N R D  — dziś — m agazyn. 
17.30 — Z apraszam y d z ie c i: F ilm y  
a n im o w a n e . 18.05 — „A d a m  i  jego 
r a j ” . 18.30 — „T a n ie c  w  ska rp e t­
k a c h ” . 19 — K ro n ik a  Pom orza 
Z a chodn iego  20.20 — „Z  m ojego 
d z ie c iń s tw a ”  — f i lm  fab . prod. 
N R D . 21.50 — P ro g ra m  ro z ry w k o ­
w y . 22.35 — N U R T.

W T O R E K , 7.X.75

16.40 — W iedza i  f i lm .  17.25 — 
S p o tk a n ie  ze sz tuką . 17.55 — T e a tr 
T V : P a ve l H a jn y  — „W in o  do­
m o w e j ro b o ty ”  (p ow t.). 19 — K ro ­
n ik a  P om . Zach . 20.20 — W to re k  
M e lom ana . 21.20 — „P o w ró t O n-

ŚR O D A , 8.X.75

17.10 — S zko ła  w y n a la z k ó w  — 
P a trze ć  z in n e j s tro n y . 17.40 Po­
ra d n ia  M ło d y c h . 18.10 — „W  c ie ­
n iu  w ilk ó w ”  — f i lm  ser. p ro d , 
CSRS 19 — K ro n ik a  Pom . Zach. 
20.20 — Z c y k lu :  W ie lc y  lu d z ie  a 
m u z y k a  .P uszk in  w  m uzyce ” . 21.05
— Rada P edagogiczna — T e ch ­
n o lo g ia  kszta łcen ia . 21.50 — „T a ­
w e rn a  pod Różą W ia tró w ” . 22.25
— N U R T.

C Z W A R T E K , 9.X.75

17.25 — „B a rd z o  d łu g ie  p o c ią g i”  
f i lm .  17.45 — P a r t ia  w  d z ia ła n iu . 
18.05 — P o ła n ie c  — g o d z in y  0. 18.35
— „Y a o ”  *— fra n c . f i lm  ser. 19 — 
K ro n ik a  P om . Zach. 20.20 — In ­
fo rm a to r  w y d a w n ic z y . 20.40 - r  
„Serdeczność pe łna* b la s k u ”  — Z 
tw ó rczo śc i ko m p o z y to ró w  ro s y j­
s k ic h  4 ra d z ie c k ic h  — Serg iusz 
R ach m a n in o w . 21.30 — „ Id z ie m y  
do  C ieb ie  Z ie m io ”  — w o js k o w y  
f i lm  d o k  22.40 — O fe rty .

P IĄ T E K  10.X .1975

18 00 — T e a tr  S ensacji — „N a ­
pa d ” . 19.00 — K ro n ik a  Pom orza
Z achodn iego . 21.00 — „K w ia c ia r ­
ka ”  — f i lm  fS b u la rn y .

»Budometal”

musi się pospieszyć

Pacjenci czekają
na windę

M IE J S K Ą  P R Z Y C H O D N IĘ  SPEC­
J A L IS T Y C Z N Ą - p rz y  u l,  S ta rz y ń ­
sk iego  odw iedza  co d z ienn ie  k i lk u ­
set p a c je n tó w . W ie lu  z n ic h  to  lu ­
dz ie  s ta rs i, c ię żko  c h o rz y  o  ogra­
n iczo n e j sp raw nośc i fiz y c z n e j. W szy­
scy  zm uszen i są w ę d ro w a ć  do  le ­
k a rz y  p rz y jm u ją c y c h  na w yższych  
ko n d y g n a c ja c h  b u d y n k u , w sp in a ją c  
się po schodach. W in d a  bo w ie m  
od ponad p ó łto ra  m iesiąca s to i u - 
n ie ru ch o m io n a .

M o n o p o lis tą  w  d z ie d z in ie  re m o n ­
tó w  i  k o n s e rw a c ji w in d  je s t na 
szczec ińsk im  ry n k u  S p ó łdz ie ln ia  
„B u d o m e ta l” . Ta w ła ś n ie  f irm a  do­
k o n a ła  p rzed  ro k ie m  p rz e b u d o w y  
s ta ry c h  urządzeń. N ic  w ię c  d z iw ­
nego, że do „B u d o m e ta lu ”  w ła śn ie  
zg łos iła  się p rzych o d n ia  o pom oc 
w  u ru c h o m ie n iu  d źw ig u . J a k  do­
tą d  je d n a k  s p ó łd z ie ln ia  n ie  ra czy ­
ła  p rzys ła ć  s w ych  fa ch o w có w . Cięż­
k o  c h o rz y  lu d z ie  m uszą p o k o n y ­
w ać s tro m e  schody b y  d o trze ć  do 
leka rza .

S p ó łd z ie ln ia  t łu m a c z y  opóźn ien ie  
re a liz a c ji z lecen ia  p rz y c h o d n i zb y t 
dużą lic zb ą  zam ów ień . Naszym  zda­
n ie m , tę  w in d ę  n a le ży  u ru c h o m ić  
w  p ie rw sze j ko le jn o ś c i, (ław )

T A K IC H  oka zó w  g rz y b ó w  jeszcze 
w  ty m  ro k u  n ie  og lą d a liśm y . Pa­
n ow ie  — Z y g m u n t M a zu ro w sk i i  
K a z im ie rz  K a m iń s k i, podczas g rzy ­
b o b ran ia  w  lasach p o d ju ch o w sk ich . 
z n a le ź li o kazy  o p ra w ie  50 cm śre­
d n ic y  kapelusza i  3 kg  w a g i. G rz y ­
b y  zw ane -po toczn ie  przez zb ie ra ­
ją cych  ..cyg a ń sk im i”  są ja d a ln e  i  
zdan iem  zna w có w  spożyw ane w  po­
s tac i s u ro w e j s tanow ią  le k a rs tw o  
d la  lu d z i n a rz e ka ją cych  na d o le g li­
w ośc i serca. O czyw iśc ie  m ożna je 
ró w n ie ż  podaw ać go tow ane i  sma­
żone. (łus)

Impreza w „Jubilatce“
W N A J B L IŻ S Z Ą  n ie d z ie lę  o godz. 

11 P rze d s ię b io rs tw o  P rze m ys łu  Gas­
tronom icznego  o rg a n iz u je  w  k a w ia r­
n i „J u b i la tk a ”  sp o tka n ie  d la  dz iec i 
i  ic h  ro d z icó w . Całość pop row adz i 
a k to r  szczec ińsk ie j e s tra d y  _  K o n ­
rad  S try c h a rc z y k . zaś do  tańca  
p rz y g ry w a ć  będzie zespół pod k ie ­
ru n k ie m  A n d rz e ja  K ę dz io rsk iego . W 
p ro g ra m ie  p rze w id z ia n o : zabaw y, 
g ry . tańce  oraz... w ie le  n iespodzia ­
nek. W  tra k c ie  im p re z y  odbędzie 
się degus tac ja  deserów  p ro d u k c ii 
za k ła d u  „J u b ila tk a ” . (łus)



W IE L K IE  D N I S Z C Z E C IN A
Po raz drug i na przestrzeni k ró t- 

kiego czasu Pomorze Zachodnie 
przeżywa w ielkie, historyczne dni. 
•Zaledwie trzy  miesiące tem u obiegła 
Polskę radosna wiadomość, ze Szcze­
cin został oddany' polskiej adm ini­
s tra c ji. M ia ło to  miejsce dnia 6 
lipca, dnia, k tó ry  w  h is to rii polskiego 
Szczecina stanowić będzie pam iętny 
datę. Obecnie jesteśmy świadkam i 
dalszego rozwoju wydarzeń, będą­
cych naturalną, konsekwencją p o lity ­
cznych postanowień konferencji po­
czdamskiej. Jak wiadomo konfe­
rencja ta zadecydowała o naszej gra­
n icy zachodniej. Jest lo  równo­
cześnie w ie lk i sukces Rządu Jedności 
Narodowej, k tó ry  stale wysuwał na 
czoło zagadnień ogólno-państwowych 
sprawę naszych ziem odzyskanych na 
zachodzie.
Oczywiście nie ulega w ątpliw ości, 

że osiągnięciom naszego Rządu to­
warzyszyła zdecydowana i  jasną po­
stawa naszego sprzymierzeńca ra­
dzieckiego; stojącego nieustępliw ie 
na gruncie życiowych interesów P ol- 
ritf-sw ^trdniesiertiii do n te e j grafricy*" 
na zachodzie. Wyrazem tego życzli­
wego stanowiska R osji Radzieckiej 
by ło  oddanie, polskim  władzom 
Szczecina jeszcze przed konferencją 
W ie lkie j T ró jk i w  Poczdamie. To 
stanowisko naszego wschodniego so­
jusznika nabiera tym  większego cię­
żaru gatunkowego, je ś li się je  ze­
staw i z wypowiedziam i pewnych 
w ielkości politycznych b ryty jskich  z 
C hurchillem  i  m in. Bevinem na czele. 
W ypowiedzi te  nie nosiły zupełnie 
znamion zrozumienia naszych in te ­
resów terytoria lnych i  wysuwały 
przedwczesne i  bezpodstawne sugestie 
na tem at naszych m ożliwości i  
zdolności osadniczych na terenach 
zachodnich, włączonych do obszaru- 
Rzeczypospolitej.

D al&ym  konsekwentnym w ynikiem  
posk iow ień konferencji poczdam­
skie j było  ścisłe sprecyzowanie lin ii 
granicznej w rejonie ujścia Odry. t j.  na 
odcinku Świnoujście —  G ryfin , do­
konane na konferencji delegatów 
Rządu Jedności Narodowej z do­
wództwem okupacyjnych w ojsk ra­
dzieckich w  Niemczech. W rezultacie 
osiągniętego porozumienia władze 
polskie przeję ły w  dniu 4-go paź­
dziernika nowe tereny, leżące na 
zachód od Szczecina oraz powiat 
Uznam-Wos^S z siedzibą^, w1 Świno­
u jściu . W ten sposób Szczecin otrzy­
m ał niezbędne do rozwoju zaplecze, 
zaś po rt —  dzięki przydzieleniu 
Polsce obu1 wybrzeży 's cieśniny 
Świnoujścia nieodzowną bramę w y­
lotową na Morze B ałtyckie. Ma to 
zasadnicze znaczenie dla przyszłych 
m ożliwości gospodarczych w  odnie­
sieniu do handlu zamorskiego i  peł­
nego wykorzystania Odry jako ar­
te r ii kom unikacyjnej.

W ytyczenie lin ii granicznej w 
re jonie Szczecina, w  sposób celowy, 
uwzględniające interesy polskie w; 
delcie Odry posiada obok znaczenia 
politycznego i  gospodarczego jeszcze

drug i aspekt. Wiadomo, że w  ostat­
n ich czasach przeżywaliśm y fa lę 
plotek dotyczących przyszłości po li­
tycznej Szczecina. Znane nam jest 
źródło tych tendencyjnych i  fałszy­
wych wiadomości, kolportowanych-

przez ludzi z łe j w o li i  bezmyślnych 
panikarzy.- W  pierwszym wypadku 
działa ją n iedobitki sanacyjnej re­
akcji, pragnącej paraliżować konstru­
ktyw ną pracę obozudemokratycznego 
w  Polsce. Akcja ta idzie solidarnie

Ustalona granica w  rejonie Świnoujście - Gryfin
Polska Agencja Prasowa (Polpress) 

donosi: Zgodnie . z uchwałam i kon­
fe rencji Poczdamskiej byle niemiec­
kie  te ryto ria  na wschód od lin ii bieg­
nącej od. morza Bałtyckiego przez 
Świnoujście i  stąd w zdłuż rzeki 
Odry do zbiegu je j. z zachodnią Nissą 
i  wzdłuż zachodniej Nissy do granicy 
Czechosłowakiej, w łączając tą  część 
Prus Wschodnich, która nie została 
oddana pod adm inistracją Zw iązku 
Socjalistycznych Republik Radzie­
ckich, zgodnie z porozumieniem 
osiągniętym  na tejże konferencji i  
w łączając obszar byłego wolnego 
m iasta Gdańska, będą pod adm ini-

noujścia i  (dc. 9 kilom etrów  na za­
chód od Szczeciną. Objęcie nowo- 
włączonych terenów na zachód od 
Szczecina i  pow iat Uznam W ołyń z‘ 
siedzibą w  Św inoujściu przez - ad- 
m inistra ją polska, nastąpi zgodnie z 
umową z dnia 4 października b. r .

W im ieniu Marszałka Żukowa od­
powiedni dokument podpisał gen* 
le jtn . Chabarow, w  im ieniu Rządu 
Rzeczpospolitej Polskiej Pełnomocnik 
Rządu na okręg Pomorza Zachod­
niego ' pp łk. Leonard Borkowicz i  
Prezydent m Szczecina inż. P io tr. 
Zaremba.

W wykonaniu uchwały Konferencji

w  parze z tendencjam i pozostałego' 
jeszcze przy życiu niezdrowego, 
nacjonalizm u niemieckiego, dja ktÓ^ 
rego dywersja rodzinnych faszystów 
skierowana przeciw polskiemu obo­
zow i demokratycznemu —-v jest na­
tura lnym  i  z wszech m iar pożąda-j 
nym ; sprzymierzeńcem.

Społeczeństwo zdrowo- myślące 
w ie, co o tym  sądzić. Dało ono/już 
dawno męską i  w łaściw ą odpowiedź 
szkodnikom sprawy polskie j i  ludziom; 

'm a łym : ziemie nadodrzańskie' i  
Szczecin są i  będą>polskie na zawsze. 
To samo odnosi się do pesymisty­
cznych proroctw  pewnych po lityków  
zagranicznych, którzy w idzą na ma­
pie naszych ziem zachodnich b ia łą  
plamę. M y . natomiast w idzim y 
zdecydowaną wolę całego narodu, 
k tó ry  doprowadzi do końca dzieło 
zaludnienia i  zagospodarowania pol­
skich ziem odzyskanych na zacho­
dzie; M. H.

straęją JPąństwa . _ Polskiego.. 1 PrzsdsiąwicieU R 7  ą d h  
względu na to nie będą uważane za 
część Radzieckiej stre fy okupacyjnej 
w  Niemczech.

W w yniku rozmów przeprowadzo­
nych pomiędzy delegacją Rządu 
Jedności Narodowej a dowództwem 
okupacyjnych w ojsk Radzieckich w 
Niemczech ustalono lin ię  graniczną 
na odcinku Świnoujście - G ryfin ,
k tó ra  przebiega w  odległości około 
dwóch kilom etrów  na zachód od Sw i-

rodowej i  dowództwa, radzieckich 
w ojsk okupacyjnych w  Niemczech 
nastąpiło przejęcie nowych terenów 
przez polskie władze adm inistracyjne 
w dniu 4 października b.r. Z obszaru 
leżącego na północny zachód od 
Szczecina został utworzony powiat 
Welecki z siedzibą w  Policach.

Przebieg dotychczasowej . akcji 
przejmowania nowych obszarów po­
dajemy na- str. 2-giej.

Mowa delegata Polski na Kongresie
v - : ' . 7 i i i i  a ^ l iA o f  / a  m a J f t n n ; f  U- ' .

Paryż. Ńa Kchgresie Związków 
Zawodowych w  Paryżu przemawiał 
delegat Polski, Rusinek. Nazwał oń 
fa k t tworzenia międzynarodow£j..Fe- 
deracji Z.Z. pierwszym k9d&®S3n na 
drodze do zwycięstwa nad ciemnotą 
i  wojną. Przyszłość należeć będzie 
do tych, którzy wykażą największą 
troskę o cierpiące warstwy ludności. 
Rusinek zapeiynił zebranych,, że 
polski ruch zawodowy spełni na­
leżycie swoje zadanie.

Od Redakcji
Oddając dc rą k ' Czytelników 

pierwszy numer „K u rie ra  Szczeciń­
skiego”  uważamy za sw ój obowiązek 
zaznaczyć, że n ie  jesteśmy pismem 
nowym  na terenie Pomorza Za­
chodniego. W  ślad za polską admi­
n istracją  obejm ującą odzyskane zie­
m ie na zachodzie w  im ien iu Rządu 
Rzeczypospolitej poszło pierwsze 
słowo drukowane, przeznaczone dla 
Pomorza Zachodniego, odwiecznie 
polskiej ziem i Piastów. Słowem tym  
było czasopismo Spółdz. Wyd. „Czy­
te ln ik " „G łos Nadodrzański” , którego 
pierwszy num er ukazał się 16-go 
m aja 1945 r.

Z  uwagi na trudne do przez w y- ' 
ciężenia przeszkody natury tech­
nicznej, „G łos Nadodrzański” ukazy­
w ał się jako periodyk a zapowie­
dziane swego czasu przekształcenie 
jego na pismo codzienne wymagało 
pokonania w ie lu  trudności. Dziś 
okres ten mamy poza sobą. W ydając 
pierwszy numer „K urie ra  Szcze­
cińskiego" —  pisma już codziennego 
,-r— jesteśmy szczęśliwi, że udziałem 
- naszym stał się zaszczytny obowią- ' 
zek pracy dla ojczyzny i  społe­
czeństwa na krańcach najbardziej na 
zachód wysuniętych. Żyw im y głę­
bokie przeświadczenie,-że obowiązek 
ten w ypełnim y godnie.

Zadania nasze idą w  dwu zasadni­
czych kierunkach: po pierwsze pra­
gniemy informować społeczeństwo te j 
ziem i —  odczuwające głód gazety 
polskiej —  o tym , co się dzieje w  
kra ju  i  zagranicą, z drugiej zaś stro­
ny pragniemy inform ować k ra j o 
życiu i  pracy osiadłych na tym  tere­
nie obyw ate li W iemy, ja k  w ie lkim  
zainteresowaniem i  troską darzy 
Rząd Jedności Narodowej i  całe pol­
skie społeczeństwo przywrócone ma­
cierzy ziemie nadodrzańskie. W iemy, 
że sprawa zaludnienia nowych tere­
nów jest jednym  z naszych n a jp il­
niejszych i  najważniejszych zadań. 
Dlatego dołożymy wszelkich starań, 
by przyczynić się do realizacji tego, 
w ielkiego zadania inform ując rze­
czowo o pfaktycznych możliwościach* 
osadniczych i  wszelkich przejawach 
naszego życia na wszystkich jego 
odcinkach, k ieru jąc się zasadami de­
m okracji, rzeczowej k ry ty k i i 
prawdy.

Pragniemy, by tu  w  polskim  po 
wsze czasy Szczecinie i  na Pomorzu 
Zachodnim „K u rie r Szczeciński” 
uczynił poważny w kład yr  dzieło od­
budowy polskości tych północno 
zachodnich obszarów naszej demo­
kratycznej Rzeczypospolitej.

Fałszerstwa przedwyborcze w G recji.
A teny (Tass). Grupa m inistrów  

greckich zw róciła uwagę rady m in i­
strów  na nagminne fałszowanie lis t 
wyborczy d i, wskazując na pewne 
konkretne fakty. Jednakże rada 
m inistrów  odrzuciła wniosek o 
przejrzenie lis t wyborczych- ograni­
czając się do ostrzeżenia, że‘ fa ł­
szerze ulegną surowej karze. W ydaje 
się w ątpliw em  czy ta gołosłowna 
groźba poskutkuje. Wspomniana 
grupa m inistrów , odwołując się od 
decyzji rady, podnosi, że organizacje 
monarchistyczne. nie oddały broni 
dotychczas, - mimo nierów nie surow­
szych zakazów.

Franco ustąpi?
Londyn. M adrycki korespondent 

dziennika „Tim es” donosi, że w  po li­
tycznych kołach sto licy H iszpanii 
rozeszły się pogłoski o rychłym , 
ustąpieniu gen. Franco. Pogłoski te 
— podkreśla korespondent — nie są 
pozbawione podstaw.

Zbiórka w. N .Zelandii na pomoc 
zimową Europie.

’Londyn. Nowa Zelandia zebrała 
1250 tysięcy funtów  odzieży i  obu­
w ia, które przeznaczone są dla Eu- 
ropy,. jako pomoc zimowa. W yłado­
wanie darów nastąpi w  listopadzie, 
w  jednym  z portów  Morza Śródziem­
nego. Odzież i  obuwie przeznaczone 
są dla: Polski, G recji, Czech i  A l­
banii.

TAK TO SIĘ ZACZĘŁO... Prezentujemy pierwszq stronę pierwszego numeru „Kuriera" z października 1945 roku. Dla wielu naszych Czy­
telników będzie to przypomnienie lat ich młodości, dla ich synów i wnuków natomiast ta strona (i zawarte tu treści) to już historia.
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